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LENIN PRZEMAWIAŁ DO KOMSOMOLCÛW...
30 la t tem u, 2 październ ika 1920 

reku, w  dni, k ie d y  m łoda Rosja 
Radziecka płonęła w  ogniu w o jn y  
dom owej, k ie dy  cała gospodarka 
k ra ju  leżała w  ru inach , k iedy  głód 
zataczał coraz szersze kręg i, k ie dy  
szła w a lka  o śm ierć i  życie Repu­
b l ik i Rad, W łodzim ie rz L e n in  po­
s ta w ił przed m łodzieżą na I I I  
O gó lnorosyjskim  Z jeździe K o m u n i­
stycznego Z w ią zku  M łodzieży Ro­
s ji Badanie: uczyć się. Uczyć się, 
budować no w y  u s tró j, nowe życie, 
nową k u ltu rę . Uczyć się z ks iąż­
k i, z w a lk i, z pracy. Uczyć się 
przodującej w iedzy ludzk ie j, uczyć 
się m oralności kom unistycznej.

P rzem ówienie Le n ina  o „Z ada­
tkach zw iązków  m łodzieży1* w yg ło ­
szone 30 la t tem u, jes t wytyczną 
dla organ izacji m łodzieżowych, dla 
całej m łodzieży k ra jó w  budu jących 
now y us tró j na w ie le , w ie le  la t. 
Zadania, k tó re  Len in  w ysuną ł na 
I I I  Z jeździe Kom som ołu są dziś 
zadan'am i, k tó re  sto ją  obecnie 
przed nam i, ja k o  zagadnienia 
pierwszorzędnej wagi.

Le n ;n m ó w ił:

„T o , co by ło  stare, zostało 
zburzone 1 w łaśn ie  należało je  
zburzyć, stanow i ono kupę 

.gruzów  i  w łaśnie należało prze 
obrazie je  w  kupę gruzów. 
G ru n t został oczyszczony i  na 
tym  gruncie młode pokolenie 
kom unistyczne m a budować 
kom unistyczne społeczeństwo.

Czeka was zadanie budow n i­
ctw a i  możecie je  wykonać je ­
dyn ie  wówczas, gdy opanu je­
cie całą współczesną w iedzę..."

Len in  jednakże ostrzega, że nie 
może być zdo lnym  do budowania 
ten, k to  zamyka się z książką w  
czterech ścianach, że samo opano­
w anie nauk i, bez połączenia je j z 
ak tyw ną w a lką  i  pracą nie może 
dać żadnego rezu lta tu . D latego 
konieczne jes t stałe likw id o w a n ie  
oderwania te o rii od p ra k ty k i, cha­
rakterystycznego dla u s tro ju  k a p i­
talistycznego.

„Bez pracy, bez w a lk i,  książ­
kow a znajomość kom unizm u 
zaczerpnięta z broszur i  dzie ł 
kom unistycznych absolutn ie n ic 
n ie  je s t w arta , gdyż stanow iła ­
by przedłużenie daw ne j roz ­
bieżności, k tó ra  b y ła  na johyd­
niejszą cechą dawnego społe­
czeństwa burżuazyjnego“ .

W  swoim  h is to rycznym  przem ó­
w ie n iu  Le n in  uzasadnił m a rks i­
stowską teo rię  w ychow ania  m ło ­
dzieży w  k ra ju  budu jącym  socja­
lizm . Len in  uczy, ja k  w ych ow y­
wać m łodzież w  duchu ' now e j e ty­
k i,  now e j m oralności, w  duchu 
m ora lności socja listycznej.

„Zadan iom  zw iązku  m łodzie­
ży —  mówi Len in  —  jest po­
stawić swoją działalność p ra k ­
tyczną tak, aby ucząc się, o r­
gan izu jąc się, walcząc, m ło ­
dzież ta w ychow yw a ła  siebie 
i  w szystk ich  tych, k tó rzy  w idzą 
w n ie j wodza, aby wychowywała 
kom u n is tó w “ .

Len in  uczy, że po to, by móc być 
ak tyw n ym  budow niczym  soc ja liz­
mu, by móc być kom unistą, należy 
opanować „wszystko, co stw orzy ło  
społeczeństwo lu dzk ie “ . „K o m u n i­
stą można zostać ty lk o  w tedy, gdy

P R O T E S T U J E M Y !
L O U ÍS  A Z C A R A T E  c z ło n e k  K W  M Z S , 

a resz t° w a n y  o s ta tn io  w e  F ra n c ji  
£•>??<!! m a sow ych , p rz e p ro w a d z o n y c h  
n y c h  itle r0W S lc l w z ór . ła p a n e k  p o l ic y j-
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r 1 } k o n t r r e w o lu c j i  fa s z y r ty  
F  A z c a ra te  zgłasza się do
o cho tn icze go  b a ta lio n u  s tu d e n c k ie g o  do 
k tó re g o  n ie  zo s ta je  je d n a k  p r z y ję ty  ze 
w z g lę d u  na  sw ó j m ło d y  w ie k . S k ie ro ­
w a n y  do „ M i l ic e  C u ltu re l le "  (s e k c ji 
o d p o w ie d z ia ln e j za p racę  o ś w ia to w a  
w ś ró d  ż o łn ie rz y )  p ro w a d z i o ż y w io n a  
d z ia ła ln o ś ć  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  aż do 
czasu u p a d k u  M a d ry tu .

Po z a k o ń c z e n iu  w o jn y  d o m o w e j p rz e ­
b y w a  p o c z ą tk o w o  na  e m ig ra c ji  w e  
F ra n c ji ,  ską d  n a  s k u te k  re p re s ji  rz ą d u  
fra n c u s k ie g o  u c ie k a  do  M e k s y k u . W  
M e k s y k u  k ie r u je  p ra c ą  h is z p a ń s k ic h  
loas i tó w  — a n ty fa s z y s tó w . Po ro k u  
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s i  ko a ^ e s ź to w o n in ^ s tu d e n tó w  polskich ostro protestujemy przeciw- 
i =  stowskieiro c z ło n k ^ itnego działacza hiszpańskiego ruchu antyfaszy- 
= §  stows k i^ o . s ło n k a  Kom itetu Wykonawczego MZS, Kol. Louis Azcarate,
=  . . . £  ts?y ' Vle<lzą, że aresztowan e Louis Azcarate, areszto­

wanie i  w y w zenie do A fry k i antyfaszystów hiszpańskich i  brutalne 
represje stosowane bezprawnje woj,ec cudzoziemców - demokratów, 
przebywających we Francji, Są jednym  z etapów przygotowań do no­
wej, barbarzyńskiej wojny i  jawnym  poparciem dla znienawidzonego 
kata ludu hiszpańskiego, krwawego dyktatora Franco oraz stanowią 
bezpośredni atak na siły pokoju i  dem okracji na całym świecie.

Ten sam charakter mają również dzikie represje stosowane przez 
rząd francuski wobec Polaków -  demokratów, zasłużonych w  walce
0 wyzwolenie Francji spod jarzma hitlerowskiego.

Polscy studenci dobrze wiedzą, ¿e nagonka prowadzona przeciwko
najlepszym  synom ludu hiszpańskiego, tak ja k  przeciwko demokra­
tom polskim i  wszystkim obrońcom pokoju, jest sprzeczna z in teresam i
1 uczuciami ludu francuskiego i  spotka się z jego zdecydowanym pro­
testem.

Oświadczamy, że akcje te rro ru  i  represji przeciw cudzoziemcom- 
demokratoan w  niczym nie osłabią naszej przyjaźni do ludu francusk e- 
go i  demokratycznych studentów francuskich, walczących o wolność 
i trw a ły  pokój na całym świecie; przeciwnie! bardziej jeszcze wzmocnią 
naszą wolę w a lk i o pokój, prowadzoną przez setki m ilionów  prostych 
ludzi we wszystkich krajach za przykładem  i  pod przewodem boha­
terskich narodów Związku Radzieckiego.

Studenci polscy domagają się natychmiastowego zwoln:enia Louisa 
Azcarate i  zaprzestania wszelkich represji wobec bojowników o w o l­
ność i  pokój.

ZRZESZENIE STUDENTÓW POLSKICH

swą pamięć wzbogaci się znajom o­
ścią tego całego dorobku, k tó ry  
w y tw o rzy ła  ludzkość“ .

N ie  znaczy to jednak, że należy 
całą tę w iedzę p rzy jm ow ać bez­
k ry tyczn ie , ślepo w  n ią  w ierzyć. 
Le n in  n ie jednokro tn ie  podkreśla, 
że n ie  należy kuć lecz przem yśleć 
„W szędzie in ic ja tyw a  i  now ato r­
s tw o“ .

Le n jn  ostro w ystępuje p rze c iw ­
ko tym , k tó rz y  szerm ują hasłam i 
komunizmu, nie posiadając na to 
pok ryc ia  w  w iedzy, przeciw ko po­
w ierzchow nem u p rzysw o jen iu  so­
b ie  haseł kom unistycznych.

„B y ło by  błędem sądzić —  
pisze L e n in  —  że dość p rzy ­
swoić sobie hasła kom u n i­
styczne, w n iosk i z nauk kom u­
nistycznych, n ie  przysw oiw szy 
sobie te j sum y w iedzy, k tó re j 
w y n ik ie m  jes t sam kom unizm “ .

Szczególnie ostro s taw ia Le n in  
sprawę m ora lności kom unistycznej. 
Podstawą m ora lności kom un is tycz­
nej je s t śocjiafetyozmy stosunek 
do pracy i  w łasności społecznej. 
L e n in  uczy m łodzież ofiarnego sto-, 
śunSu do budb ttta ic tw a soc ja li­
stycznego, uczy ją  kochać swój lud, 
klasę robotniczą, P a rtię  i n ienaw i- 
dzieć w rogów  klasowych, bum elan­
tó w  i gadułów.

Lenin uczy nas, że po to, by być 
ak tyw n ym  i  św iadom ym  bu do w n i­
czym  soicjiaŁizmu, tnzeba opanować 
nie ty lk o  tę  lu b  inną dziedzinę 
w iedzy, stać się specja lis tą  w  okre 
ślonej dziedzinie na uk i, techn ik i, 
k u ltu ry , lecz stale podnosić . swój 
poziom  ideow o-po lltyczny, głęboko 
stud iować teo rię  m arks izm u - le - 
n in izm u.

Tow. S ta lin  pisze:
.... Jest jedna dziedzina nau­

k i,  k tó rą  muszą obow iązkowo 
znać bolszewicy wszystk ich 
dziedzin nauk i —  je s t to m a rk ­
sistowsko - len inow ska nauka 
o społeczeństwie, o prawach 

rozw o ju  społeczeństwa, o prawach 
ro zw o ju  re w o lu c ji p ro le ta riac ­
k ie j,  o praw ach rozw o ju  bu ­
do w n ic tw a  socjalistycznego, o 
zw yc ięstw ie  kom u n izm u“ .

O tych  zadaniach w ysunię tych 
przez Le n ina  1 S ta lina  m usim y 
stale pam ię tać i  w  codziennym 
naszym życiu je  realizować. Szcze­
gó ln ie  ostro pow inno stanąć to  za­
gadnienie przed nam i, p rzysz łym i 
k ie ro w n ik a m i w  najróżn ie jszych 
dziedzinach naszej p ro d u kc ji, k u l­
tu ry , ad m in is trac ji. Bez rze te l­
ne j, g łębokie j, wszechstronnej w ie ­
dzy,' bez gruntow nego opanowania 
te o r ii m arks izm u-len in izm u , n ie- 
rozdzie ln ie  zw iązanych z aktyw ną 
pracą społeczną, w yn ika ją cych  z 
naszej ak tyw n e j postawy w  walce 

’ k lasow ej, nie p o tra fim y  w yw iązać 
się z tych obow iązków, k tó re  na 
nas nakłada lud, k lasa robotnicza, 
P artia .

Pracę Len ina  „Zadan ia  zw iąz­
kó w  m łodzieży“  pow in ien dok ład­
nie przestudiować każdy student -

ZM P-ow iec czy n ie-ZM P -ow iec, 
chcący rze te ln ie  stanąć na gruncie 
budow y podstaw socja lizm u w  na­
szym k ra ju .

I.  Fergańskl.

L e n in  w  otoczeniu delegatów I i i - g o  Z jazdu 
źdz ie rn iku  1920 r.

mol. Bielousow

Kom som ołu w  pa-

Studenci budują Domy Akademickie
Warszawiacy przekraczają normy

Już w  najbliższym czasie studenci warszawscy otrzymają cztery nowe, 
piękne domy akademickie z 1.200 miejscami. Demy te są w  tej chw ili 
w  końcowym stadium robót i  przewiduje się, że dwa z nich — przy ul. 
ul. K aro lkcw e j i  Radomskiej będą oddane do użytku w pierwszych 
dniach października, dwa następne — przy ul. ul. Madalińskiego i  G re­
nadierów wykończone zostaną całkowicie w  ciągu najbliższych trzech 
tygodni. Przy ul. Narbutta rozpoczęto odgruzowanie terenu pod 5-cio 
p ię trow y  gmach, w  k tó rym  rów nież będzie się m ieściła  bursa s tu ­
dencka.

Na wszystkich budowach domów akademickich już od szeregu 
tygodni razem z robotnikam i PPB pracują członkowie ochotniczych b ry ­
gad studenckich. Młodzieńczy zapał i  entuzjazm naszych kolegów stawia 
ich w  szeregach pierwszych przodowników pracy.

Przy ul. Narbutta wre praca. Studenckie brygady usuwają gruz z terenu, na 
k tó rym  wybudowany będzie nowy dom akademicki.

Dnia 2 października br. na wszystkich uczelniach od­
będzie się uroczysta inauguracja nowego roku akade­
mickiego 1950/51.

Młodzieży studiująca! Naprzód po wiedzę służącą 
sprawie socjalizmu i pokoju! Naprzód do walki o zwy­
cięskie realizowanie pierwszego roku planu 6-letniego! 
Wszyscy na Inaugurację!

Domy potrzebne b y ły  na początek 
roku akademickiego, a tymcza­
sem, jakby  na przekór wszyst­

kiemu, harmonogramy robót g łosiły 
term iny grudniowe. M u ry  rosły po- 
wolii, zaś k ie ro w n ic tw o  budów m ó­
w ią  ciągle o m ałe j ilo śc i robo tn ików  
i  o g m d o iu . G dyby talk w ięcej luda i, 
to może na październik...

Pomysł kol. Zabrockiego — u tw o­
rzenia ochotniczych brygad studen­
ckich przyjęto początkowo w  KO ZSP 
bez w ielkiego zapału. Lato było  w 
pełni, uczelnie nieczynne, domy aka­
demickie św ieciły pustkam i; zorga­
nizowanie studentów warszawskich 
do pracy wydawało się całkiem nie­
realne. Nawet niezbyt wiele obiecy­
wano sobie po werbunku wśród ucze­
stników le tn ich obozów studenckich.

Agita torzy wyruszyli jednak w te ­
ren i  po k ilk u  dniach w róc ili zado­
woleni. Na pierwszy turnus brygad 
studenckich podpisały zobowiązania 
72 osoby — głównie uczestnicy obo­
zów szkoleniowych ZAMP.

W końcu lipca na budowy warszaw­
skich domów akademickich zgłosiły 
się pierwsze studenckie brygady. Ro­
botnicy PPB przy ję li pomoc studen­
tów bardzo życzliwie.

— Spadliście nam jak z nieba — 
mówiiono do studentów  w  k ie ro w ­
n ic tw ach  robót.

Już po k ilk u  dniach studenci w y ­
rob ili sobie u warszawskich murarzy, 
potem zaś u cieśli opinię dobrych ła ­
dowaczy, sprawnych podręcznych i 
pojętnych pomocników. Już po k ilk u  
dniach studenci p o tra fili przezwycię­
żyć chw ilową nieufność robotników  i 
nawiązać z n im i więzy szczerej, p rzy­
jaźni. Praca szła teraz sprawniej. Rę- 

■ ceprzyzwyczaja ły się stopniowo do f i ­
zycznego wysiłku, ka rk  bo la ł coraz 
mniej. Zaczęto przekraczać normy.

*
M iarowo stuka sprężarka, głucho 

dudni pneumatyczny m łot. To rum o­
wisko żelastwa i  gruzu jeszcze przed 
trzema dniam i sięgało pierwszego pię- 
ba  — całe zwały m urów, kłębowisko 
prętów...

55 studentów pracuje przy rozbiórce 
zniszczonego budynku na narożniku 
ulic Narbutta i  al. Niepodległości. M i­
gają łopaty, sypie się gruz. 100, 120, 
135, 146 proc. no rm y! Zespoły 1 i  2 
kol. kol. Beka i Cecelf.kiego wysunęły 

* na pierwsze m iejsle. Tempo pra­
cy w zespołach nadają przodownicy!— 
koI..': Bekisz, kol. K rystyna Kozik, kol. 
Jobell. Gruzu jest coraz mniej.

(dokończenie na str. 5)

Wybrany na n  światowym Kongresie MZS w Pradze nowy Komitet Wykonawczy MZS.

Dziś w numerze:
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zakwitną

Str. 4 1 5  —  B ilansu jem y
wczasy

Str. 6 i  7 —  25 la t twórczo: ci 
W. Broniewskiego

Str. 11 —  Nad Am azonką toczy 
się w a lka
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POD SZTANDARAMI $FM D  !
do W ¿wsiowego Kongresu Pokoju

Po apelu rzuconym  z P rag i w  spraw ie zw o łan ia I i-g o  Ś w ia­
towego Kongresu Obrońców Pokoju, Św iatow a Federacja M ło ­
dzieży Dem okratycznej oświadcza, że udzie la całkow itego popar­
cia propozycjom  zaw artym  w  tym  A pe lu :

O zakaz b ro n i atom owej. J
O- powszechne zm niejszenie i  kon tro lę  zbro jeń  wszelkiego 

rodzaju.
O potępienie agresji, gdzieko lw iek by ona nastąpiła.*
O potępien ie zb ro jn e j in te rw e n c ji zagranicy w  wewnętrzne 

spraw y narodów i  zaprzestanie tego rodzaju in te rw e n c ji wszę- 
gdzie, gdzie one is tn ie ją .

O rc k c jo w e  rozw iązanie sprawy Kore i.
O potępienie masowych bom bardowań, skierow anych prze­

c iw  ludncści cyw ilne j.
O zakaz w szelkich fo rm  propagandy sp rzy ja jące j w o jn ie .
Federacja w zyw a wszystkie organizacje do odpowiedzenia 

z entuzjazmem na ten A pe l O brońców P oko ju  i  do przyczyn ie­
nia  s ię  z całą energią do sukcesu Kongresu, k tó ry  ma stanow ić 
ja k  najszersze zjednoczenie w szystkich mężczyzn i  w szytk ich  
kobiet, zdecydowanych bronić  pokoju, by ura tow ać całą ludzkość.

W  tym  cełu, S ekre ta ria t SFM D pragn ie zw rócić  uwagę 
organizacji wchodzących w  sk ład  SFM D na konieczność:

Natychm iastowego wzięcia udzia łu, w  przygotow aniach do 
I i-g o  Światowego Kongresu O brońców P oko ju . N a jba rdz ie j wzm o­
żona m ob ilizac ja  jes t konieczna dla  coraz szerszego rozw ija n ia  
fro n tu  Obrońców P oko ju  i  przeszkodzenia we wzmożonym przy­
gotowaniu im p e ria lis tó w  am erykańskich do rozpętania now ej 
w o jny.

Nadal rea lizować i  rozszerzać zjednoczenie, dokonane w o­
kó ł A pe lu  Sztokholmskiego.

W ziąć a k tyw n y  udzia ł w  kam pan ii w y jaśn ia jące j koniecz­
ność obrony poko ju  i  w  zorganizowaniu szerokich dyskus ji pu ­
b licznych nad propozycjam i B iu ra  Światowego K om ite tu . D ysku­
sje te m a ją  na celu uśw iadom ienie mas o niebezpieczeństwie ja ­
k ie  zagraża p o k o je m  i zdemaskowanie k ła m liw e j kam pan ii jako 
obłudnych argum entów  podżegaczy w o jennych i  ich  agentów.

Bez prze rw y rozszerzać jedność m łodzieży w  obronie pokoju.
Jak ju ż  wskazał K o m ite t W ykonawczy SFMD w  B e rlin ie  „A p e l 
Sztokholm ski i  przygotow anie Światowego Kongresu O brońców 

P oko ju  da ją  na te j płaszczyźnie w ie lk ie  m ożliw ości“ .
Jak podkreśliło  B iu ro  Światowego K o m ite tu  w  Pradze, do 

w a lk i te j należy wciągnąć uczciwych ludz i całego św iata. D o­
tyczy to w  pierwszym  rzędzie m łodzieży, k tó ra  jest bez w ątp ien ia  
na jbardzie j zainteresowana w  obron ie pokoju.

P ow inniśm y więc jednoczyć się ze w szystk im i, k tó rzy  szcze­
rze pragną pokoju, nawet je ś li na razie nie uznają program u 
akc j; dem okratycznych o rgan izacji m łodzieżowych, nawet je ś li 
nie m ają jeszcze jasnego poglądu na sposoby obrony pokoju, na­
w e t je ś li n iektórzy są jeszcze pod w p ływ em  k ła m liw e j propagan­
dy podżegaczy wojennych. Wszyscy ci m łodzi pow inn i zjedno­
czyć się na jedne j płaszczyźnie, wspólne j obrony zagrożonego 
pokoju.

K o l. A leksander Szelepin, sekre tarz K C W L K Z M , w ice . 
przewodniczący M ZS, k ie ro w n ik  de legacji radz ieck ie j na 
I I  Kongres MZS w  Pradze — przem aw ia na Kongresie. 
Tekst przem ówienia d ruku jem y w  numerze 2 naszych ze­
szytów społeczno-naukowych, k tó ry  załączamy do n in ie j­

szego num eru.

PUSTYNIE WKRÛTCE ZAKW ITN Ą ...
Znane m iczurinowskie powiedzenie 

głosi, że nie trzeba czekać biernie na 
dobrodziejstwa przyrody, lecz samemu 
brać je  od niej, zmuszać przyrodę do 
służenia człowiekowi. Powiedzenie to 
charakteryzuje istotną stronę świato­
poglądu materialistycznego. Gdy koń­
czy się najemne służeme wyzyskiwa­
czom, kończy się także bierne podda­
wanie się cziowieka żywiołom przyro­

dy. Człowiek nowoczesny, człowiek so­
cjalizmu, k tó ry  nauczył się świadomie 
kierować życiem społecznym, nauczył 
się jednocześnie w  ramach praw przy­
rody podporządkowywać przyrodę 
człowiekowi, zmuszać przyrodę do s łu ­
żenia społeczeństwu. O tej nowej h i­
storycznie przełomowej podstawie so­
cjalizmu świadczy co dnia wymową 
faktów państwo socjalizmu — Związek

Radziecki. Okres powojennego budow­
nictwa ZSRR, to okres odbudowy 
zniszczeń i  wspaniałej rozbudowy go­
spodarki.

Od 2 la t realizuje się gigantyczny 
stalinowski plan przeobrażenia przy­
rody. Na Wołdze rozpoczęto już prace 
przy budowie największych na święcie 
elektrowni. Niedawno znowu Rada 
M in istrów  ZSRR ogłosiła nową uchwa­

lę o budow ie potężnego kanału T u rk .  
meńskiego, długości 1,100 km.,, k tó ry  
połączy rzekę A m u-D arię  z Krarmo- 
wodzkiem. Wybudowane tam elek­
trownie zaopatrzą w  wodę i  dostarczę 
energii elektrycznej przemysłowi i 
ro ln ictwu. Nowa sieć irygacyjna um o­
ż liw i nawodnienie 8.300 tysięcy ha 
ziemi i  użyźni leżące dotychczas od ło­
giem olbrzym ie pustynne tereny. U -  
chwała Rady M in istrów  ZSRR stanowi 
nowe, potężne ogniwo w  łańcuchu 
przedsięwzięć zmierzających do przeo­
brażenia przyrody na olbrzym ich po­
łaciach Związku Radzieckiego i roz­
budowy bazy m aterialnej komunizmu.

Niedaleki jest dzień, w k tó rym  u ru ­
chomione zostaną elektrownie nadwoł- 
żańskie. Poprzez surową pustynię K a ­
ra - Kum , skierują się do pustyn­
nych i  suchych terenów N iziny Nad- 
kaspijskiej życiodajne wody A m u- 
Darii. Już niebawem usunięta zostanie 
groźba straszliwych suchych w iatrów  
i  lo tnych piasków pustynnych, k tóre z 
olbrzym ią siłą niszczyły spichlerze 
zbożowe k ra ju  radzieckiego. Od w ie­
ków m arzyły narody wschodu o ży­
ciodajnych rzekach, o oazach na pu­
styni, o bajecznej ziemi szczęścia. U - 
p łyn ie  k ilka  la t i  marzenia te staną 
się rzeczywistością,

Sztuczne morza, kanały, rurociągi 
wskrzeszą życie na m artwych tere­
nach, tam, gdzie dawniej na starożyt­
nych szlakach karawan ludzie um ie­
ra li z pragnienia

Historyczne uchwały Rządu Ra­
dzieckiego — to nowe świadectwo 
konsekwentnej realizacji leninowsko- 
s ta linow sk ie j p o lity k i narodowościo. 
wej, po lityk i umacniania nierozerwal­
nej przyjaźni i  braterstwa narodów 
radzieckich, pomnożenia potęgi i 
chwały wielonarodowej ojczyzny so­
cjalistycznej.

Pozbawione wody tereny zachodniej 
Turkm enii, przez które zostanie prze­
kopany Kanał Turkm eński odznaczają 
się wybitn ie kontynentalnym  k lim a­
tem. Lato jest tu  bardzo długie, gorą­
ce i  suche, a opady atmosferyczne m i­
nimalne. Ziemia traci przez parowa­
nie 10 — 15 razy więcej w ilgoci niż 
dają opady. Toteż niezwykle cenna 
gleba tych terenów, bogata w  zasoby 
związków siarkowych, na skutek 
braku w ilgoci całkowicie nje nadaje 
się do uprawy. Tereny zachodniej 
Turkm en ii stanowią zarazem ognisko 
gorących, suchych w iatrów  tzw. „su- 
chowiejów“ , które wyw iera ją szkodli­
wy w p ływ  na k lim a t i  ro ln ictwo tere­
nów nadwołżańskich .

W rezultacie zrealizowania tych g i­
gantycznych stalinowskich budowli 
naród radziecki otrzyma dodatkowo 
olbrzym ie bogactwa: dalsze setki m i­
lionów pudów zboża, bawełny, ryżu, 
cukru i  owoców, nowe milionowe sta­
da bydła, nowe zakłady przemysłowe 
i  drogi komunikacyjne.

Nowe gigantyczne budowle kom uni­
zmu demonstrują potęgę k ra ju  radzie-
clciego i jego pokojową politykę.

Historyczne uchwały Rządu Radzie­
ckiego o budowie elektrowni wodnych 
na Wołdze, głównego Kanału T u rk - 
meriskiego — to w ie lk ie  dokumenty 
epoki stalinowskiej, wykazujące na­
rodom całego świata, gdzie prawda, 
wolność i  szczęście.

Kujbyszewśka i Stalingradzka elektrownie .wodne będą produkowały 20 miliardów K W H  energii
elektrycznej rocznie. ‘ '* ’ . i*»**

Trzy gigantyczne budowy stalinowskie dostarczą wodę do nawodnienia 22 milionów hektarów 
ziemi. Obszar ten jest 14-to krotnie większy od całej ziemi uprawnej Danii, 25-cio krotnie —  od zie­
mi uprawnej Holandii, 45-cio krotnie —  od ziemi uprawnej Belgii.

Obszar ten da zbiór pszenicy (nie licząc innych kultur , i  hodowli bydła) równający się zbiorowi 
pszenicy Kanady.

„CYWILIZATORZY”
A m erykańscy p ira c i po­

w ie trzn i, ja k  i  wszyscy ban­
dyci udający się na rabunek, 
są o ty le  tch ó rz liw i o ile  podli. 
Bojąc się a r ty le r ii wo lą bom­
bardować z w ie lk ie j wysoko­
ści, w  niepogodę, spoza chm ur, 
zrzucając śm iercionośny ła du ­
nek na dzieln ice m ieszkalne 
miast. Pod ru in a m i budynków  
w  ogniu zgliszcz g iną bezbron­
ne dzieci, kob ie ty , starcy.

N iecha j nie m yś li M ac 
A rth u r, że można w prow adzić 
w  błąd św iatow ą op in ię  pu­
bliczną k ła m liw y m i doniesie­
n iam i o bom bardow aniu „ t y l ­
ko ob iektów  w o jskow ych“ .

O brzydliw e pyski pretenden­
tów  do w ładzy nad ludam i 
Mac A rth u r  i  gen. W alke r śle­
dzą eskadry w y la tu jące  ną 
p ira ck i nalot.

W edług n a jb a rd z ie j m in i­
m alnych obliczeń — pisze A l­

la n  W inn ing ton, korespondent 
ang ie lsk ie j gazety „D a ily  W or- 
k e r“ , k tó ry  pow róc ił z K o re i 
—  w  okresie od 25 czerwca 
w  K o re i po łudn iow e j A m ery ­
kan ie  i lisynm anow cy zam or­
dow a li oko ło 40.000 osób. To 
co zobaczyłem w  Ranwul, 
gdzie rozstrzelano przeszło 
7.000 p a trio tó w  koreańskich, 
wstrząsnęło mną. G dy czyta­
łem  o bestia lstw ach h itle ro w ­
ców w  obozach śn re rc i w  B e l- 
sen i  Buchenwaldzie, usiłow a­
łem  sobie w yobrazić, ja k  to 
wygląda. Obecnie zrozum ia­
łem, że mam zbyt słabą w yo b ­
raźnię.

Na zdjęciu egzekucja ko­
reańskie j p a trio tk i.

W  wyw iadzie , ja k i u d z ie lił Mac 
A r th u r  gazecie „N e w  Y o rk  Jou r­
na l and A m erican“ , z w łaściw ym  
ko lon iza torom  cynizmem ośw iad­
czył dosłownie:

„H is to ry c y  X X X  w ieku  zanotują 
jako  na jważnie jsze wydarzenie X X  
w ie k u  to, że cudowne Stany Z je d ­
noczone p rzyn ios ły  cyw ilizac ję  an­
glosaską przez Japonię do A z ji“ .

O tym , ja ką  to „c y w iliz a c ję “  
im p e ria liśc i am erykańscy niosą na­
rodom A z ji,  świadczy przekonyw u­
jąco k re w  starców  i  dzieci prze le­
wana przez bandytów  am erykań­
sk ich  w  K ore i.

◄  — — —

„M ło d z i Jankesi —  głosi am ery­
kański afisz w e rbunkow y — nasza 
planeta jes t planetą amerykańską, 
w yb ie ra jc ie  co Wam się podoba: 
śnieżną Is landię, F il ip in y  czy 
N iem cy Zachodnie, W ie lką  B ry ta ­
nię czy G recję !“

Ten zestrzelony przez koreańczy- 
ków  lo tn ik  am erykański w yb ra ł 
Koreę. P lanetarne apetyty  powo­
du ją  p rzyk re  niestrawności.

Z. tifącdnia

M arshall i E
czyli przemiany „generalne“ lecz nieistotne

P R A W A  Kore i, boha­
tersko walczącej prze­
ciw ko am erykańskie j a- 
gresji, je s t wciąż cen­
tra ln ym  punktem  zain­
teresowań am erykań­

sk ich  i  m iędzynarodowych im peria ­
lis tycznych badaczy kon iu nk tu ry  
wojennej. Jednakże w nioski, ja k ie  
w yciąga ją  oni z przebiegu w a lk  
w  Kore i, w ykracza ją  daleko poza 
granice tego półwyspu.

Świadomość s iły  obozu pokoju  
wstrząsnęła m iędzynarodowym i podże 
gaczami wojennym i. Toteż postano­
w i l i  oni czym  prędzej przystąp ić  do 
m ob ilizac ji w szystk ich  rezerw swo­
ich, a przede w szystk im  oczywiście 
swoich europejskich lenników „W o j­
na w  niebezpieczeństwie —  św ia tu  
groz i pokó j“  —  ta k  można by o- 
kreślić  hasło, pod k tó rym  odbywała  
się generalna mobilizacja.

Oczywiście je j organizatorzy m ają  
w pogotow iu inne, bardziej a tra k c y j­
ne hasła: „O brona Europy“  (przed 
„czerw onym  niebezpieczeństwem“  ) ,  
„O brona św iata“ , „ Obrona k u ltu ry “ . 
Z podobnymi zapewne hasłam i w k ro ­
czyli do K ore i pod pohańbioną flagą  
ONZ (Obrona k u ltu ry  a tlan tyck ie j... 
w K o re i? ) ; skończyło się jednakże 
oczywiście na obronię K o re i przed... 
Koreańczykam i.

W  tym  właśnie celu „obrony k ra ­
jó w  E uropy“  (c z y ta j: obrony in tere­
sów im peria lis tycznych) przed ich 
ludam i przeprowadzane są z gorącz­
kow ym  w ys iłk iem  przygotowania  
wojenne, noszące coraz wyraźnie jszy  
charakte r prowokacji.

C harakterystyczny jes t fa k t  zm ia­
ny na stanow isku sekretarza (tzn. 
m in is tra ) obrony USA. M ianowicie  
prezydent T rum an  —  wbrew usta­
wodawstwu am erykańskiem u, które  
zabrania zawodowemu wojskowemu 
zajm owanie tego stanow iska  — 
zw róc ił się do Kongresu z prośbą 
o uchwalenie ustaioy, k tó ra  um ożli­
w iłaby nominację gen. M arshalla  na 
sekretarza obrony. K om is ja  w o jsko­
wa senatu zebrała się natychm iast 
po zgłoszeniu tego wniosku. Dzie­
sięciu glosam i przeciwko dwu gło-

som senatorów repub likańskich w y ­
rażono zgodę na wniosek Trumana.

N om ingcja M arsha lla  na sekreta­
rza obrony oznacza n iew ątp liw ie  
dalszy k ro k  naprzód w  przygotow a­
niach wojennych. Można by zapytać 
za francuską H um an ité“ , dlaczego 
Trum an w yb ra ł na następcę John­
sona, człowieka, którego nazwisko  
jest związane z jednym  z na jw ięk ­
szych k łam stw  h is to rii, którego na­
zw isko jest synonimem ru in  i  nędzy?

P lan M arshalla  doprowadził pań­
stwa Europy Zachodniej do gospo­
darczego upadku, ludy tych k ra jów  
—  do nędzy i  bezrobocia.

Czy T rum an nie w yb ra ł M arshalla  
po to, ażeby kontynuow ał swój plan  
nędzy i  ru in?

Prasa reakcyjna Europy zachod­
n ie j pow ita ła  nom inację M arshalla  
z entuzjazmem. „W ie lk i człowiek 
powraca“ , „ Nazw isko M arsha lla  o- 
znacza —  Europa przede wszyst­
k im “  —  pokrzyku ją  entuzjastycznie 
praw icow i dziennikarze francuscy  
i  b ry ty jscy . N a tom iast prasa demo­
kra tyczna  —  zarówno „H um anité“ , 
ja k  „ L ibe ra tion “ , w łoska „A v a n t i“  i 
londyński „ D a ily  W orker“  —  słusznie 
ocenia, że między po lityką  Forre- 
sta la  i  Johnsona a p o lityką  M arsha l­
la  nie ma i  nie będzie w  istocie żad­
nej różnicy.

A ng lia  przedłuża okres służby 
wojskowej. Francuska rada m in i­
s trów  postanow iła zatrzym ać przez 
trzy  dodatkowe miesiące roczn ik, od­
bywający obecnie służbę wojskową. 
W  am erykańskim  senacie senator 
Lodge zażądał wystaioienia w n a j­
b liższym  czasie 30, dyw iz ji i  wysiania  
dziesięciu z nich do Europy. Im peria ­
liśc i zbiera ją s iły , im peria liśc i grożą 
św iatu, im peria liśc i mnożą prowoka­
cję. W hotelu „W a ld o rf-A s to r ia “  w  
N ow ym  Jo rku  odbywa się zapowiada­
na szumnie konferencja trzech m in i­
strów. spraw zagranicznych: Ache- 
sona. Bevina i  Schumąna, konferen­
cja, k tó ra  ma na celu zmuszenie 
państw zachodnio * europejskich do . 
wzmożenia tempa zbrojeń.

Według piencszych, nieofic ja lnych  
kom unikatów , uzgodniono następu­
jące p u n k ty : 1)  ca łkow ita  reorgani-

zacja m achiny pak tu  atlan tyck iego  
w  k ie runku  „ konsolidacji“ ;  Z) u tw o­
rzenie wspólnego dowództwa; S) 
stworzenie wspólnego organu dla 
przyspieszenia p rodukc ji sprzętu  
wojskowego. Otóż Acheson m ia ł „w y ­
raz ić  zgodę“  na obsadzenie stanow i­
ska głównodowodzącego przez gene­
ra ła  am erykańskiego. W edług po­
wszechnej op in ii na jw ięce j szans na 
to stanowisko ma generał Eisenho­
wer i  jes t to druga sensacja perso­
nalna po nom inacji M arshalla. 
E w entualna nom inacja Eisenhowera 
jest rozpatryw ana w  Am eryce pod 
tym  sam ym  kątem, co nom inacja  
M arshalla.

Podkreśla się więc głównie „p sy ­
chologiczny efekt“ , ja k i.  decyzja ta  
wyw oła łaby w Europie. Chodzi o to, 
ażeby w Europie nabrano przekona­
nia, że Stany Zjednoczone gotowe są 
same do ja k  na jda le j idącego zaan­
gażowania się w przygotow ywanej 
przez siebie awanturze. Zachodnio 
europejscy wasale A m e ry k i bowiem  
dość często okazują wyraźne nieza­
dowolenie z uprzejmości A m eryka ­
nów, k tó rzy  z taką gotowością od­
dają w  te j dziedzinie Europejczykom  
możność odegrania pierwszorzędnej 
ro li.

N om inacja M arshalla  i  ewentualna 
nom inacja Eisenhowera m ia łyby więc 
być obietnicą. Obiecanka cacanka... 
A  tymczasem „W a ll Street Journa l“

■ tonem niezadowolonego szefa beszta 
A ng lię  i  F rancję , że „zb ro ją  się 
w  tempie ś lim aka“ , a „N e w  Y ork  
Times“  grzm i, że „S tany  Zjednoczo­
ne posiadają dość silną pozycję, aże­
by zmusić Europę zachodnią do p rzy­
jęc ia  ich p lanów“ .

Stany Zjednoczone przyznają więc 
otwarcie, że chcą narzucić swą wolę 
Europie. T ak i jest cel ich p o lity k i:  
całkow ite  pbdporządkowanie św iata  
władzy koncernów i  trustów .

N ie „obrona zagrożonej cyw iliza ­
c ji“ , lecz obrona zagrożonych in te re­
sów kap ita lis tycznych.

Ludy  św iata jednak wysoko cenią 
wolność i pokój. Św iat pragnie po­
koju. Im peria lis tom  nie uda się na­
rzucić m u wojny.

JO T P B



JA POJDZIE Z WAMI"
środeczków. Um ie za to  skonkre ty­
zować we wspaniałym , p rze jm u ją ­
cym w swej prostocie i mocy poetyc­
k im  obrazie h is to rię  i doświadczenia, 
dumę i nieustępliwość bohaterskiej 
k la sy :

»Proletariusze już nie uklękną,
°n i um ieją stojąc um ierać“ .

. M etafory poetyckie uzyskują sens 
1 znaczenie w tedy, gdy służą w y ra ­
żeniu historycznej treści w ielkich, 
ludzkich przeżyć. Ona to  uzasadnia 
celowość poetyckich środków. D late­
go od estetyzującej i  fo rm alizu jące j 
Mieszczańskiej poezji dwudziestole­
cia tak  ostro odbija się humanizm 
środków poetyckich Broniewskiego. 
”  wierszu „M agn itogorsk albo roz- 

inowa z Janem“  —  dwa uruchomio­
ne właśnie w ie lk ie  piece hutnicze 
K ra ju  Rad są tą  w ie lką m etaforą 
mówiącą o m obilizującej sile nadziei, 
jnką czerpali bojownicy an tyfaszy­
stowscy z rozw oju Państwa S ocja li­
zmu:

Pa w e ł  b e y l in

Powieść o
»Achipelag ludzi odzyskanych“, 

Igora Newerly‘ego wzbogacił li te ­
raturę polską o nową wartościową 
książkę dla młodzieży, poruszają- 
cd Problematykę dzisiejszej rzeczy­
wistości; o jedną z tych książek, 
na których nadmiar wciąż jeszcze 
nie możemy narzekać.

Prob lem atyka powieści N ew er- 
ly  eso « ję ta  je s t w  powieści dw u - 
Plaszczyznówo, Ludźm i odzyskany­
m i są autochton i na Mazurach, 
ob jęci akc ją  repolonizacyjną. Ludź­
m i odzyskanym i są rów nież dz ie­
ci, s ieroty z czasów w o jny, zgro­
madzone w  ośrodku TPD w  B arto ­
szycach. Jeśli problem  m azurski 
au tor u jm u je  raczej w  fo rm ie  d y ­
gresji, to m łodzież bartoszycka jest 
centra lnym  tematem powieści. W  
trzech częściach powieści, o ry g i­
na ln ie  u ję tych  pod względem kom ­
pozycyjnym  (w  pierwszej j  trze- 

cieł  au tor używ a jako na rra to i 
Pierwszej osoby, druga zaś jest 

zw yk łą  re lac ją  powieściową) — poz­
na jem y losy je j bohatera, s ieroty 
warszawskiego K u b y  Pruszczyka, 
k tó ry  poprzez partyzantkę, powsta- 
n ie  warszawskie i  włóczęgę po 
Polsce tra f ia  do ośrodka TPD  w  
Bartoszycach. P ierwsza część po­
w ieści ukazuje nam  K ubę —  w y ­
kolejonego włóczęgę, w  d ru g ie j po­
zna jem y proces odzyskiwania K u b y  
i  jego bartoszyckich kolegów i  k o ­
leżanek przez społeczeństwo. K u ­
ba z włóczęgi przem ienia się w  
wartościowego obyw ate la  P o lsk i 
Ludow ej. Rezygnuje z zamierzone- 
£o w yjazdu do w u ja  do M eksyku 
i  pozostaje w  k ra ju , by brać udz ia ł 
w  budow ie nowego życia.

i  tym  cen tra lnym  problem em  po­
w ieści au tor doskonale da ł sobie 
radę. Pokazuje on m łodzież w  p ro ­
cesie przem iany, dokonującej się 
dz ięk i m ąd re j po lityce  wychow aw - 
°zej państwa ludowego. M łodzież 
Powraca do norm alnego życia ucząc 
SI<5 i  pracując. M łodzież zaczyna 
w ychow yw ać samą siebie. Trzeba 
przyznać, że rob i to bardzo um ie­
ję tn ie . Na p rzyk ładz ie  spraw y B a­
siaka, k tó ry  zatęskn ił do dawnego 
życ ia  w łóczęgi i poszedł się upić, 
możem y ocenić m ądrość pedago­
giczną ba rtoszyck ie j Rady M łodzie­
żowej. K ie d y  w inow a jca  zobow ią­
zał się złożyć w szystkie pieniądze 
u  dy rek to ra  i  n igd y  w ięce j n ie
zaglądać do kna jp y , reakc ja  zeb­
ranych by ła  następująca:

Jakaż w tedy będzie tw o ja  za- 
* ” Sa zawołała Jadzia. — Przeciw , 

i , musisz te pieniądze m ieć zaw- 
e przy sobie! M usisz chodzić na 

. W 1 Zec * ° sl:fdać rozk łady jazdy, 
1 do res tau rac ji wstępować! Siądź 
tam  sob:e pod palm ą j poproś 0 sy. 
fon wody sodowej!

-  Dobrze m ów i! -  p o t a k n ę l i  
rad n i. —  T ak  się h a rtu je  wolę: 
W tedy dopiero będziemy c;ę sza_ 
no w a li!

A u to r znakom icie dostrzega kon­
f l ik ty  n a tu ry  m ora lne j j um ie ję tn ie  
J'e rozw iązu je , ale analiza klaso­
w ych źródeł tych k o n flik tó w  nie 
jes t dostatecznie głęboka. W alka 
klasowa tocząca się na teren ie 
Bartoszyc n ie  została u ję ta  z całą 
ostrością, ja k  np. w  w ypadku w y ­
chowawcy Berlacha.

N ie czuje się je j dostatecznie w 
Pracy Z M P  w  ośrodku, ani w  ogó- 
le w  B artoszyck ie j rzeczyw istości; 
k '  if i l ik ty  przedstaw ione są w  
SPosób zbytn io  w yidea lizow any. 
^ *y te ln ik  odnosi wrażenie, że m ło - 
1 Zleż bartoszycka jest odizolowana 

w a lk i m łodzieży w  całym  k ra ju , 
‘eszkańcy ośrodka TPD, pom im o 

żw iąz ijy  z terenem  poprzez pracę

„W iesz —  powiada —  w  M agni- 
[togorsku

dziś ruszają dwa w ie lk ie  piece...“  
Św it b y ł szary, pełznął niechęt-

[nie,
jakby  m ie li go zarżnąć nad m ia- 

[stem,
i  myślałem  sobie: „Ja k  pięknie 
w te j parszywej celi trzynas te j“ . 
I  o Janie myślałem  jeszcze, 
i  gdzie Rzym, gdzie K rym ,

[a gdzie Polska, 
i  p łonęły w śledczym areszcie 
w ie lk ie  piece M agnitogorska“ .

W  wojenną twórczość wstępuje 
B ron iew ski wierszem, k tó ry  św iad­
czy o dostrzeganiu perspektywy dzie­
jących się wydarzeń:

„Chcę, żeby z gruzów W arsza- 
[w y  rós ł żelbetonem soc ja lizm  

chcę, żeby H e jna ł M ariack i szu- 
Lmiał czerwonym sztandarem. 

Dumna i  piękna W arszawo, 
[chwała twoim  ruinom , 

chcę zliczyć i  ucałować tw oje 
[męczeńskie cegły.

Podaj m i d łoń B ia ło ru s i, podaj 
[m ii d łoń  U k ra in o  

W y m i dacie na drogę wasz 
[s ie rp  i  m ło t n iepodleg ły

W  późniejszych wierszach odżył 
jakby  i  spotęgował się ten n u rt je ­
go poezji, k tó ry  we wczesnych u tw o­
rach w yraża ł się wewnętrzną ro z te r­
ką.

Tułaczka wojenna nasuwała w raż- 
wej poetycko świadomości B ron iew ­
skiego tęsknotę za kra jem  na tle  
re fle k s ji osobiitych przeżyć i  doznań.

N a pierwszy p lan wysunęła się w 
tych  chw ilach nieodparta chęć pow­
ro tu  do O jczyzny poprzez walkę z 
h itle row sk im  wrogiem .

Poeta znalazł się w  trudne j sy­
tu a c ji żołnierza oddziału pozostają­
cych pod dowództwem rządu londyń­
skiego, B ron iew ski ulega uczuciu no­
s ta lg ii i  zagubienia tułacza. Oderwą, 
ny od sprawy w a lk i p ro le ta ria tu  czu­
je  się obco i  dostrzega w otaczającym

go środow isku przede w szystkim  e - 
gzotykę.

W ojenny zbiorek „B agne t na 
broń“  (1943) znajduje swój epilog w 
w iz ji wskrzeszonej W arszawy, po­
wracającej do życia w ys iłk iem  klasy 
robotn icze j:

„zarąbany wstanie M okotów,
Praga w ielekroć krw aw a,
nieugięte W ola z Ochotą...
W ierzc ie : z o r lim  skrzyde ł ło -  

[potem
zm artwychpowstanie W A R S Z A - 

[W A ‘‘.
(„D rzew o rozpaczające“ , 19.jS r .)

Poeta, k tó ry  w la tach w a lk i po l­
skie j k lasy robotniczej o własne lu ­
dowe państwo spe łn ił najw iększą po­
winność pisarza w k ra ju  budującym 
podstawy socjalizm u pisze „S łowo

O S ta lin ie “  —  o w ie lk ic h  nadzie­
jach ludzkości, k tó ra  w ie rzy  w  szczę­
śliw ą, poko jow ą przyszłość kom u­
nizm u.

ludziach odzyskanych*)
społeczną, ży ją  w  re la c ji autora, 
ba rdz ie j na arch ipelagu niż na 
kontynencie k lasow e j rzeczyw i­
stości po lsk ie j.

B ra k  ostrego w idzen ia  w a lk i k la ­
sow ej występuje może jeszcze w y ­
raźn ie j p rzy om aw ian iu  prob lem u 
niem ieckiego.

Dygresje h istoryczne przenoszące 
czyte ln ika  w  zam ierzchłe czasy 
Prusów  i  Jadźw ingów, bądź w  
czasy K rzyżaków , odtwarzane przez 
au tora w iz je  h istoryczne są rów n ie  
zamglone, ja k  n iknące w  oparach 
jez io ra  m azurskie. Połączenie sis- 
Iejowskiego *) pejzażu z „B itw ą  
pod G runw a ldem “  rów nież i  na te­
ren ie  l ite ra tu ry  n ie  może przyn ieść 
na jlepszych w yn ików . C zyte ln ik  
o trzym u je  w sku tek tego zaciem ­
n iony obraz prob lem u n iem iec­
kiego.

*) S isley —  fra n c u s k i m alarz 
Im presjon istyczny.

Do zarzutu niedostatecznej ostro­
ści w  dostrzeganiu w a lk i klasowej, 
dołączyć by można jeden znacznie 
m n ie j is to tn y  zarzut zbytniego na­
grom adzenia p ro b lem a tyk i w  po­
w ieści. A u to r ma bardzo dużo do 
pow iedzenia i  być może, że to 
w łaśn ie  u tru d n iło  m u selekcję p ro­
blem ów. D a l się on porwać w łas ­
nem u toko w i n a rra c ji.

A le  Ig o r N ew erly  jes t św ie tnym  
pisarzem i  m ądrym  pedagogiem, 
znakom icie znającym  psychikę m lo 
dzieży i  po tra fiącym  do m łodzieży 
przem ów ić.

K siążka jego in te resu je  czyte ln i­
ka  i  w ychow u je  go, posiada duże 
w a lo ry  m oralne, a pozbawiona jest 
wszelkiego m ora liza to rs tw a, jest 
hum anistyczna, a w yzbyta  z ta­
niego hum an itaryzm u, bezpośred­
n ia  i  pełna prostoty, a un ika jąca 
uproszczeń. D latego też z p rzy­
jem nością będzie ją  czytać n ie  ty l-

Igor Newerly

ko młodzież, ale rów nież i  dorośli 
czyte ln icy. K siążka N everIy ‘ego, to 
p iękny obraz lu dz i odzyskanych na 
tle  odzyskanej p rzyrody  ziem i ma­
zu rsk ie j.

*) Ig o r N e w erly  —  „A rch ipe lag  
lu dz i odzyskanych“ , W -w a, Czyte l­
n ik . 1950.

Migawki z Kongresu MZS

Koledzy z In d ii,  ja k  również 1 in ­
n i s tudenci z całego św iata, m ie li 
możność zapoznania się z życiem po l­
sk ich  studentów poprzez specjalnie 
w ydany w  czterech językach num er 
„P o  P rostu“ .

»

Z  o ka z ji Kongresu odbyły  się lic z ­
ne pokazy studenckich zespołów ar 
tystycznych z różnych k ra jów .

Na zdjęciu, zespół ba le tow y ZSP 
przy U. J. w  K rako w ie  na wystę­
pach w  Pradze.

Raz po raz w ybucha ły  potężne 
m anifestacje, wyrażające so lid a r­
ność z ludam i k ra jó w  kolon ia lnych, 
walczących o  wolnoSćL,

SŁOWO O STALINIE
(Fragmenty)
i i i

„R ew o luc ja  —  parow óz dzie jów"...
Chw ała je j m aszynistom !
Cóż, że w rogie w ia try  pow ie ją?
Chwała p łonącym  iskrom !

Chwała tym , co wśród ognia i m rozu 
ja k  ziom g ra n ito w y  trw a li,  
ja k  w c ie lona w o la  i  rozum, 
ja k  S ta lin .

P rze lec ia ły  w a tahy  lo tne 
b ia lo g w a rd y jsk ie j konnicy...
T rw a ł, ja k  skała sam otny,
Carycyn.

P a rły  n iem ieck ie  ko lum ny, 
w a liły  sta low ym  gradem, 
aż pad ły pod p ięknym  i dum nym  
Stalingradem .

Pokó j, pekój, pokó j!
Poko jem  oddycha św iat.
T y  go strzeżesz, opoko, ;
Z w iązku  R epub lik  Rad.

IV

W iek  dw udziesty roz łupa ł atom. 
Runęła H iroszim a.
A tom  zaw isnął nad św iatem  -r- 
czy n ic  go nie  powstrzym a?

Czy nowa w o jna , czy W ał T u rg a jsk i 
s tłuc  ja k  łu p in ę  orzecha?!
K ra ju  R epub lik , nowe tw ó rz  b a jk i:  
wstecz n iech pop łyn ie  rzeka!

O dw rócim y łożyska rzek, 
i  pustyn ię  woda użyźni, 
popędzim y dw udziesty  w iek  
ku  szczęściu św ia tow e j o jczyzny!

W ia try  pustynne —  wstecz!
P ragniem y wiedzieć, n ie  —  w ierzyć!
B udu jem y P ospo litą  Rzecz 

robo tn ików , chłopów, żołn ierzy.

V I

K tóż, ja k  On, przez dz ie s ią tk i la t 
na dziobie okrę tu  w y trw a ł?
Szóstej Części przyg ląda się św ia t. 
B itw a .

Tam  —  bezrobocia, s tra jk i,  głód.
T u  —  praca. N a tchn iony  tra k to r.
T w orzy  h is to rię  zw ycięsk i lud.
Chwała fak tom !

K tóż, ja k  On, przez dz ies ią tk i la t 
w ió d ł ludzkość na krańce dziejów? 
Jego im ię  —  walczący św ia t: 
nadzieja.
R ew oluc jo ! —  któż w ia tr  powstrzym a, 
k to  ziem ię zawróci w  biegu? 
Rewolucjo, tab lice p fa w  Rzymu 
obalam y od Chin po B iegun!

R ew olucjo ! siedem dziesiąt la t 
S ta linow ych pow iew a nad światem.
I  rodzi się nowy św iat, 
św ia t s ta ry  pęka ja k  atom.

I X

P iękne i  groźne Jest morze, 
gdy pędzi po fa lach szkwał, 
p iękny je s t w  niebie orzeł 
nad szczytam i u rw is tych  skał,

p ię kn y  je s t napór i  trw an ie , 
p iękn y  jes t lo t i  po lo t: 
m orze zatrzym a g ran it, 
o rła  w yprzedzi samolot,

m yś li wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chw ała im ien iu  S talina!
P okó j św ia tu , pokój...

K ongres  b y ł w sp a n ia łym  dowodem  tego, że p la n y  im p e ria lis tó w  a po ­
staw a lu d ó w  —  to  dw ie  zupe łn ie  odrębne rzeczy, n ie  m ające ze sobą 
n ic  wspólnego. N a K ongresie  znalazło to  d o b itn y  w y ra z  w  serdecz­
nych  uściskach i  m an ifes tac jach  so lida rności m iędzy H o len d ra m i i  I n ­
donezy jczykam i, A m e ry k a n a m i b ia ły m i i  cza rnym i, A n g lik a m i i  M a- 
la jczyka m i. N a zd jęc iu  —  francuska  delegacja go tu je  ow ację boha te r­

s k im  studentom  Y ic tnam u.

Delegacja radziecka na I I  Kongresie MZS.
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Rola P o litechn ik i Ś ląskie] 
W S ŁU ŻB IE  PRZEMYSŁU

Prof. inż. Fryderyk Staub

lak realizuję w pracach swojej katedry 
doświadczenia Związku Radzieckiego

P
R Z E Z N A C Z E N IE M  po­
lite c h n ik  jest praca dla 
przem ysłu, dostarczanie 
m u now ych k a d r in ży ­
n ie ró w  i  naukowo-ba­
dawcza współpraca z 
przemysłem.

Zgadzali się z tym  wszyscy, te­
za ta w yp ływ a ła  przecież z a- 
m e j is to ty  rzeczy, nie było  tu  w ła ­
ściw ie o czym m ów ić. A  tym cza­
sem przed w o jną  m ija ły  całe lata, 
w  k tó rych  kończyło się wszystko 
na po tak iw an iu  i  k iw a n iu  g łow a­
m i, a przedzia ł pom iędzy życiem 
—  przemysłem, a teorią  —  p o li­
techn iką  nie m alał, lecz groźnie się 
powiększał.

W  w arunkach  przedw ojennych 
spraw a przedstaw iała się w  ten 
sposób, że student s tud iow a ł 5 —  
6 la t na po litechnice po to, aby 
przeszedłszy, po skończeniu na 
fro n t  pracy technicznej —  do prze­
m ysłu, samemu skonstatować, n ie ­
je dn okro tn ie  z rozgoryczeniem , że 
w  środow isku przem ysłow ym  jest 
obcy m entalnością techniczną, że 
nie p o tra fi znaleźć sobie w łaśc iw e­
go m iejsca w  życiu zb io row ym  i  że 
teraz dopiero m usi się zacząć 
uczyć i  to w  sposób odm 'enny niż 
na po litechnice.

Dopiero la ta  powojenne o tw o rzy ­
ły  nieograniczone m ożliw ości dla 
p racy  nad zm ianą s ty lu  s tud iów  
po litechnicznych , przystosowaniem  
ich  do potrzeb c h w ili.

Tempo te j ustaw icznej pracy na­
s taw ian ia  się zarówno w  naucza­
n iu  ja k  i  p racy naukow ej na no­
w e zadania i  po trzeby przem ysłu 
m a nie  ty lk o  nadążać, ale nawet 
wyprzedzać postęp w  przem yśle.

P o litech n ika  Śląska w  ten w łaś­
n ie  sposób rozum ie sw o je  obo­
w iązk i. .Jeżeli w y n ik i tak  po jm o­
w ane j pracy na po litechnice są za 
okres la t  p ię c iu  oceniane dodatnio 
to p rzy  te j ocenie n ie  należy p o m i­
ja ć  w a runków , w  ja k ich  pracę tę 
prowadzono. Zaliczam  do n ich 
przede w szystk im  centra lne poło­

żenie naszej p o lite c h n ik i w  zagłę­
b iu  w ęg low ym  i  hu tn iczym  Polski. 
D a je  to P olitechnice w  G liw icach  
m ożliw ośc i o trzym yw an ia  k a d ry  
m łodzieży robotn icze j, w y ra s ta ją ­
cej bezpośrednio z przem ysłu. M ło ­
dzież P o lite ch n ik i Ś ląskie j re k ru ­
tu je  się bow iem  w  w iększości z 
rodzin  robotn iczych 1 in te lig e n c ji 
technicznej, p racu jące j w  górn ic­
tw ie  1 przem yśle śląskim .
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

A le  dobrodzie js tw o położenia Po­
lite c h n ik i Ś ląsk ie j w  cen trum  p o l­
skiego gó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a  ma 
nie ty lk o  w p ły w  na dobór i posta­

wę m łodzieży, lecz oddzia ływ a ró w ­
nież decydująco na cha rak te r p ra ­
cy pro fesorów  i  całego personelu 
naukowego. W ie lu  w y b itn y c h  p io ­
n ie ró w  z przem ysłu w y k ła d a  n.a 
Politechnice , w ie lu  p ro fesorów  Po­
lite c h n ik i ro z w ija  ożyw ioną dzia­
łalność w  przem yśle, bierze udzia ł 
w  w a lce o postęp techniczny i  w  
p racy ra c jon a liza to rsk ie j. Zapew­
n ia  to z je d n e j s trony  nieustanne 
korygow anie  te m a tyk i s tud iów  z 
p u n k tu  w idzen ia  potrzeb soc ja li­
stycznego przem ysłu, z d ru g ie j zaś 
—  w  przem yśle —  pobudza do 
czujności przed kró tkow zrocznym i 
n a w yka m i i  szływnośc’ą ru ty n y . 
SP R ZY JA  TO W Y C H O W A N IU  
PRZEZ P O L IT E C H N IK Ę  Ś LĄ S K Ą  
IN Ż Y N IE R Ó W  NOW EGO T Y P U  
nadających się p raw ie  bezpośred­
nio  po o trzym an iu  dyp lom u do 
w yko rzystan ia  przy p ro d u k c ji, r u ­
chu, budow ie lu b  p ro jek tow an iu . 
D a je  to profesorom  P o lite ch n ik i 
Ś ląsk ie j pewność, że w ychow anko­
w ie  ich po opuszczeniu uczeln i s ta ­
ją  się pe łnow artośc iow ym i inży­
n ieram i. A le  n ie  ty lk o  dyp lom o­
w a n i słuchacze P o lite c h n ik i zasila­
ją  w ciąż jeszcze niedostateczne k a ­
d ry  fachowców  w  przem yśle. P rze­
m yśl pośpiesznie w ch łan ia  n ie  t y l ­
ko ukończonych inżyn ie rów  i m ag i­
s trów  nauk technicznych, lecz po­
nadto korzysta  z bardzo liczne j 
k a d ry  absolwentów  P o lit. Ś ląsk ie j 
przed uzyskaniem  przez n ich  d y ­
plom ów, a naw et ze słuchaczów 
trzeciego i  czwartego ro ku  stud iów . 
Ten stan rzeczy ma n ie w ą tp liw ie  
cha rakte r p rze jśc iow y, jednocześ­
nie jednak stanow i bezpośredni do ­
wód w artośc i życ iow e j w ychow an­
kó w  P o lite ch n ik i Ś ląsk 'e j d la  prze­
m ysłu .

In ż y n ie r odchodzący z po lite ch ­
n ik i  do przem ysłu n ie  zawsze m ieć 
będzie do czynien ia ty lk o  z o b li­
czeniami, p ro je k ta m i i  z p ro b le ­
m am i teo re tycznym i. N ierzadko bę­
dzie on pow ołany nie ty lk o  do rzą ­
dzenia i  k ie row an ia  m aszynam i ale 
i  w ie lk im i zespołami lu dz i. Podołać 
ta k im  zadaniom  mogą ty lk o  ludz ie  
o szczególnie w ysokich  k w a lif ik a ­
cjach po litycznych , z m ocnym i 
cha rak te ram i i  g łębok im  społecz­
nym  w yrob ien iem . I  tu ta j p o li­
techn ika  w  G liw icach  ma uzasad­
n ioną am bic ję  być n ie  ty lk o  uczel-

S. Margielian— 22-letni
iosną 1943 r . w  E ry - 
wańskim  Teatrze Opery 
i  Baletu wystaw iano 
balet A . Chaczaturiana 
„G ajane“ . P łynęła m u­
zyka, szeleściły suknie 

baletnic, na sali co chw ila  wybuchały 
burze oklasków. Za sceną, w jednym 
z cichych ko ry ta rzy , samotnie sie­
dz ia ł s ta tysta  tea tra lny , czternasto­
le tn i chłopiec. Oczekując w yjścia  na 
scenę, chłopak siedział nieruchomo, 
z opuszczoną głową. Spał. Obok na 
kanapie leżała książka.

Przechodzący obok a rtyśc i p rzy ­
stanęli i  o toczyli śpiącego. Jakby tu 
zażartować z tego „śpiącego kró le­
wicza“ ?

W  pewnym momencie ktoś pod­
n iós ł książkę i  zdziw iony przeczytał 
głośno: „T eoria  rachunku całkowe­
go i  różniczkowego^*.

Tegoż wieczoru rozeszła się w  te ­
atrze wieść, że Sierioża M arg ie lian  
uczeń 7 oddziału, zajm uje się w yż­
szą m atem atyką. Od tego czasu na­
zywano go nie  inaczej ja k  „M a te ­
m a tyk “ .

Przydomek „M a tem a tyk “ , w ym a­
w iany albo ironiczn ie albo współczu­
jąco, krępow ał chłopca. P orzucił sce­
nę.

Jesienią tegoż roku, w  jednej ze 
szkół erywańskich odbywała się o- 
lim p iada młodych m atem atyków . We 
współzawodnictw ie b ra li udzia ł ucz­
n iow ie dziesiątych klas. N iedługo 
przed rozpoczęciem olim piady, salę 
obleciała wiadomość, że p ię tnasto le t­
n i uczeń 8 klasy, S iergiej M arg ie ­
lian  zosta ł dopuszczony do udzia łu w 
zawodach.

—  Protestu jem y —  oświadczyli 
chłopcy. —  K to  go dopuścił do o lim ­
piady? To jes t niezgodne z regula­
m inem !

—  Uspokójcie się przyjacie le  —  
wm ieszał się dy re k to r szkoły —  nie 
przypadkowo zrob iliśm y ten w y ją ­
tek. M arg ie lian  je s t bardzo zdolnym 
uczniem...

O lim piada rozpoczęła się. Praw ie 
dwie godziny panowała w  sa li m a r­
tw a  cisza. Zadanie matem atyczne 
było bardzo skom plikow ane i  w y -

Na pierwszym planie w idzim y delegatów radzieckich na n  Światowy Kongres 
M Z 8  w  Pradze kol. Tam arę Gusiewę —  znaną p ian is tkę , laureatkę M ię - 
ą , „n a ro d o w e g o  K onkursu Chopinowskiego w  W arszawie i  kol. p ro f. d r S ier­
p a  M arg ie liana -  22-le tn iego członka Akadem ii Nauk Orm iańskiej SRR.

n ią , dającą wiedzę techniczną, lecz 
rów nież w ie lk ą  szkołą charakterów  
i  uspołecznienia m łodzieży, k tó ra  
wychodzi w  życie z w yraźną po­
stawą ideową i  m ocnym  uzbro je­
n iem  w  w iadom ości techniczne.

W  czasie osta tn ie j w o jn y  m ia łem  
możność zapoznania się z organiza­
c ją  wyższej uczeln i radz ieck ie j 
i je j m etodam i pracy, zwłaszcza 
w  zakresie dzia ła lności ka tedr. Po 
p rzyb yc iu  do G liw ic , gdzie o b ją ­

P O L IT E C H N IC E  IM . W IN C E N T E G O  P S T R O W S K IE G O  
W  G L IW IC A C H  Z O K A Z J I JEJ 5 -L E C IA  „PO PR O S TU “ 
P R Z E S Y Ł A  G O RĄCE P O Z D R O W IE N IA  I  Ż Y C Z E N IA  
D A L S Z Y C H  SU K C ESÓ W  W  P R A C Y  N A D  W Y C H O W A ­
N IE M  K A D R  IN Ż Y N IE R S K IC H  D L A  N ASZEG O  SO CJA­
L IS T Y C Z N E G O  P R Z E M Y S Ł U  .

A le  praca P o lite ch n ik i Sl. d la  
przem ysłu nie kończy się na p ro ­
d u k c ji in te lig e n c ji tech n 'czn :j. T ę t­
n i poza tym  żywo druga dziedzina 
współpracy, dziedzina naukow o-ba ­
dawcza. D la  wspólnego celu w y k o ­
rzystyw ane są s iły  naukow e i  po­
moce labo ra to ry jne . Ha le fa b rycz ­
ne s ta ją  się przedłużeniem  naszych 
la b o ra to rió w  po litechnicznych , zaś 
L A B O R A T O R IA  FA B R Y C ZN E  OD­
N A JD U JĄ  N IE R A Z  CENNE U Z U ­
P E Ł N IE N IA  W  P R A C O W N IA C H  
Z A K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H . P ra ­
ce m agisterskie i  dok to rsk ie  n ie  są 
ju ż  m a rtw ym  m ateria łem  sk łada­
nym  do a rch iw u m : są one prowar 
dzone w  ten sposób przez ka ted ry , 
że po ukończeniu nada ją  się do 
bezpośredniego w yko rzys tan ia  w  
przemyśle.

N a po lu ruchu  ra c jo n a liza to r­
skiego P o litech n ika  Sl. za jm u je  
rów n ież stanowisko czynne, p ro ­
wadząc na m ie jscu poradn ię  d la  
rac jona liza to rów  i ro z w ija ją c  p ra ­
cę w  teren ie. Zb liżen ie  naukow ców  
do p rak tykó w -w a rsz ta tow có w  jest 
u ła tw ione  przez powszechną w  ko ­
łach naukow ych świadomość, ja k  
bardzo zaniedbane b y ły  na p o li­
technikach przedw ojennych zagad­
n ien ia  technologiczne i ja k  n ie ży ­
ciowe by ło  nauczanie k o n s tru k ­
c j i  bez oparc!a się o technologię. 
Toteż personel naukow y P o litech ­
n ik i,  przynosząc rac jona liza to rom  
swą w iedzę teoretyczną, sam czer­
pie od n ich d o ś w ia d c z e n i techno­
logiczne. W  ten sposób tw o rzy  się 
jeszcze jedna w ięź P o lite c h n ik i ze 
śląską k lasą robotniczą, k tó ra  wes­
pó ł z p ro fesoram i i  m łodzieżą aka­
dem icką bierze udz ia ł w  p racy dla 
wspaniałego ro zw o ju  naszej uczel- 
n i.

członek Ak<
m agało dużej wiedzy. Przez d ług i 
czas n ik t  nie zgłaszał rozw iązania.

Przewodniczący ju ry  zw rócił uw a­
gę na Sieriożę M arg ie lia na : chłopak 
siedzia ł z opuszczonymi rękam i i  roz 
marzony pa trza ł w okno.

—  Co, M a rg ie lian , trudne?
Sierioża podniósł się spokojnie:
—  Zadanie rozw iązałem.
Zadanie zostało rozwiązane p ra­

w idłowo. S ierg ie j M arg ie lian  zw y­
ciężył.

—  Jak ci się to udało? —  p y ta li 
uczniowie. —  Skąd ty  masz ty le  
wiedzy ?

—  Uczę się trochę w  domu.
S ierg ie j M arg ie lian  pom niejszył

nieco swoje zainteresowanie m ate­
m atyką. W  rzeczyw istości poświęcał 
ulubionemu przedm iotow i cały swój 
wolny czas. Po przysw ojen iu sobie 
kursu m fatem atyki 9 i  10 klasy, 
S iergie j, w  ta je m n icy  przed rodzica , 
m i 1 pedagogami, zab ra ł się do s tu ­
diowania wyższej m atem atyk i. Ta 
namiętność nie w p ływ a ła  jednak 
niekorzystn ie na inne przedm ioty: 
S iergie j b y ł we wszystkich przed­
m iotach na jlepszym  uczni em w  k la ­
sie.

U dz ia ł w olim piadzie zadecydował 
o losie młodego m atem atyka. S ierio­
ża postanow ił poświęcić się ulubio­

ne j nauce. G odzinam i przesiadyw ał 
w bibliotekach, zagłębia ł się w cza­
sopismach matematycznych i  pod­
ręcznikach, chodził na w ykłady u n i­
wersyteckie.

Pewnego razu —  by ło  to  jesienią 
1944 r . -  M a rg ie lia n  zw ró c i! się do 
dyrektora szkoły z prośbą, by mu 
pozwolono zdać egzaminy z 9 -te j i 
10-tej k lasy razem. Rada pedagogi­
czna postanow iła uczynić w y ją tek i  
zezw oliła  m u na zdawanie egzami­
nów  z 2 la t. M a rg ie lia n  zdał je  do­
skonale i  te jże jes ien i został p rzy ­
ję ty  na p ierw szy ro k  Esywańskiego 
U n iw e rsy te tu  im . M olotow a.

Jeszcze przed końcem pierwszego 
roku akademickiego M arg ie lian  zda­
je  egzaminy z pierwszego i  drugiego 
roku, a jesienią 1945 r . je s t ju ż  s tu ­
dentem trzeciego roku. Za sukcesy 
w  nauce o trzym uje  stypendium  s ta ­
linowskie. M a rg ie lia n  ma wtedy n ie ­
pełne siedemnaście la t.

W ybitne  zdolności komsomolca 
M arg ie liana  zainteresowały znanego 
uczonego orm iańskiego akademika 
A . Szaginiana. Akadem ik chętnie 
pracuje z m łodym  studentem poza 
uniwersytetem . W  tym  samym roku 
S. M a rg ie lia n  zaczyna pracować w  
sekcji matem atycznej Akadem ii N a ­
uk O rm iańskie j SRR jako  m łody 
pracow nik naukowy. P ięcio letn i p ro­
gram  un iw ersyte tu  M arg ie lian  koń­
czy w ciągu trzech la t i  wspaniale 
b ron i pracy dyplomowej.

Wyższe wykształcenie zdobyte. 
Przed nim wielka graca naukowa.

łem  K atedrę  M eta loznaw stw a W y­
dzia łu  M echanicznego P o lite ch n ik i 
Ś ląskie j, nabyte  doświadczenie 
pozw o liło  m i w yd a tn ie  przyśp ie­
szyć organizację samej ka te d ry  
oraz labo ra to riów . Dziś po 5 -le t- 
n ie j dz ia ła lności śm iało można 
tw ie rd z ić , że ka tedra  swą o rg an i­
zację p rzeprow adziła  spraw nie i  
może poszczycić się zarówno pew ­
nym i w y n ik a m i w  pracach nauko­
w o-dydaktycznych , ja k  i  w  boga­
tym  w yposażeniu swoich labo ra to ­
r ió w . U w ażając ten  w y n ik  ja ko  
op a rty  na w yzyskan iu  doświadczeń 
dobrze zorganizowanej p racy w  
Z w ią zku  Radzieckim , pragnę po­
dać parę  uwag odnośnie tego za­
gadn ien ia  w  te j in te n c ji, że poz­
w o li to  rów n ie ż  m oim  Kolegom  
na w yko rzystan ie  doświadczeń szko­
ły  radz ieck ie j w  swej pracy.

30 la t  is tn ien ia  wyższej szkoły 
radz ieck ie j ukszta łtow a ło  w  n ie j 
określone i  jasne fo rm y  s tru k tu ry  
o rgan izacy jne j i  m etody naucza­
nia, zapewniające głębokie nauko­
w e i  ideowe przygotow anie k a d r 
m łodzieży radz ieck ie j.

D la  p racy k a te d r Is tn ie ją  w  
Z w ią zku  Radzieckim  ścisłe p rze p i­
sy oparte  na w ie lo le tn ie j praktyce, 
co w yk lucza  wszelkiego rodza ju  
dowolności w  in te rp re tow an iu . 
P rzepisy te reg u lu ją  zarówno czyn­
ności naukow o-dydaktyczne, ja k  
też ad m in is tra cy jn e  i  w p ły w a ją  na 
je dn o lite  postępowanie w szystk ich  
k a te d r danego w yd z ia łu  lu b  uczel­
ni. K ażdy p ra cow n ik  ma w yzna­
czony zakres czynności w  czasie, 
kon tro lo w a n y  przez przełożonego. 
Pozwala to na usta lenie się w ła śc i­
wego i  jasnego stosunku w spó ł­
pracy.
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idemii Nauk
W  w yn iku  starań E rywańskiego U -  
n iw ersyte tu  M arg ie lian  zostaje skie­
rowany na asp iranturę do M oskwy

do A kadem ii N auk ZSRR.
Głęboko wzruszony w s tąp ił on je ­

sienią 1947 r. w p rog i In s ty tu tu  M a ­
te m a tyk i im . W . A . S tiekłowa. Tu 
spo tka ł się on z na jw iększym i ma­
tem atykam i k ra ju  —  akadem ikam i 
I. W inogradowem , N . Luzinem , M. 
Ław rientiew em , M. K ie łdyszem , z 
profesorem  S. N iko lsk im  i  innym i.

W  lu ty m  1948 r . M arg ie lian  został 
w yróżniony pierwszą nagrodą Mos­
kiewskiego Tow arzystw a M atem a­
tycznego za swój re fe ra t teore tycz­
ny. Takie nagrody przyznawane są 
ty lk o  raz do roku za nowe słowo w 
matematyce. Sukcesy nie w b iły  m ło­
dego uczonego w pychę. Z samoza­
parciem kontynuu je  on pracę nad 
dysertacją kandydacką, s tarając się 
w  n ie j naśw ie tlić  mało znaną dzie­
dzinę m a tem a tyk i —  «, najlepszych 
przyb liżeniach w dziedzinie liczb ze­
spolonych.

Tw órczy tem peram ent, ta len i  u- 
m iłowanie pracy M arg ie liana i  tu ta j 
znalazły swój w yra z : dysertację 
kończy on w  ciągu 10 m iesięcy za. 
m iast usta lonych 3 la t. W  m iędzy­
czasie jes t ju ż  autorem  9 -c iu  prao 
naukow ych .

Dzień 17 lu tego 1949 r. na zawsze 
pozostanie w pamięci S iergie ja M a r­
gieliana. Dnia tego odbywało się po­
siedzenie Rady Naukowej In s ty tu tu  
im . S tiekłow a pod przewodnictwem 
I. G. P io trowskiego. M arg ie lian  b ro­
n i ł  swojej dyse rtac ji kandydackiej. 
M ó w ił spokojnie, dobitnie.

K iedy M arg ie lian  skończył i  ze­
szedł z ka tedry, w sali zapanowała 
cisza. P ierwszy w ys tą p ił akademik 
M . A . Ław rien tiew .

—  Praca M arg ie liana —  powie­
dzia ł on —  ostatecznie uogólnia te ­
m at. Znaczenie jego pracy je s t nad­
zwyczaj w ysokie: praca ta  wnosi 
wiele nowego do współczesnej m a­
tem atyk i. Ze względu na w yb itne 
znaczenie dyse rtac ji proszę Radę 
Naukową o nadanie S ie rg ie jow i N i-  
k iticzo w i M arg ie lianow i ty tu łu  do­
k to ra  nauk m atematyczno - fizycz ­
nych om ija jąc stopień kandydata...

O statn ie słowa akademika zostały 
zagłuszone g łośnym i oklaskam i ca­
łego audytorium . W ystąpienia uczo­
nych przy jm ujących dysertację, po­
p ie ra ły  pogląd M . A . Ław rientiew a. 
Czternastu uczonych w rzuciło  na­
stępnie do u rny czternaście kartek  
ze swoim i opin iam i. Za nadaniem 
M arg ie lianow i ty tu łu  doktora nauk 
m atematyczno - fizycznych oddano 
wszystkie 14 głosów.

...Dwudziestoletni doktor pow rócił 
do ojczystego E ryw ania . Jako p ro fe ­
sor w s tąp ił on na katedrę U n iw e rsy­
te tu , k tó ry  ukończył pó łto ra  roku te ­
mu.

A. Wierbicki

Tak samo dla w ype łn ien ia  czyn­
ności dydaktycznych przez poszcze­
gólnych p racow n ików  ka te d ry  obo­
w ią zu ją  dokładnie określone prze­
p isy, k tó re  w  w y b itn y m  stopniu 
u ła tw ia ją  tak  na ogół trudn e  za­
danie, ja k im  je s t szkolenie. A  w ięc 
oprócz program ów  w yk ładów , op ra ­
cowanych starannie dla danego 
p rzedm io tu  pod względem  treści 
i  ilo śc i godzin, is tn ie ją  rów nież 
in s tru k c je  d la  ćwiczeń i la bo ra to ­
rió w . Stan ta k i da je  pewność w y ­
czerpania w y k ła d u  i zapewnienia 
s tuden tow i m aksim um  korzyści.

Ten w łaśn ie  stosunek do stu­
denta, podkreś la jący zasadniczy 
cel: danie s tudentow i pe łne j m oż­
liw ośc i p rzysw o jen ia  sobie w  n a j­
k ró tszym  czasie w iadom ości z da­
nego przedm io tu , jes t w  Z w ią zku  
R adzieckim  dom inujący.

W  szczególności w  p racy sw oje j 
ka te d ry  stosuję następujące m eto­
dy, oparte na doświadczeniach 
wyższej szko ły  technicznej radziec­
k ie j:

a) K o n tro la  ciąg ła  1 bezpośrednia
czynności s il pom ocniczych przez 
k ie ro w n ika  ka tedry . S twarza to 
doskonale m ożliw ości d la  zgod­
n e j p racy zespołu dane j ka ted ­
r y  i  je s t ważnym  czynn ik iem  
d la  uzyskania na jlepsze j w y d a j­
ności p racy zespołowej. [

b) Regularne posiedzenia pracow ­
n ik ó w  ka ted ry , odbyw ające się 
co n a jm n ie j raz  w  miesiącu, na 
k tó ry c h  obszernie om aw ia  się 
sp raw y związane z działa lnością 
ka tedry , celem doraźnego prze­
c iw dz ia łan ia  ew. n iedociągnię­
ciom . Pozwala to k ie ro w n ik o w i 
ka te d ry  na pe łny w g ląd w  czyn­
ności swoich pom ocn ików  i na­
danie jedno litego k ie ru n k u  po­
stępowania. Przeprowadza się 
szeroką dyskusję  otrzym anych 
rezu lta tów , stosowanych metod 
pedagogicznych, te rm inow ośc i 
różnych czynności itp . Osobno 
w spom nieć należy, że na tych 
posiedzeniach są wygłaszane re ­
fe ra ty  naukowe, om awiane i dys­
kutow ane nowości po jaw ia jące 
się  w  lite ra tu rze  fachowej, co 
w  w y b itn y  sposób w p ływ a  na 
podniesien ie poziom u wyszko le­

n ia  p racow n ików  naukow ych 1 
przyczyn ia  się do kszta łcenia 
k a d r naukowców .

c) K onsu ltac je  d la  s tudentów  od­
byw ające się w  wyznaczonych 
godzinach i trw a jące  przez cały 
czas w yk ładów , oraz okresu 
egzaminacyjnego. Da ją one ściś­
lejsze powiiąizaniie i  kon tak t po­
m iędzy w ykładow cą i  s łucha­
czami.

d) Repetycje o lbyw ające się regu­
la rn ie  jako  fo rm a  uzupe łn ien ia  
w yk ła d u  dla  słabszego elem entu 
słuchaczy. Pewne o szczegól­
ne j fo rm ie  repetyc je  są w  
Z w ią zku  Radzieckim  prowadzo­
ne przez pomocnicze s iły  nauko­
we w  okresie tuż przed egza­
m inem  w  bursach studenckich. 
Jak  w iadom o w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim  egzaminy odbyw ają się 
w  czasie sesji egzam inacyjne j 
obow iązu jące j w szystkch s tu ­
dentów. Celem dopomożenia w  
p rzygotow aniu  się do egzaminu 
odbyw a ją  się te repe tyc je  z każ­
dego p rzedm io tu  w  w iększych 
skup ien iach studenckich.

e) O sobisty k o n ta k t p ro fesora ze 
studentem  lu b  grupą s tudentów  
za pośrednictwem  „s ta ros ty “  
przyczynia s ię  do bardzie j ser­
decznego stosunku obu stron 
i  pogłębien ia wzajem nego zro­
zum ienia. i

f) K ie ro w n ik  k a te d ry  w raz  ze 
sw oim i w spó łp racow n ikam i roz­
tacza opiekę nad ko ła m i nauko ­
w y m i.

g) Możność w ykonyw an ia  prac
dyp lom ow ych w  przem yśle 
w p ły w a  korzystn ie  n ie  ty lk o  na 
p raktyczną w artość opracowy­
wanego tem atu, ale rów n ież  
zb liża  studenta do k lasy  robo t­
n icze j i  p rzyczyn ia do pow iąza­
n ia  jego w iadom ości teore tycz­
nych z zagadnieniam i pro­
d u k c ji.  j /

W ym ien ione m etody pracy, sto­
sowane przez m n ie  w  katedrze, 
n ie w ą tp liw ie  p rzyn ios ły  szereg ko ­
rzyści zarówno p racow n ikom  ka te ­
d ry  ja k  i  studentom . W szczegól­
ności m am  nadzie ję , że w p ły n ę ły  
one poważnie na w yszko len ie  w y ­
sokokw a lifikow anych  k a d r in ż y ­
n ie rsk ich , potrzebnych naszemu 
Ludow em u Państwu.

P ro f. inż. F ry d e ry k  Staub konsu ltu je .

Spotkanie naukoircóuj UMCS
z kołchoźnikami radzieckimi

D n ja  17 bm. w  sali W RN w  L u b ­
lin ie  odbyło się spotkanie nau­
kow ców  oraz p racow n ików  UMCS 
i  A kadem ii M edycznej z delegacją 
ko łchoźn ików  radzieckich.

P rof. S ław ińsk i i  p ro f. G old­
schm ied w y g ło s ili w  ję zyku  ro s y j­
sk im  re fe ra ty  na tem a t n a u k i M i­
czurina i  op iek i le ka rsk ie j na wsi. 
Prelegenci p o d k re ś lili, że za w zo­
rem  uczonych radz ieck ich  naukow ­
cy po lscy coraz częściej łączą nau­
kę z p ra k ty k ą  i  w łącza ją  ją  do bu­
dowy socja lizm u w  Polsce.

P ro re k to r p ro f. d r  Parnas opo­
w ie d z ia ł zebranym  w  ja k ic h  cięż­
k ic h  w a runkach  pracow a ł począt­
kow o UM CS —  pierwsza uczelnia 
P o lsk i Lu do w e j, i  ja k  dz ięk i b ra­
te rs k ie j pomocy Ż w ią zku  Radziec­
k iego  uczeln ia ta  o trzym ała  w yp o ­
sażenie dla Zakładów  N aukow ych 
—  m ikroskopy, ks iążk i i inne po­
moce naukowe, dz ięk i k tó ry m  stu­
denci m og li kontynuow ać studia. 
P rzodujący m urarz, reko rdz is ta  
P o lsk i ob. M iko ła jczyk  m ó w ił na 
tem at w spó łzaw odn ictw a i zaapelo­
w a ł do naukow ców  lube lsk ich , aby 
pom og li sw o ją fachową radą ro-
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„C zy te ln ikom  „P o  p ros tu “  pozdro­
w ien ia  od radz ieck ie j m łodzieży k o ł­

chozowej“ .

bo tn iko m  1 rac jona liza to rom  oraz 
bardzie j z b liży li się do k lasy rob o t­
niczej.

Tow. K uźm a Iw anow lcz R w iew  
przekazał zebranym  gorące pozdro­
w ie n ia  od de legacji i  lu d z i ra ­
dzieckich walczących o po kó j i  bu­
du jących kom unizm . Tow. R w iew  
pow iedz ia ł m iędzy in n ym i, że w  
Z w ią zku  Radzieckim  nauka zna­
lazła pełne zastosowanie w  p ra k ­
tyce przy up raw ie  ro l i  i  w  re a li­
zacji S ta linow skiego p lanu prze­
obrażenia przyrody  i  podporząd­
kow ania je j bu do w n ic tw u  kom u­
nizm u. Tow. R w iew  w y ra z ił uzna­
nie dla k lasy robo tn icze j Polski, 
k tó ra  z całą o fia rnośc ią  pod prze­
w odn ic tw em  PZPR w  szybkim  
tempie odbudowuje W arszawę i 
k ładzie  fundam enty  pod socja lizm  
w  Polsce. Tow. R w iew  przytoczy ł 
słowa tow . S ta lina : „nauka  dla 
samej na uk i jes t bezpłodna i m a rt­
wa, ponieważ odgranicza się od 
na rodu“ .

Tow. Lubow  G unina opow iedzia­
ła  o metodach, dzięki k tó ry m  ich 
kołchoz uzysku je wspaniałe no rm y 
w  hodow li byd ła  i  stale je prze­
kracza.

Tow. K o ro lko  p o d z ie lił się sw y­
m i w rażen iam i z w ycieczki chło­
pów  po lsk ich  do Z w iązku  Radziec­
kiego w  czerwcu bieżącego roku. 
„Zw iedza jąc dwa in s ty tu ty  ro ln i­
cze — pow iedz ia ł tow, K o ro lko  — 
m ogłem  się przekonać, ja k  głębo­
ka ideowość i  oddanie p a r ti i bo l­
szew ickie j cechuje uczonego ra- 
digiedkiiego“ .

D r  Podgórski w  im ie n iu  Senatu 
ucze ln i przekazał de legacji gorą­
ce pozdrow ien ia  radzieckich k o ł­
choźników  i  w ręczy ł delegatom 
dzie ła naukowe z dziedzny wete^ 
ry n a r i i  i  b io log ii.

J. Isk ie rko .



i,ku ltu ra ln i". Trzeba skończyć z 
..produkcjam i" (w  cudzysłowie!) stu­
dentów - amatorów, k tó rzy  m iast 
śpiewać publicznie mogą z dużo 
większym pożytkiem  wyładować swo­
ją  energię na innym  odcinku dzia­
łalności ku ltu ra lno  - oświatowej- W 
myśl znanego przysłowia: N ie pchaj 
się na afisz...

Tym  bardziej, że obok nieudanych 
.występów w okalnych bywają cał­
kiem  dobre i przyjemne wykonania. 
Chociażby dla kon trastu  warto pod­
kreślić, że ,.Ś w ie tlik i" w wykonaniu 
kol. S typułkowskiej z Wyższej Szko­
ły  Operowej w  Poznaniu i  piosenka 
radziecka ,.Dawaj, zakurim " w w y­
konaniu kol. Kaleśn ika zdobyły rze­
czywiście zasłużone brawa publicz­
ności.

Przed wystaw ieniem  program u 
trzeba dokładnie przestudiować 
wszystkie numery, ja k  również sło­

wo wiążące, ta k  aby publiczność 
znajdująca się na sali w idzia ła przed 
sobą prawdziwego studenta Polski 
Ludowej. Występ studencki musi za­
w ierać w sobie treść bojową, co nie 
znaczy oczywiście, aby pom ijać fra g ­
menty o charakterze lekk im  lub 
zgoła wesołym. A  jeżeli się nawet 
w ystaw ia rewię z cyk lu  „bomba 
śmiechu" to nie trzeba się wzorować 
n.a w idow iskach z k ra ju  bomby wo­
dorowej i coca-cola.

N iechaj to sobie wezmą pod roz­
wagę organizatorzy występów: stu­
denci — publiczności i studenci — 

studentom.. Kolega kon fe rans je r też. 
I  niechaj nie przedstawia nas w ię­
cej w  krzyw ym  zwierciadle. Nas — 
to znaczy te j ogromnej większości 
młodzieży akadam lckiej, d la  k tó re j 

występ artystyczny jest czymś w ię­
cej, niż serią płaskich dowcipów.

Bolesław  G liksm an

W studenckim ośrodku zdrowotnym
—  Pobudka w staaaaćl N a  g im na­

stykę zb iórka !

Ten naprawdę donośny głos nasze­
go starosty poruszyłby zmarłego.

r Vwamy się z łóżek. Jest siódma 
rano. Słońce ju ż  wysoko. Z  dwupię- 
row ej w illi ,  nazwanej przez nas 

.^on isom olcem “  (daw n ie j „S ans-
is k o 1 '  ~  blegniemy Prosto na bo-

C *ern iaw a-Z dró j— pięknie położo­
na. Niedaleko Świeradowa, w zale­
sionej ko tlin ie  na zboczach Gór Iz e r­
skich. C entra lnym  punktem  te j m ie j­
scowości jes t Dom Zdrojowy.

Tu właśnie spotykam y się wszyscy, 
pop ija jąc  po ran ne j gimnastyce i  to­
alecie wodę m ineralną. Musująca, 
zimna woda ze źródła „Jan a " sma­
kuje. Studenci o trzym u ją  ją  darmo.

—  O skutkach leczniczych te j wo­
dy —- mówi nam kol. Bąk, absolwent 
krakowskiego USP  —  jeszcze się nie 
przekonałem. A le, że zaostrza ona a- 
petyt, to fa k t.

~  N ie  szkodzi —  dorzuca ktoś z 
boku —  je s t na co ostrzyć apetyt.

Rzeczywiście jes t na co. W yży­
wienie w ośrodku dobre. W  ilości 
całkowicie wyst.... S top ! — Z  tą ilo ­
ścią, to nie taka prosta sprawa. Po­
czątkowo byliśm y wprost zachwyce­
ni,̂  ale ju ż  po, k ilk u  dniach coraz czę­
ściej słyszało się głosy, „d a ją  w p ra ­
wdzie dobrze, ale m ało." P rzyczyna? 
Po prostu wzrost apetytu  spowodo­
wany całkow itą  zmianą trybu  życ ia : 
z „siedzącego" (sesja czerwcowa!) 
na w yb itn ie  ruch liw y. A  ruch w na­
szym ośrodku niem ały  —  od rana  

późnego wieczoru
Za raz po śniadaniu  —  zajęcia

sportowe. Dzie lim y się na k ilka  
g ru p : s ia tków ki, lekkoatle tyki, p ły .  
wacką i  p a k i nożnej. Ta ostatnia  
ma najm niejsze powodzenie. Co­
dziennie każdy z nas ma zajęcia w 
inne j grupie.

A po obiedzie —  czas wolny. Każ- 
dy w ypełn ia go według swego uzna­
n ia : wycieczką, opalaniem się, kąpie- 

sportem. Gorzej, gdy pada 
^s zcz , co w górach nie należy ani 

0 rzadkości, an i do przyjemności, 
m ai * wtedy n ik t  się nie nudzi. N ie  
szt yy>X■ powodzeniem cieszy się ( zre- 
bUot nXe w  czasie deszczu) b i-
ś w ie t l^ 0 na}l k°w a i  beletrystyczna, 
Późn i1Ca z. t icznym i, choć mocno o- 

onymi czasopismami i  radiem.

Dzisiejsze popołudnie spędzamy 
nieco inaczej. Jest przedostatn i dzień 
naszego turnusu. Jego uczestnicy 
gromadzą się w dużej sa li „B ra tn ia ­
ka". Dziś —  pożegnalny wieczorek.

N ie  zapomnimy napewno n igdy  
spędzonych tu  wspólnie dni. Zawsze 
będziemy pam iętać o tym , czy je j t ro ­
sce i  czyjemu w ys iłkow i student P o l­
sk i Ludow ej z&wdzięcza możność 
bezpłatnego wypoczynku i  leczenia.

K ie ro w n ik  Ośrodka kol. Wieczorek 
przypom ina pokrótce co zrob iliśm y  
w  okresie trzech tygodn i na odcinku 
pracy społecznej. K iedy kierownictwo  
obozu jako  Czyn L ipcow y zapropono­
wało odpracowanie . jedne j dn iów ki w 
PGR-ze, wszyscy by li zgodni, że to 
stanowczo za mało. Posypały się zo­
bowiązania...

Przede wszystkim  —  mostek. S ta ­
ra  k ładka na rzece obok „Kom som ol­
ca" g roz iła  zawaleniem. Nasz Czyn 
L ipcow y  —  nowy, solidny mostek — 
w ykona liśm y przed term inem. U rzą­
dziliśm y dla wczasowiczów i  m iejsco­
w e j ludności z okazji Święta Odro­
dzenia —  udaną pod każdym wzglę­
dem akademię.

N a jb a rd z ie j w yróżn ia jący się w 
pracy uczestnicy o trzym u ją  nagrody  
książkowe. N agród jes t kilkanaście. 
Najw iększe brawa otrzym uje kol. 
Gromotowicz, k ie row n ik  budowy mo­
stku.

Część a rtystyczna wieczorku w  
wyltonaniu obozowych ta lentów w y­
padła dobrze. Chór „ W arszaw ianki“  
(dobrze zorganizowany) i  soliści 
sw ym i występam i urozm aic ili nam  
ju ż  niejeden wieczór. Zabawy tane­
czne odbywały się również nie bez 
ich udziału. Dzisiejszą zabawę uroz­
m aica ją  nam nielada wczasowicze —  
przodownicy pracy z kopa ln i „S ie ­
m ianow ice". D ługo nie m ilk ły  b ra­
wa po odśpiewaniu p i’zez n ich „G ó r­
niczego stanu".

Zabawa dobiega końca. Czas spać. 
Udajem y się do swych pokoi. W ielu  
czyta jeszcze „do poduszki" książkę. 
J u tro  w yjazd do domu.

W. G.

P. S.
Dlaczego p rzy  zwrocie kosztów po­

dróży potraktowano sprawę n iek tó ­
rych uczestników sup e r-b iu ro k ra ty ­
cznie uznając, że z K rakow a  (w ła ­
śnie z K ra k o w a !) n ikom u zw ro t się 
nie należy. Co na to R N  ZSP?

F -G . ■

Studenci uczeln i ro ln iczych Cieszyna i  Łodz i w  czasie w a ka c ji pracowa­
l i  p rzy  budowie Wyższej Szkoły Rolniczej w  O lsztynie.

Poranna gim nastyka w  obozie.

Dzieci ro b o tn ikó w  ro lnych  w raz ze swą „przedszko lanką", absol­
w en tką  JJSP-w e W roc ław iu .

ofiarom  bestialskich bombardowań 
am erykańskich w K ore i uczestnicy 
SOL-ów zebrali wśród miejscowej 
ludności i  studentów 421.370 zł., 
nadto przekazano na ten cel poważ. 
ne sumy pieniężne z zarobków uzy­
skanych za pracę fizyczną.

Biorąc czynny udzia ł w akcji 
zwalczania analfabetyzm u zorgan i­
zowano indyw idualną naukę oraz 
72 kursy nauki czytania i pisania, 
k tó rym i objęto 1272 osoby.

W iele miejsca w życiu obozowym 
przeznaczono na wychowanie fizycz. 
ne i sport — jako  ważny czynnik 
wychowania i podnoszenia zdrowot­
ności studentów ; regu lam in  p rze w i­
dyw ał dziennie 2 godziny zajęć n ie­
zależnie od codziennej g im nastyk i 
Porannej. Zajęcia te m ia ły  bezpo­
średni cel przygotowania uczestni­
ków obozów do zdobycia oznaki 
sprawności fizyczne j „Sprawmy do 
Pracy i obrony“  i  obejmowały prze-

PGR —  Skoszewko w o j. szczecińskie. Uczestnicy obozu b io rą  udzia ł
w  a k c ji żniwnej.

Te wszystkie niepełne jeszcze da­
ne wskazują, jak  w szerokim  zakre­
sie przeprowadzona była  w okresie 
w akac ji akcja wczasowa —  wielka 
zdobycz studentów w naszym ludo­
wym państwie.

Również i  wczasy tegoroczne 
m ia ły  b rak i, k tó re  należy usunąć w 
roku przyszłym , ale przyn ios ły  one 
i  wiele osiągnięć. D a ły one studen­
tom nie ty lk o  racjonalny wypoczy­
nek, pogłębiły również ich wyrobie­
nie społeczne i ideologiczne; uczest. 
n icy wczasów s tyka li się w okresie

ka rs k ie j oko liczne j ludności. S ek­
c ja  ideo log iczna p rzep row adz iła  
k ilk a  re fe ra tó w  i  prasówek, a także 
obs ług iw a ła  ko ła  te renow e ZM P. .

Z oka z ji K ongresu M ZS  w  P ra ­
dze uczestnicy obozu p o d ję li sze­
reg zobow iązań —  p lew ien ie  pó ł 
hekta ra  b u ra k ó w  w  m a ją tk u  O pie­
k i Społecznej, ściąganie ga łęzi leś­
nych, pomoc p rzy  żn iw ach  w  S pó ł­
dz ie ln i P ro d u k c y jn e j M arczyce. 
P ierw sze 2 zobow iązania zosta ły 
w ykonane, trzec ie  na tom iast n ie: 
n ik t  n ie  chc ia ł nam  dostarczyć 
środków  lo ko m o c ji, a b y ło  za da­
leko, by  iść pieszo.

Dość dużą ro lę  w  naszym  obozie 
m ia ł odgryw ać sport. R egu lam in  
oprócz po ranne j g im n a s ty k i p rze ­
w id y w a ł 2 godziny w ych ow a n ia  f i ­
zycznego po po łu dn iu . W  czasie 
ty c h  2 godzin m ia ły  odbyw ać się 
g ry  sportowe. N ies te ty  —  nasz 
sprzęt spo rto w y  sk ła d a ł się ty lk o  
z 1 ko m p le tu  do s ia tk ó w k i i  p in - 
ponga, do k tó rego  n ie  by ło  p iłek ...

C a łą  w in ę  za ten  stan rzeczy po ­
nosi, sądzę, k ie ro w n ik  sportow y, 
k tó ry  n ie  pos ta ra ł się o zakup 
Sprzętu sportowego, choć b y ły  na 
to  fundusze.

15 s ie rpn ia  wypoczęci, z zapa­
sem św ieżych s ił do nauk i, ro z je ­
cha liśm y się do domu, uwożąc z 
wczasów szereg w spom nień, adre­
sów i  fo to g ra fii...

N a zakończenie ty c h  k ró tk ic h  
w spom nień wczasowych jedno  p y ­
tan ie  pod w ła śc iw ym  adresem. D la ­
czego K ra k o w s k i O ddzia ł TP M S W  
w szys tk im  studentom  uda jącym  się 
na wczasy zdrow o tne  w y d a w a ł zu­
pe łn ie  bezpodstawne sk ie row an ia  
ty lk o  po tys iąc  z ło tych , przez co 
n ie  dosta liśm y z w ro tó w  kosztów  
podróży? W ys łan y  w  te j sp raw ie  z 
B o ro w ic  l is t  do Zarządu G łów nego 
TP M S W  w  W arszaw ie pozostał bez 
odpow iedzi.

H e n ry k  M o n h a jt —  K ra k ó w

de wszystkim  lekkoatletykę, s ia tków ­
kę i p ływanie. Założono wiele L u . 
(lewych Zespołów Sportowych. Sa­
m i uczestnicy SOL-ow (a więc i bez 
obozu A ZS ) rozegra li 207 spotkań z 
LZS. Na urządzanych przez uczest­
n ików  obozu AZS w M iko ła jkach za- 
wodach z okazji św ięta 22 Lipca 
obecnych było 5.000 widzów.

k ilk u  tygodn i bezpośrednio z zagad­
nieniam i, k tó rym i żyje nasz k ra j, 
lud pracu jący; b ra li u boku ludzi 
pracy na wsi bezpośredni udzia ł w 
rea lizac ji codziennych zadań nasze­
go w ielkiego planu sześcioletniego 
budowy fundam entów socjalizm u. 
P rzyczyn ili się do podniesienia uś­
w iadom ienia politycznego, poziomu 
ku ltu ra lnego  mas pracujących.

Te w ie lk ie  osiągnięcia wychowaw­
cze zdobyte w okresie wczasów m u. 
sim y u trw a lić  i nieustannie pogłębiać 
w ciągu rozpoczynającego się roku 
akadem ickiego N. Z.

Pytanie
pod właściwym 

adresem
W śród w ie lo tys ięczne j rzeszy 

s tudentów  korzys ta jących  z 
tegorocznych wczasów zna­

laz łem  się i  ja . Jako student o 
słabszym  zd ro w iu  dostałem  sk ie ro ­
w an ie  na A kad em ick i Obóz Z d ro ­
w o tn y  w  B orow icach. W y k u p iłe m  
sk ie row an ie  za tys iąc  z ło tych  z 
zapew nieniem , że na m ie jscu o trz y ­
m am  z w ro t kosztów  podróży...

Czas p o b y tu  w  B orow icach  —  
idea lne j m ie jscow ości w yp oczyn ko ­
w e j —  uc ie ka ł n ie z w y k le  szybko. 
U p rz y je m n ia ła  nam  go dobrze p ra ­
cująca —  d z ię k i ta le n to w i o rg a n i­
zacyjnem u ko l. Sepio ła —  sekcja 
k u ltu ra ln o -im p re zo w a , k tó ra  orga­
n izow a ła  w ie czo rk i a rtystyczne, 
naukę p ieśn i m asowych itp . Sekcja 
ta  obs ług iw a ła  także dom y w cza­
sów pracow niczych, u m ila ją c  czas 
p rze byw a ją cym  tam  rob o tn ikom .

M edycy o rg an izow a li czo łów k i 
zdrow ia , udz ie la jąc  pom ocy le ­

Warszr
(dokof

s-
skieg.

Kol. J*. ' “N a ­
wała właśnie 
do budynku. Tu 
i  kol. Jadwiga znów 
porcję „cegiełek“  — ja,, 
wsze-chnie mówi. Wśród stua^ 
nieje opinia, że kol. Chrostowsis.. 
w  swym „zawodzie" nie do pokon„ 
nia.

Idziem y szeroKlm korytarzem 
II-ego piętra. Po obu stronach — du ­
że widne pokoje ze specjalnymi po­
mieszczeniami na um ywalnię i  szafy. 
Centralne ogrzewanie, kuchenki gazo­
we...

• *

Studenci, k tó rzy  przyjechali do 
Warszawy prosto z obozu szkolenio­
wego ZAM P w  Kleczewie postanowi­
l i  przepracować na budowie dodatko­
wo jeden dzień, a zarobione pieniądze 
przeznaczyć na pomoc dla ludności 
walczącej o wolność Kore i. „K lecze-

pro.
towe, v- '
czne, wyglc. 
ki.Specjalną uw 
zwalczania alkohoi. 
bumelanctwem i  niew. 
sunkiem do pracy. Urzą^. 
studentów wieczorki cieszyły _ 
żym powodzeniem wśród robotom.

Praca studentów przyśpieszyła bu­
dowę domów akademickich o k ilka  
miesięcy. Przyniosła ona także wiele 
korzyści uczestnikom brygad, a m. in. 
nauczyła studentów właściw ie cenić i  
szanować pracę fizyczną.

Transport 
na piętro, 
sama obf 
dowozi 
ca się 
starc- 
mni 
s y  
c-

Przebudowujemy koszary 
na Zakrzówku

— Koszary na Zakrzów ku? A  to 
jeszcze z 10 m in u t drog i. Teraz 
akademicy coś tam  budują —  in ­
fo rm u je  nas napotkany na „dęb­
n ic k im “  k rań cu  K rakow a  chłopak.

—  No, n ie b lisko  będą m ie li 
przysz li mieszKańcy Zakrzów ka do 
swych ucze ln i —  stw ierdza jeden 
z uczestników  naszej „w y p ra w y “
— porządnie się już  zmachałem.

—  G łupstwo. G ru n t to m ieszka­
nie. Jakaś kom u n ikac ja  chyba tu  
będzie. Zresztą popatrz: pola, łą ­
k i, z dala od ulicznego gw aru  — 
czy to n ie  wym arzone otoczenie dla 
dom ów akadem ickich?

Rozm awiając o domach akade­
m ick ich , o w arunkach  nauki, ani 
spostrzegamy, że doszliśm y do celu. 
Przed nam i kom pleks k i lk u  dużych 
budynków . To koszary wo jskow e, 
k tó re  ju ż  w  n ied ług ie j przyszłości 
będą now ym  osiedlem  akadem ic­
k im .

A  tymczasem praca tu  wre. 
P ie rw szy ulega przebudow ie je d ­
nop ię trow y, lecz d ług i na 150 m, 
budynek. Raźno, pod fachow ym  
k ie row n ic tw em , u w ija  się tu  sto 
k ilk a d z ie s ią t s tudentów  i  studentek. 
Sami ochotnicy.

—  B y liśm y  w łaśn ie  na S tu ­
denckim  Obozie L e tn im  — objaś­
n ia  nas ko l. B arbara  Głuszak, s tu ­
dentka U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

—  k ie d y  dow iedz ie liśm y się o pa­
lącym  prob lem ie  krakow skiego Z a­
krzów ka. Bez dłuższego w ahania 
w ie lu  z nas postanow iło  dopomóc 
koleżankom  i  kolegom  z K rako w a  
p rzy  budow ie ich przyszłego m ia ­
steczka. Jest nas tu  w ie le  z ca łe j 
Polski. A le  z K rako w a  oczywiście 
na jw ięce j.

A  że prob lem  Z akrzów ka jest 
palący, to  fa k t. Zagadnienie miesz­
kań dla m łodzieży akadem ickie j 
n ie  je s t ła tw e  do rozw iązania, 
zwłaszcza w  K ra ko w ie , gdzie na 23 
tysiące studentów ty lk o  niecałe 4 
tys. spośród nich znalazło m ieszka­
n ia  w  domach akadem ickich.

Sprawa przebudow y koszar na 
Z akrzów ku  n ie  przedstaw ia ła  się 
dotychczas dobrze.

—  Już w  ub ieg łym  ro k u  po w ­
stał ko m ite t dysponujący odpowied­
n im i funduszam i —  in fo rm u je  nas 
kol. R e jduch z ZO Z A M P  — ale 
przedsiębiorstwa, n ie  dysponując 
odpowiednią ilością  pracow ników , 
n ie  chcia ły się podjąć tego zada­
nia. Obecnie, po in te rw e n c ji, spra­
wę postaw iono ostro : przed now ym  
rok iem  akadem ick im  w in n y  być 
na Z akrzów ku gotowe m ieszkania 
dla co na jm n ie j 600 studentów. 
Przedsiębiorstwa budow lane pod­
ję ły  się tego zadania pod w a ru n ­
k iem  dostarczenia im  potrzebnej 
ilości rob o tn ików  n ie w y k w a lif ik o ­
wanych. I  do tego zobow iązał się 
ZO ZAM P.

Następnie dow iadu jem y się, te 
na pierwszy turnus, od 1-go do

'15-go sierpnia, zgłosiło się 75 
ochotn ików . Na d ru g im  turnusie , 
pracowało 150 osób. N a trzecim  
pracow a li przede w szystk im  uczest­
n icy  K u rsó w  Przedegzam inacyj­
nych.

—  W  pracy napo tykam y obecnie 
na duże trudności. N a jw iększa z 
nich, to  b ra k  m ate ria łów  i za m ała 
ilość rob o tn ików  w y k w a lif ik o w a ­
nych. A le  m im o wszystko praca 
postępuje jednak naprzód —  koń ­
czy ko l. Rejduch.

Ze praca „ id z ie “  p rzekonujem y 
się o tym  naocznie. G rupy m łodych 
lu dz i w  roboczych kom binezonach 
i  akademickich czapkach u w ija ją  się 
w  środku budynku  p rzy  s taw ian iu  
nowych ścian. P racu ją  przeważ­
n ie  jako  pom ocnicy m urarzy.

W szyscy pracują ochoczo. W y­
razem stosunku do pracy może być 
chociażby w y n ik  osiągnięty w  c ią ­
gu I i- g o  tu rnusu  przez przodującą 
brygadę kol. M arca. 180 proc. nv - 
w e j norm y, w ykonane j przez n ie­
fachowców, to  napraw dę bardzo 
dużo.

K o l. Zdz is ław  Marzec, student
P o lite c h n ik i K ra ko w sk ie j, jest sy­
nem chłopa spod Pińczowa. Swą 
pracą p rzy  budowie daje budu jący 
—  w  ścisłym  tego słowa znaczeniu, 
p rzyk ład .

—  B rygada nasza pracow ała ju ż  
w  poprzednim  tu rnus ie  — m ów i 
nam kol. Marzec. — I  w ie lu  z nas 
postanow iło  zostać na d rug i tu r ­
nus. Bo, co tu  dużo gadać, praca 
tego rodza ju  nam  odpowiada. Po­
żyteczna dla  nas 1 d la  innych...

Rozm awiam y k ró tko . P racu jącym  
n ie  można zabierać czasu. Bo 
budowa m usi iść szybko naprzód. 
Już i  tak  te rm inow e je j w ykonanie 
napo tyka na duże trudności. A  na 
gotowe m ieszkania czekają s tu ­
denci k rako w sk ich  uczeln i. Po­
trzebu jących jes t w ie lu ,

I  dlatego do częściowego p rz y ­
n a jm n ie j rozw iązania prob lem u 
m ieszkań dla m łodzieży akadem ic­
k ie j zm obilizow ano w  K rako w ie  
w szystkie s iły . W  P a rt ii,  w  
Z A M P -ie , w  W ojew ódzkie j Radzie 
N arodow ej — wszędzie dysku tu je  
się obecnie nad tym  zagadnieniem  
i  szuka sposobów jego rozw iąza­
nia. Oprócz Z akrzów ka —  n a j­
w iększym  naszym osiągnięciem 
ostatn ich tygodn i je s t uzyskanie na 
dom akadem icki pałacu L u b o m ir­
skich przy ul. Rakow ickie j . Bę­
dzie to n a jp iękn ie jszy  dom akade­
m ick i w K rakow ie . Już wkrótce 
zam ieszkają go medycy.

Cała akcja  posuwa się pom yśl­
nie naprzód dz ięk i dużemu popar­
c iu  w ładz, dzięki temu, że zapew­
n ien ie  studentom  ja k  najlepszych 
w a run ków  nauki jest troską na ­
szego Ludowego Państwa.

W iesław  G łow acki.

Studenci budują osiedle akademickie na Zakrzówku 
Praca przy betoniarce.
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Rola Pr I DYNAMIT
iodą natarcie

W a m  OL* r ba ta li?namL • .M r  f on>r walczy zażarcie.

a g ?  f a -
jsiona. Cześć i  dynam it!

Znaczy to : godność, znaczy to : s iła , 
ta , k tó ra  w gruzy w a li starzyznę 
Pięść zaciśnięta, aby zabiła.
Pięść podniesiona w  boju zP

E Z E Z N A C  
lite c h n ik  
przem ys' 
m u no 
n ie ró ’

dawfą się pociski ponad M adrytem . 
pr?zerwień repub lik  k rw ią  się zabar-

Zgadzali s; , ,  [w ia .
za ta w yp  Cześć i  dynam it! Chwała zab itym !
m e j is to ty  ' *

faszyz-
[mem.

B ron i walczącym ! A rr ib a  parias!...
ściw ie o 
sem prz 
w  k tó - 
na  p ' 
m i,

te
T

Idą giserzy, tkacze, górnicy, 
chłop i K a s ty li i i  K a ta lon ii, 
bronić w arsztatu, bronić u licy.
Bój to  śm ierte lny, bój za m iliony.

Ci, co nie będą niew oln ikam i, 
id ą  cię bron ić , z iem io hiszpańska, 
abyś nie była, ja k  przed w iekam i, 
znowu królewska, księża i  pańska.

B ron i się M a d ry t, k rw aw y i  piękny. 
T rw a Guadarrama. T rw a  Samosier-

[r&>
P ro le tariusze ju ż  nie uklękną, 
oni um ieją stojąc umierać.

O, p rzy jac ie le ! Dzieją się dzieje.
W a lka  za nami. W alka przed nami.
Ja chcę wam rzucić za P ireneje 
serce poety: cześć i  dynam it!

A. LAM I A. WASILEWSKI

NA ŚMIERĆ 
REWOLUCJONISTY

A  z te j celi puste j i  ch łodne j 
trzeba będzie n ied ługo odejść, 
jeszcze spojrzeć w  niebo pogodne, 
jeszcze spojrzeć za siebie —  w  młodość. •

Już za chw ilę  p rz y jd ą  żandarm i, 
wyprowadzą bez słow a z celi... 
Trzeba umieć, ja k  żo łn ie rz a rm ii, 
iść spokojn ie pod m u r cytadeli.

Ach, umierać nie będzie ciężko, 
chociaż serce ma la t dwadzieścia — 
nie złamane codzienną klęską, 
dziesięć klęsk, dziesięć k u l pom ieści!

Bo jes t życie piękniejsze, nowe, 
i  żyć w arto , i  umrzeć w a rto !
Trzeba nieść, ja k  chorągiew, głowę, 
św iecić p iersią ku la m i rozdartą,

trzeba um ieć um ierać p iękn ie, 
patrzeć w  lu fy  wzniesione śm iało!
A ż  się podłe zadziw i i  zlęknie, 
aż u m ilk n ie  łoskot w ystrza łów .

rys. J. C w ie rtn ia

„PIEŚŃ MO

W ładys ław  B ron iew sk i

Klasa robotnicza z dumą 
sięga w przeszłość.

W  sierpn iu b. r. obcho­
dziliśm y dwudziestole­
cie’ bohaterskiej śm ierci 
Rutkowskiego, K n iew - 

skiego i  H ibnera. We wrześniu ob­
chodzimy jubileusz dwudziestopię- 
ciolecia pracy poetyckie j poety, k tó ­
ry  tę śm ierć um ia ł uczcić wierszem. 
N ie  jednym wierszem „N a  śmierć 
rew o luc jon is ty“  napisanym  bezpo­
średnio po wydarzeniu. Taka jest 
w łaśnie h is to ria  robotniczej klasy, że 
i  „Kom una paryska“  i  „E le g ia  o 
śm ierci Ludw ika W aryńskiego“  i 
„M ag n ito go rsk “  i  poświęcony boha­
terom  hiszpańskiej w a lk i z faszyz­
mem ,,No pasaram “  czciły rów n ież 
pam ięć tych  trzech rew o luc jon is tów . 
Ścigane kon fiska ta  i  represją  w iersze 
B ron iew sk iego  uczestniczyły w  w a l­
kach na ulicach Łodzi, b ro n iły  M a­
d ry tu  i  wzm acniały h a rt tow arzysza- 
w ięźńia. Tak powstała poezja, k tó ra  
w  ponure la ta  pierwszych zmagań iz 
faszyzmem wnosiła jedyną ludzką 
m iarę wydarzeń.

W ładysław  B ron iew ski przyszedł 
do k lasy robotniczej ze środowiska 
burżuazyjne j in te ligenc ji. D ro g i te j 
nie przechodzi się szybko ani ła tw o. 
Pierwsze u tw o ry  Broniewskiego ze­
brane w  tomach „W ia tra k i“  (1925) 
i  „D y m y  nad m iastem “  (1926) nie 
w yraża ły  jeszcze te j jasnej, rew o lu ­
cy jne j świadomości, ja ką  wkró tce 
osiągnął poeta. Punktem  w yjśc ia  

. ideo log ii poetyckie j Broniewskiego 
b y ł os try  bunt i  sprzeciw in te lig en ­
ta , k tó ry  ju ż  zerw ał ze swoją klasą, 
lecz jeszcze nie  s tan ą ł zdecydowanie

EWA CZERMAK-GRZYBOWSKA

Będziemy malować realistycznie
X \7  YŻSZE S zkoły P lastyczne 1 
*  * A kadem ie Sztuk P ięknych n ie  
spe łn ia ły  do osta tn ich  czasów 
sw ych zadań. P rzedwojenne p ro ­
gram y nauczania przystosowane 
b y ły  do potrzeb bu rżuaz ji, za in te­
resowanej w  an tyrea lis tycznym  za­
c iem n ian iu  i  fa łszow aniu  obrazu 
św iata. W artościowe tra d yc je  p o l­
skiego m a la rs tw a  rea listycznego 
u leg ły  zapom nieniu. Sztukę polską 
deprecjonowano, hołdując zasadom 
kosm opo lityzm u. W  nauczaniu m a­
la rs tw a  nie  zwracano należyte j u - 
w ag i na rysunek, kom pozycję i te ­
m at. K ry te r iu m  poziomu i  um ie­
ję tności s tan ow iły  wyszukane fo r ­
m y  kom pozycyjne i  „g ra jące “ , ze- , 
s taw ien ia  ko lorystyczne. Panoszył 
się fo rm a lizm .

N ic  w ięc  dziwnego, że student 
naw e t po k i lk u  la tach  stud iów  nie 
w ie le  m ógł się nauczyć. Przegląd 
do robku szko ln ic tw a  artystycznego 
na F es tiw a lu  w  Poznaniu w  paź­
dz ie rn iku  1949 r. w ykaza ł b a n k ru ­
ctwo zarówno ideowe ja k  i  a r ty ­
styczne tego system u nauczania.

Dziś od a rtys tów , k tó rz y  w in n i 
być aw angardą k u ltu ra ln ą  mas 
pracujących, oczekuje Się suge­
s tyw nych  dzieł, oczekuje się św ia­
dom ej twórczości, k tó ra  by pom a­
gała posuwać życie społeczne na ­
przód. Podstawą w ykszta łcen ia w  
ty m  k ie ru n k u  je s t ta k ie  opanowa­
n ie  środków  fo rm a lnych , by służyć 
m og ły  treśc i ideolog icznej dzieła 
sz tuk i. Dotychczasowy, jednostron­
n y  i  b łędny sposób nauczania, czy­
n i ł  m łodych p las tyków  bezradnym i 
wobec zam ówienia społecznego. Na 
wert niajibardzliegi św iadom ym  id e ­
ologicznie przeszkadza b rak odpo­
w iedn ich  k w a lif ik a c ji  p lastycz­
nych.

Prace zespołu ZAM P-ow ego K ra ­
kow skie j A kadem ii Sztuk P ięknych 
świadczą 0 tym  w ym ow nie . Ładu­
nek em ocjonalny tych  płócien 
znacznie przerasta um ie ję tności *).

Prace te są dokum entem  oskar­
żającym  szkolę, k tó ra  n ie  um iała 
u ta len tow anych m łodych m alarzy 
wyposażyć w  odpowiednie środki 
w y ra zu  plastycznego: w  znajomość 
rysu n ku  i kom pozyc ji fig u ra ln e j.

Sm utne doświadczenia n iep rzy­
datności fo rm a lis tyczne j szkoły w y  
kaza ły  konieczność metodycznego 
w ychow ania  plastycznego, dające­
go możność wszechstronnego, dia­
lektycznego poznania i  odzwiercie­
dlenia rzeczyw istości. A by  dać 
przyszłem u tw ó rc y  pełne k w a lif i­
kac je  plastyczne, nieodzowną rze­
czą jes t system atyczny uk ład  ćw i­
czeń od ła tw ie jszych  do tru d n ie j­
szych. K on ieczny je s t ścisły p ro ­
gram.

S tarzy pro fesorow ie  —  rea liśc i, 
oraz pedagodzy, k tó rz y  zrozum ie li 
konieczność re fo rm y  szko ln ic tw a i  
p racu ją  nad nią  —  w  program ach 
swoich opa rli s ię . na po lsk ich  
i  św iatow ych rea lis tycznych tra d y ­
cjach w  m etodach nauczania.

Taką chlubną tra d yc ją  po lsk ie ­
go szkoln ictw a plastycznego jes t 
szkoła Gersona, z k tó re j w ysz li 
w y b itn i m alarze: G ierym scy, Cheł­
m oński, L e n tr  i  inn i.

*) Zespół Sam okształceniowy Z A  
M P -u  w ys tąp ił na Festiw a lu  Po­
znańskim samodzielnie. Prace po­
święcone ma ogół tematyce „o -  
kropności i w o jny“ , m ia ły  być p ro­
testem przeciwko bezideowemu sy­
stemowi nauczania. W ystąpienie ze­
społów, m imo szeregów błędów u- 
znanych sam okrytycznie, było jed ­
nym  z na jbardzie j dodatnich stron 
wystaw y.

W ojciech Gerson p ierw szy po ło­
ży ł nacisk na wszechstronną obser 
w ację na tu ry . P ierwszy podkreśla ł 
w  sw ym  system ie nauczania k o ­
nieczność ha rm on ijnego łączenia 
e lem entów treśc iow ych i  fo rm a l­
nych. B y ł wzorem pedagoga-rea listy 
w  granicach swojej epoki.

W  szkołach p lastycznych nowego 
typ u  k ła dz ie  się rów nież duży na­
c isk  na sztuk i tzw. użytkow e, pod­
k reś la jąc  ich  ścisły zw iązek z po l­
ską sztuką ludową. Is tn ia ł dotąd 
na uczeln iach naszych przesąd . o 
„niższości“  sztuk użytkow ych. 
Przez połączenie Akadem ii Sztuk 
P ięknych  z W yższym i Szkołam i
S z tu k  P la s t y c z n y c h  w  K r a k o w ie
i W arszawie, uzyska się rów no- 
rzędność w yd z ia łó w  uży tkow ych  
(tkactw a, ceram ik i, a rch itek tu ry  
w nętrza) z w yd z ia łam i rzeźby, m a­
la rs tw a, g ra fik i.

R eform a Wyższego S zkoln ictw a 
Plastycznego, nawiązująca do t r a ­
d y c ji postępowych szkół m a la rs tw a 
polskiego, opiera się zatem na me­
todzie rea lizm u  socjalistycznego — 
k tó rą  zdobyć można jedyn ie  po­
przez g run tow ną  znajomość m a rk - 
s izm u -len in izm u  i korzystan ie  z 
doświadczeń szko ln ic tw a artystycz­
nego w  Z w iązku  Radzieckim . D z ię ­
k i systematycznej nauce rysunku , 
dz ięk i s tud iom  w  kołchozach 1 fa ­
brykach, w  końcu dz ięk i p ra w id ło ­
w em u p a rty jn e m u  u jęc iu  te m a tyk i 
lic zn i absolwenci Szkół P lastycz­
nych w  Z w ią zku  Radzieckim , 
osiągnęli w yso k i poziom  ideow y 
i  a rtys tyczny  dzieł. Za p rzyk ład  po­
służyć może kom pozycja Jabłońskie j 
p. t. „P lo n “ ,

Ustalenie w łaściwych program ów 
nauczania jes t rzeczą podstawową 
w  p rzestaw ien iu  szko ln ic tw a na 
to ry  rea lizm u socjalistycznego.

P u n k t ciężkości p racy  organ iza­
c j i  ZM P  na uczeln i przesuwa się 
na w a lkę  o rea lizac ję  tego p rogra ­
m u. Trzeba, aby studenci m ie li 
ten sam stosunek do program u, 
co rob o tn icy  do p lanu p ro d u k c ji.

Należy rozbudzić am bicję  prze­
strzegania dyscyp liny  p racy  na 
uczelniach. Postu la t te n  b rzm i 
nieco tru isy tczn ie , trzeba jednak 
pam iętać, że na uczeln iach p la ­
stycznych p rzy  b ra ku  ścisłego p ro ­
gram u, n ie  by ło  dotychczas żadnej 
dyscyp liny  ani koo rdyn ac ji pracy.

W a lka  o dyscyp linę  pracy na 
uczeln i —  to ro zw ija n ie  zaw artych 
w  program ie  m ożliwości głębszego 
poznania te o rii m arks izm u - len i- 
n izm u to p rzysw a jan ie  sobie m e­
tod rea lizm u socja listycznego przez 
sum ienne i  w n ik liw e  studia.

M łodzież ZM P-oiwska n ie je dn okro ­
tn ie  iluż p rzec iw staw ia ła  siię fonma- 
Iiisitycznym m etodom na uk i,

Sam pom ysł W ystaw y P oko jow ej 
o tym  świadczy. K o ło  Z A M P -u  
p rzy  A ka d e m ii K ra k o w s k ie j roz­
poczęło żywą akcję samokształce­
niową, k tó ra  dała ciekawe w y n ik i 
ju ż  na F es tiw a lu  Poznańskim. 
W  ciągu ubiegłego ro ku  akadem ic­
kiego znaczenie je j wzrosło jeszcze 
bardzie j. Pom ysł zorganizowania 
p leneru  przez W arszawską WSSP, 
po legający na połączeniu pracy 
społecznej w  teren ie  ze s tud iam i 
pe jzażow ym i dowodzi zarówno soc­
ja lis tycznego stosunku do pracy 

ja k  i  głębokiego zrozumienia metody 
rea lizm u socjalistycznego.

M etoda ta bow iem  p rzy jm u je  za 
p u n k t w y jśc ia  dokładne poznanie 
re a lió w  przedstaw ianego tem atu, 
by  z ko le i nastąpić m óg ł w ybór 
m om entu na jh a rdz ie j typowego dla 
danej sytuacji, m om entu, k tó ry  
jest n a jis to tn ie jszy  w  budo w n ic t­
w ie  socja listycznym . W  danym 
w yp ad ku  - -  ty lk o  dz ięk i p racy spo

łecznej w  terenie i ścisłemu zw ią ­
zan iu te j p racy ze s tud iam i rysu n ­
kow ym i i  m a la rs k im i nastąpić 
może pełne poznanie rea liów  życia 
po lsk ie j w s i.

A  jednak, nawet w śród zorgani­
zowanej m łodzieży, zdarza sję brak 
w łaśc iw e j postaw y wobec sztuki. 
P oku tu je  tzw. „a rtys to s tw o “  dzie­
dzictwo czasów „c y g a n e rii“ , gdy 
artys ta  ży ł poza naw iasem  społe­

czeństwa i  a konieczności s tro ił 
się w  swą dziwaczną pelerynę. 
„A rty s to s tw o “  p rze ja w ia  s:ię w  
m n iem an iu , ż especyfika  zawodu a r­
ty s ty  w yklucza możność podporząd­
kow an ia  s ię  dyscyp lin ie  na uk i 1
p ra c y -*  o b o w ią z u ją c - e j  -w s z y s tk ic h
innych  obyw ate li.

„A rty s to s tw o “  jes t ściśle pow ią ­
z a n i z fo rm alizm em , z pojęciem  
„s z tu k i dla sz tu k i“ . Żaden artysta  
tw orzący św iadom ie dla społeczeń­
stwa, n ie  będzie w y ła m y w a ł się 
z obow iązków  społecznych.

Jednym  z p ierwszych zadań w y ­
chowawczych a k ty w u  Z M P  na 
Uczelniach Plastycznych, w inna  
być wa lka z „a rtys tos tw e m “ , jako 
sprzecznym z m ora lnością  so c ja li­
styczną. W iadomo bowem, że 
artys ta  w  u s tro ju  socja listycznym  
w in ie n  być wychowawcą. Jakże 
może on apoteozować bohaterstwo 
socja listycznej pracy, w ys iłe k  ro ­
bo tn ika  w  w yko na n iu  p lanu, skoro 
sam n je  rozum ie konieczności w y ­
pełn ian ia  obowiązków organizacji, 
do k tó re j należy?

Ażeby każdy Z M P -ow iec rzeczy­
w iście m ógł być p rzodu jącym  stu ­
dentem, trzeba tak  ustaw ić i  roz­
łożyć pracę społeczno - ideolog icz­
ną, by praca ta 'zgo dn ie  z je j za­
łożeniem  podnosiła ogólne k w a li­
fik a c je  s tudenta i  nadawała p a r­
ty jn y  cha rak tc , jego twórczości 
artystyczne j.

Zagadnien ie to  łączy się oczyw i­
ście z zagadnieniem  poruszanym  
poprzednio. Jeśli w  p racy  społecz­
ne j będą b ra li udz ia ł wszyscy 
członkow ie  K o ła  Z M P  a nie ty lk o  
n ie k tó rzy  —  jiak się to dotychczas 
azęsto adairizjało —  u n ik n ie  się za­
n iedbyw an ia  s tud iów  przez a k ty ­
w is tó w  ZM P.

Trzeba w ziąć pod uwagę jeszcze 
jedną sprawę: często zlecenia spo­
łeczne —  dekoracja gmachów, sal, 
św ie tlic  itd., zak łóca ją  no rm a ln y  
bieg stud iów . Roczny p lan zajęć 
uw zględn ić w in ie n  w iększe rocz­
n ice i im prezy, aby prace dekora­
cyjne związane z ty m i im prezam i 
w ch od z iły  w  zakres ćwiczeń szko l­
nych, a n ie  by ły , ja k  dotąd, p row a­
dzone po partyzancku.

P la tfo rm ą  porozum ienia m iędzy 
studentam i a pro fesoram i w in n y  
być narady wytwórcze. Celem na­
rad  jest rea lizac ja  program ów  1 tu  
bardzo ważną rzeczą będzie w ła ­
ściwa sam okrytyczna postawa w  
stosunku do siebie i  wobec pracy 
organizacji na uczeln i. P am ięta­
jąc  o na leżytym  poszanowaniu 
au to ry te tu  pro fesorów  k ry ty k a  
w in n a  być szczera, o tw a rta  i  bez­
kom prom isowa.

Praca studentów , k tó ra  rozpra­
szała się dotąd na: pracę szkolną, 
sam okształceniową, organ izacyjną, 
społeczną itd . te raz w inna  się 
skupić na ja k  najszerzej po ję te j 
pracy szkolne j oraz na ściśle z n ią  
skoordynow anej p racy w  o rgan i­
zacjach m łodzieżowych.

Jeśli a k ty w  m łodzieżow y na 
Uczelniach P lastycznych pó jdzie  tą 
drogą, możemy być pew n i, że 
przestaw ienie szko ln ic tw a plastycz 
nego na to ry  rea lizm u  socja listycz­
nego uda się  w  zupełności,

na tw ardym  gruncie w a lk i rew olu­
cy jne j. W  ag itacy jnym  wierszu „P io  
n ierom “  k ry je  się, ja k  k lu jące z ia rn ­
ko, resztka roz te rk i i  w a lk i z ok ru ­
cham i przezwyciężanej świadomości: 

„Je ś li serce w p iers i za ciężkie, 
pierś roze rw ij i  serce r w i j “

A le  następne la ta  dopeiniają edu­
ka c ji społecznej poety. W iem y, jak ie  
to  b y ły  la ta . Faszystowski zamach 
stanu Piłsudskiego zam knął p ie rw ­
szy ośm ioletni etap bu rz liw e j e- 
w o luc ji burżuazyjnego państwa po l­
skiego. W stecznictwo stanęło do 
walne j rozpraw y z ludem p racu ją ­
cym. Bojownicy o wolność skup ili się 
w okół Kom unistycznej P a r t ii Polski.

B ron iew ski zespala się w tym  cza­
sie z walczącym pro le ta ria tem , 
współpracuje z KPP, pub liku je  w ie r­
sze w n ieo fic ja lnych je j wydawnic­
twach —  „M iesięczn iku  L ite ra ck im “  
i  „D ź w ig n i“ .

Następne zbiory poetyckie : „K o ­
muna paryska“  (1929), „T roska  i  
pieśń“  (1932), i  „K rz y k  ostateczny“  
(1939) świadczą o do jrza łości poety 
do ro l i ag ita to ra  i  B O JO W N IK A  
R E W O LU C JI. B ron iew ski ju ż  wie, 
gdzie są źród ła i  ja k ie  są cele rewo­
lucy jne j poezji.

Pisze proste, m obilizujące wiersze 
dla ludzi, k tó rym  b liska była  idea 
w a lk i z krzyw dą i  wyzyskiem . W ie r­
sze te  potęgowały dumę i  godność 
walczącego pro le tariusza, budziły  
nienawiść do gnębiącego ustro ju , 
w ątp iącym  w skazywały słuszną dro­
gę w a lk i. Obraz rew oluc ji, zbliżony 
przyw ołaniem  najszczytniejszych, bo­
haterskich tra d yc ji, nabra ł w  w ie r­
szach Broniewskiego porywających 
treśc i emocjonalnych. T ak im  pozo­
s ta je  B ron iew ski w naszej pam ię­
ci —  poetyckim  trybunem  krzywdzo­
nego i  walczącego ludu.

W  „K siężycu u licy  P aw ie j“  B ro ­
n iew ski o k re ś lił w prost adresata i  
prawodawcę swojej poezji w  sym ­
bolicznej postaci zamkniętego w celi 
w ięziennej kom unisty, k tó ry  pros i o 
w ie rsz :
„Tow arzyszu B roniewski, napiszcie 

coś o celi dwudziestej p ierwsze j“
W rogow ie rew o luc ji w Polsce b u r­

żuazyjne j, a fa łszyw i je j „sym p a ty ­
cy“  w Polsce Ludowej, nie mogąc 
s traw ić  rew olucyjne j poezji B ro ­
niewskiego, us iłow a li pomniejszyć 
je j znaczenie wm awiając, że je s t ona 
jakoby p rym ityw na , m ało „poe tyc­
ka“ . Chodziło im , rzecz jasna, o tę 
„poetyckość“ , p rzy  pomocy k tó re j 
dekadenccy poeci mieszczaństwa spo 
w iada li się ze swej bezsiły, m aleń­
kich strachów i  w ie lk ie j pustk i. Rze­
czywiście, rew olucyjna poezja Bro­
niewskiego nie zna tych środków i

Z Ż£?cia 
ku ltu ra lnego  

ZSRR
W  B IB L IO T ą C E -M U Z E U M  
W . W. M A JA K O W S K IE G O

M uzeury-b ib lio teka W. W. M a ja ­
kowskiego, mieszczące się w  M o­
skw ie, wzbogaciło się o nowe skarby. 
Zgromadzono dokum enty, obrazu ją­
ce rew olucyjną działalność poety. 
Zwiedzający z zaciekawieniem  oglą­
da fo tog ra fię  ta jn e j d ru ka rn i, w  k tó ­
re j aresztowano M ajakowskiego  
podczas rew iz ji, b ia łym  k ruk iem  
jes t także przypadkowo odnaleziony 
rysunek p laka tu  „O kna  RO STA“  N r  
S93. Do osta tn ich  czasów znany był 
ty lk o  tekst tego p laka tu .

B ib lio teka  - muzeum pieczołow icis 
grom adzi bogatą spuściznę ręko­
piśm ienną poety. M am y tu  217 rę­
kopisów M ajakowskiego i  68 jego  
nota tn ików . A rch iw u m  zdobyło nowe 
ciekawe m a te ria ły : rękopis utwoi~u 
„N asz  m arsz“ , k tó ry  by ł d rukow any  
po raz pierwszy w  m arcu 1918 reku , 
o ryg ina ł w iersza ,jLen ińowcy“  (s ty ­
czeń 1930 r . j ,  odnaleziony i  dotąd 
nieznany rękopis wiersza pt. „R ad io - 
a g ita to r“ .

Obok —  m nóstwo in fo rm a c ji spra. 
wozdawczych. N o ta tk i te w y jaśn ia­
ją , że za życ ia  M ajakowskiego dnu- 
kowano jego u tw o ry  w  33 pismach i 
55 dziennikach M oskw y i Leningradu, 
a rów nież w  114 gazetach i  18 dzien­
n ikach m iast okręgowych.

Znajdu je  się tu  99 książek, napisa­
nych przez M ajakowskiego. U tw o ry  
poety ukazały się w  47 językach lu ­
dów ZSRR i  w  24 obcych, w  te j licz ­
bie w  języku  bu łgarsk im , ch ińsk im , 
czeskim, w ęgierskim , a lbańskim , 
po lsk im , rum uńsk im  i  koreańskim . 
Poemat „W łodz im ie rz  I l j ic z  Len in“  
rozszedł się w  nakładzie 1.168.250 
egzemplarzy, poem at: „D o b rze !“  w 
633.170 egzemplarzach.

Ogólny nakład u tw orów  M a jakow ­
skiego do 1 kw ie tn ia  1950 roku  w y ­
nosi 12 .428.226 egzemplarzy.

B A J K I I  P IE Ś N I LU D O W E  G RUZJI
W  na jb liższym  czasie In s ty tu t H i­

s to r ii A kadem ii N auk G ruzińskie j 
SRR i  Dom y Twórczości Ludowej 
T b ilis i, Suchum i, B a tu m i i S ta lin i-  
ru  zorgan izu ją  nowe. ekipy badaczy 
w  celu poznania, zbieran ia i  spisy­
wania. danych o m iejscowym  fo lk lo ­
rze.

W śród k ilk u  tysięcy pieśni ludo­
wych i  podań, zebranych w  la tach  
poprzednich we wsiach G ruz ji przez 
In s ty tu t H is to r ii A kadem ii N auk  
G ruzińskie j SRR i  Dom y twórczości 
ludowej —  znaczną pozycję za jm uje  
tem atyka  współczesna. P iewcy i ba­
ja rze  ludow i w ys ław ia ją  w  serdecz­
nych słowach w ie lk ich  swych wo­
dzów  —  Lenina i S ta lina , ukochaną  
Ojczyznę radziecką, pełen poświęcę, 
nia tru d  budowniczych kom unizm u  
i  bohaterów W ie lk ie j w o jny O jczyź­
n iane j*



JERZY LUTOWSKI

NAD AMAZONKA TOCZY SIĘ WALKA
Mario zakochał się uj kombajnie ♦ Bomby na Catauiię ♦ 
♦ »Koledzy« z policji ♦ Co to jest »Pueblos de ratas« ♦ Kler 
brazylijski odkrywa Polskę ♦ Chrześcijańska skromność bis­

kupa Camary ♦ Sa de novo Prestes vive!

S T A L I całą grupą na k raw ęż­
n iku , gdy przez K rakow sk ie  
Przedmieście' przeciągał ba r­
w ny i rozśp iew any korow ód 
dożynkowy. Wszyscy smagli, 
c iem now łosi, z  ko lo ro w ym i 

„chustam i po ko ju “ , okręconym i 
fan tazy jn ie  w okó ł szyi, skandu jący 
»B ie-ru t“ , „S ta - lin “ , ,;P o -kó j“  z ja -

—  W  k im ?
—  Nie „w  k im ", ty lk o  „w  czym "! 

W  kom ba jn ie ! W idz i taką maszynę 
pierw szy raz w  życiu. Podziw ia je j 
—  przez chw ilę  szuka polskiego 
określenia —  zmyśłność. Propono­
wałam , żebyśmy na chw ilę  rozm ow y 
w y c o fa li się na plac Stalina. A le  
on n ie  chce się stąd ruszyć! Wie,
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O b e cn i n a  „D o ż y n k a c h " ,  p ię k n e j u -  
ro cz y s to ś c i c h ło p s tw a  p o ls k ie g o , re p re ­
z e n ta n c i B r a z y li i ,  B o l iw i i  i  U ru g w a ju , 
d e le g o w a n i na  I I  K o n g re s  M Z S  — p o ­
z d ra w ia ją  za p o ś re d n ic tw e m  R e d a k c ji 
O k rę g o w e j „P o  p ro s tu “  w  L u b l in ie  
p o ls k ą  m ło d z ie ż  a k a d e m ic k ą .

Jednocześn ie  o św ia d cza m y , że p os tu ­
la t y  M Z S : w a lk a  o  p o k ó j,  o d e m o k ra ­
ty z a c ję  n a u cza n ia  i  o w y z w o le n ie  n a ­
ro d o w e  naszych  k r a jó w  — zos taną  p rzez 
nas u rz e c z y w is tn io n e !

M y , s tu d e n c i A m e r y k i Ł a c iń s k ie j 
p o m n i sw y c h  t r a d y c ji  r e w o lu c y jn y c h  i  
s e te k  naszych  b ra c i, k tó r z y  z ło ż y li  swe 
ż y c ie  w  w a lc e  o szczęście i  w o ln o ś ć  — 
po  u jr z e n iu  w aszych  o s ią g n ię ć  p rz y rz e ­
k a m y , że b ę d z ie m y  w a lc z y ć  z jeszcze 
w ię k s z y m  zapa łe m  w  p rz e k o n a n iu , iż  
w k ró tc e  ju ż  na  c a ły m  ś w ie c ie  z w y c ię ż y  
o b ó *  p o k o ju !

kim ś m ię k k im  cudzoziemskim  ak­
centem — od ra.zu w y tw o rz y li wokół 
s;ebie swoistą atm osferę egzotyki.

Po k ilku n a s tu  m inu tach  zna jo­
mość była  ju ż  zawarta. Stałem m ię ­
dzy D anu lfo  i M ario , gadaliśm y 
dziwną francuszczyzną na m ig i, a 
w  bardzie j zaw iłych  kwestiach 
szukaliśm y lingw is tyczne j pomocy 
u  kol. H e leny H a jdug i z G dańskie j 
A kad em ii Medycznej, k tó ra  to ko­
leżanka m atkow a ła  ca łe j b o liw ij-  
sko-u rugw a jsko-b razy lijisk ie j w y ­

cieczce, pełn iąc równocześnie fu n ­
kc je  tłuĄąęza. I?p: hiszpańsku m ó- 
w 'ła  j f zSfi?,ywjśc ię  .św ie tn ie , co w  
dużym stopn iu  wspomagało naszą 
sygnalizacyjną francuszczyznę.

W czasie, k ie d y  przed trybun ą  
p rze p ływ a ły  coraz to nowe wieńce 
dożynkowe, ta w łaśnie „m am a Ele- 
na“  podała m } garść szczegółów, 
dotyczących egzotycznych gości. Oto 
one: zagraniczna jedenastka p rzy ­
jecha ła do Pragi, na Kongres 
M Z S -u  jako delegacja postępowej 
m łodzieży akadem ick ie j B o liw ii,  
U ru gw a ju   ̂ B ra z y lii.  Po zw iedzeniu 
Czechosłowacji —  w y b ra li się na 
zwiedzenie Polski. B y li ju ż  w  O- 
św ięcim iu, K ra ko w ie , k i lk u  spół- 
dzie.niach p rodu kcy jnych  — z L u ­
b lin a  zaś jadą jeszcze do W ar­
szawy i do Gdańska.

—  A  ich wrażenia?
Zapytajcie sami!

T~ N ° dobrze! A le  przecież czło­
w ie k  ma ty lk o  10 palców, a to n ie -
r o S ey . WyStarCZy d0 P°Praw nej

s i r  ??mogę w am  —  roześmiała 
się „M am a E lena“ .

w io 3 ogień Poszedł M A ­
K IO  M A N JE , absolwent In s ty tu tu  
Pedagogicznego z La Paz, a poza 
tym  sekretarz organ izacyjny KC  
P a r t i i K om unistyczne j B o liw ii.

O Polsce m ów ił z uniesieniem, po­
dziw em  i trochę ja k b y  z zazdrością. 
Z  m o d u lac ji Jego głosu, z rzucanych 
eo ch w lia  słów „ko m b a jn “ , „ t r a k ­
to r “  „P G R “ , z nam iętnych, k ró t ­
k ich  gestów — rozum iałem  co na j- 
^ o ie j połowę bez pomocy tłum a-

_ a~" Podziw ia —  tłum aczyła  H e le- 
k ie  ceeh?^rnach 1 radość ży c ia- 3a'

Polsce się zako?hałym -  W

że w  korow odzie m a ją  też d e filo ­
wać kom bajny. Czeka na nie...

T y lko  dz ięk i temu, że udało m i 
się jakoś przekonać M aria , iż wszy­
stk ie  m aszyny ro ln icze z ko m b a j­
nam i w łącznie przejadą dopiero na 
końcu —  zdo ła liśm y go oderwać 
na chw ilę  od grupy. Usiedliśm y na 
ławeczce, M a rio  zaczął opowiadać...

M ó w ił o c iężk ie j sy tua c ji m ate­
r ia ln e j ludności b o lw ijs k ie j,  o ciąg­
łych  rew oluc jach, k tó re  p raw ie  co 
m iesiąc w ybucha ją  w  różnych częś­
ciach k ra ju , a  rosnącym  niezadowo­
le n iu , o s tra jkach . I  o tym , ja k  te 
s tra jk i są tłum ione.

—  W  ub ieg łym  ro k u  zas tra jko - 
w a ły  kopa ln ie  w  C a tav ii: gó rn icy 
po s tanow ili je  okupować. S tra jk  
trw a ł przez cztery d n i. A  p ią tego 
dnia... —  głos M aria  urasta nagle 
do k rz y k u  —  P iątego dn ia  p rzy le ­
c ia ły  eskadry sam olotów am ery­
kańskich  i zbom bardow ały c a ta v ij-  
sk ie  kopa ln ie ! Zg inę ło  5 tysięcy 
gó rn ików !

I  tak  je s t ciągle. Na p rzyk ład  w  
m a ju  bieżącego ro k u  w yb uch ł w  
całej B o liw ii ogólny s tra jk . Chodzi­
ło  o podwyżkę głodowych płac ro ­
botniczych. S tudenci p rzy łączy li się 
do s tra jku . Oni także postanow ili 
okupować swoje zakłady pracy: 
uczelnie. W ładze b o liw ijs k ie  zna­
la z ły  się w  tru d n e j sy tua c ji, gdyż 
tam tejsze u n iw e rsy te ty  m ają  jeszcze 
autonomię. Po d ług ich  rozm yśla­
niach dowódca garnizonu 'w  La Paz 
w ys ła ł do m łodzieży akadem ickie ] 
u ltim a tum , by w  przeciągu trzech 
godzin opuściła un iw ersyte t. M ło ­
dzież odpowiedziała pieśnią rew o­
lucy jną . Rząd pozorn ie da ł za w y ­
graną... Pod w ieczór do gmachu 
uczelni poczęło się dob ijać k i lk u ­
dziesięciu studentów. W ydaw a li się 
przerażeni, k rzycze li, że na k a rk u  
siedzi im  po lic ja . Z abarykadow ani 
w  gmachu studenci uw ie rzy li. O tw o­
rz y li bramę, by wpuścić „ko legów “ . 
W tedy okazało się, że „ko ledzy“  
m ają  p a łk i gumowe i znaczki p o li­
cyjne pod k lapam i. Aresztowano 
wówczas 16 studentów, k ilkudz ies ię  
c iu  pobito, innych  pozbawiono p ra ­
wa studiów .

—  A  co najgorsze —  po m a jo ­
w ych  w ypadkach rząd postanow ił 
znieść, autonomię.

—  To wszystko w yda je  się wam  
na pewno jakieś koszmarne, dzi­
waczne — kończył M ario . — K aż­

dy z was ma tu ta j p raw o do nau­
k i,  m acie pomoc Państwa, macie 
swoje organizacje młodzieżowe...

—  A  ja k  jest z ty m i organ izacja­
m i u was?

—  U  nas dotychczas m łodzież nie 
by ła  w łaściw ie  kie row ana. M ie liśm y  
Zw iązek S tudentów  B o liw ii — coś 
w  rodza ju  waszego ZSP, ale tak  
naprawdę, to  w a lczy liśm y raczej 
spontanicznie. Teraz, po powrocie , 
do k ra ju , będę w  n im  organ izow ał 
m łodzież kom unistyczną. Jeśli na­
tu ra ln ie  dostanę się do La Paz.

I  tu  okazuje się, że do Czecho­
s łow ac ji i  P o lsk i M arlo  p rzy jecha ł 
„na  lew o“ . O fic ja ln ie  cała delegacja 
po jechała do Europy, by zwiedzić 
W łochy. O Kongresie M ZS m ow y 
n ie  było, K ie dy  teraz wrócą — na- 
pewno cała h is to r ia  ju ż  się w ysy­
pa ła i  oo na jm n ie j połowę grupy 
„p rzym kn ą “ .

—  A le  to n ic! —  m ów i pogodnie 
M ario  — Jeśli s ię jes t w  k ra ju  k a ­
p ita lis tyczn ym  kom un is tą  to z 
m yślą o w ięz ien iu  trzeba się zupeł­
n ie  oswoić...

W  te j c h w ili od strony K ra k o w ­
skiego Przedmieścia do la tu je  w a r­
k o t i dudnienie. M ario  u ryw a  w  po­
ło w ie  zdania i  pędzi k u  reszcie 
grupy.

G dy zb liżam y się do n ich z „M a ­
m ą E leną“  — M an je  z w yp iekam i 
na tw a rzy  w p a tru je  się w  swoje w y ­
m arzone kom bajny...

Z delegatką U rugw a ju , R E G IN Ą  
K A N O N IC H , rozm aw iam  już po m a­
n ifes tac ji.

S iedzim y p rzy  obiedzje w  sali re ­
stauracyjne j lubelskie j „E u ro py “  i  
Regina, studentka prawa z M onte­
video, opowiada m i o sobie i swoim  
k ra ju . Swoim? No ta k ! Regina 
urodziła się w  U rugw a ju . _ Je j ro ­
dzice jednak są em igrantam i. Z P o l­
sk i w y je ch a li w  1930 roku.

—  M ario  m ó w ił wam  ju ż  podobno 
o tym , że do Polski p rzy jecha liśm y 
„na lew o“ . Ja jednak m ia łam  na j-

m ia łam  wsiąść w  Buenos Aires. A le  
ty lk o  „m ia łam “ ... W  porcie za trzy ­
mało mnie bowiem k ilk u  panów. Po­
pros ili, by iść z n im i. Z rob ili rew i­
zję. Znaleźli u lo tk i M ZS. To w ys ta r­
czyło, by zamknąć mnie w  Sec- 
cion Especial („sekcja specja lna“  — 
rodzaj przejściowego aresztu dla ko ­
m unistów), Na szczęście towarzysze 
z p a r t i i dow iedz ie li się o tym . N a­
sza deputowana kom unistyczna, Ju ­
lia  A reya lo de Roche złożyła in te r­
pelację w  parlam encie u ru g w a j­
skim. W rezultacie, po, trzech dniach 
pobytu w  Seccion Especial, w ypu­
śc ili m nie. Celu swego jednak do­
p ię li:  statek z de legacją ju ż  odp ły ­
ną ł i do Europy musiałam  lecieć sa­
molotem.

— U  was taka o fic ja ln a  obrona 
kom un is tów  jest jeszcze m ożliw a !—  
w trąca A L ID IO  BO N ATEZ, student 
po lite chn ik ; z Bahia. —  A le  u nas, 
w  B ra zy lii, gdzie p a rtia  od trzech 
la t jes t n ielegalna — nie m ogłoby 
być naw et m ow y o ta k im  w ystąp ie­
n iu . D latego może jesteśm y ostroż­
n ie js i i  naw et na zimne dmuchamy.

I  podaje p rzyk ład  takiego dm u­
chania: i , i (

Na s ta tku  p ły n ę li razem z n im i do 
Europy Argentyńczycy. B ra zy lijc zy - 
cy przypuszczali, że tam ci są ró w ­
nież delegacją na Kongres, szczegól­
nie, że zauw ażyli u  któregoś z n ich  
broszurę M ZS-u. M im o to, aż do 
samych W łoch je d n i n ie  p rzyznaw a li 
się przed d ru g im i do celu podróży: 
obustronnie o b a w ia li się p row oka­
c ji !

Rozmowa sta je  się ogólna. K o le ­
żanka H ajduga n ie  może ju ż  nadą­
żyć z tłum aczeniem .

—  To, co u was w idz ia ła m  —  
stw ierdza poprawną francuszczyzną 
Regina K anon ich  —  w ykorzystam  
jako m a te ria ł w pogadankach na... 
— szuka określen ia  N ie zna jdu je  
go, w ięc rzuca w  stronę „m am y 
E ieny“ : — „Pueblos de ra tas“ .

Studenci amerykańscy zwiedzają Kraków.

R E G IN A
K A N O N IC H

(U rugw a j)
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A L ID IO
BO N A TE Z

(B razylia )

dziwnie jszą podróż ze wszystkich. 
M usic ie  wiedzieć, że jestem  człon­
k ie m  P a rtii Kom unistyczne j U rug ­
w a ju , a jako  taka — przebyw am  pod 
Stałą i  trosk liw ą  opieką po lic ji. Na 
statek, odp ływ ający do , Europy,

—  Pueblos de ratas — to znaczy 
„w io s k i szczurów“  — tłum aczy kol. 
H a jduka . —  W U ru gw a ju  jest 600 
tak ich  osiedli. Ich mieszkańcy ży ją  
dosłownie w  jamach, w ykopanych 
w  z iem i!

—  W  tych wsiach opowiem, ja k  
żyje i ja k  pracuje wolny chłop w 
wolnym  k ra ju  —  kończy Regina K a­
nonich.

—  Bo u  nas m ów i się o Polsce 
coś zupełn ie innego —  w trąca Bo- 
natez. —  Na p rzyk ład  z ambon k le r 
szerzy „wesołą“  propagandę. Wed­
ług tego, co głoszą u nas księża, w  
Polsce* is tn ie je  ty lk o  wo lna m iłość, 
kom uniście  n ie  wolno stworzyć ro ­
dziny, wszyscy księża siedzą w wię­
zieniach, kościoły są zamknięte, a za 
noszenie m edalika grozi ka ra  od 3 
do 6 la t w ięzien ia . Dokładnie są 
po in form owani ci nasi księża, co? —  
pokazuje w  uśm iechu oślepiająco 
b ia łe  zęby.

—  Za to nasze duchow ieństwo ży­
je naprawdę nabożnie i  skrom nie! 
—- przyłącza się do rozm owy H u m - 
berto  A m adro —  na p rzyk ład  „ le w  
w a lk i z kom unizm em “ , b iskup B ra ­
z y li i Ja im e Camara, prze ję ty  sw ym i 
naukam i o błogosławionym  ubó­
s tw ie  — za jm u je  się handlem  do la­
ram i. Przed parom a m iesiącami, ja ­
dąc do W atykanu, w y m ie n ił o f ic ja ł 
nie „celem pokrycia kosztów podró­
ży“  600 tys. cruizeiros na do la ry  po 
ku rs ie  19.50 za dolar, a następnego 
dn ia sprzedał te do la ry  na czarnej 
giełdzie po 35 cruizeiros. Z podróży 
do W atykanu jakoś-zrezygnował...

Zapada wieczór. Stoim y całą grupą 
w  c ie n iu  drzew  pa rku  Saskiego,

gdzie odbywa się w łaśnie zabawa 
dożynkowa. Krzeszą isk ry  obcasy 
tancerzy z zespołów ludowych, fu r ­
koczą barwne spódnice, pop isku ją  
skrzypeczki w ie jsk ie j kapeli. Różno­

barwne lam piony rzucają na wszyst­
ko drga jący przy każdym  pow iew ie  
w ia tru  blask.

I  nagle, w jak ie jś  chw ili przerwy, 
wybucha w około m nie s ilny , m ło ­
dzieńczy śpiew. Na da lek ie j, a je d ­
nak tak  b lisk ie j śpiewającym  po l­
skie j z iem i p łyną słowa re w o lu c y j­
nej p ieśn i o Prestesie, wodzu K o ­
m unistycznej P a r t ii B razy lii, k tó ry  
po dziesięciu la tach wtęziienia. zno­
w u pracu je , znowu działa, znowu 
walczy o lepsze ju tro  ludów  Połud« 
n iow e j A m e ry k i:

Ja podéis da P a tria  filhos  
ver contento a mas gentil 
Sa de novo Prestes v ive  
Sunto o povo do BraziL 
Prestes —  Prestes —  Prestes —  

Preste-
este h¡no en bocas m il 
cabaleiro da Esperança 
Esperança do B razil...*

•) Z n ó w  m ożecie  o jc z y z n y  s y n o w ie  
w id z ie ć  go w ś ró d  w a lk i  t r u d u :  
nasz k o c h a n y  P res tcs  zn ow u  
ż y je  w ś ró d  B r a z y li i  lu d u !
P restes — P restes — P restes — P rcs tes  
o to  h y m n  n a  u s t ty s ią c u  
P res tes  — to  n a d z ie i ry c e rz , 
n a d z ie i B r a z y li i  s łońce !...

IESZCZE 0 KOKSACH PRZEDEGZAMINACYJNYCH
W  ubiegłym  numerse naszego pism a w ydrukow aliśm y a rty k u ł 

kol, { os-a) pt. „K u rs y  przedegzaminacyjne ZA M P  t zdały swój 
egzamin“ , oceniający w  ska li k ra jow e j pozytywnie osiągnięcia te­
gorocznych kursów. N ie znaczy to jednak, by na poszczególnych 
kursach nie było pewnych braków  i  błędów; ich usunięcie w  p rzy­
szłym  roku  powinno przynieść jeszcze lepsze w y n ik i w  tym  zakre­
sie pomocy Ludowego Państwa dla młodzieży robotniczo-chłop­
skiej.

Poniżej dni,kujem y uwagi naszego korespondenta na tem at 
K ursu  Przedegzaminacyjnego w  K rakow ie .

Hebv*101 :m‘ eU’hańscy zwiedzili m. in. m łodze iaw ą s p ó l-V e V j produkcyjną 
, y w  w<»i- lubelskim. Na zdjęciu: studenci żegnają się z członkami

spółdzielni.

K u rsy  Przedegzaminacyjne dla 
Kandydatów na Wyższe Uczelnie w 
Krakow ie zgromadziły w  tym  rok ji 
1500 kandydatów, w tym  80 proc. m ło­
dzieży robotniczo-chłopskiej. Ten 
skład socjalny w  zasadniczej mierze 
w p łyną ł na ich atmosferę i  oblicze. 
N ie znaczy to jednak, że kierownic­
tw u  udało się ustrzec przed wtargnię­
ciem na K urs elementów nieodpo­
wiednich, a w  nielicznych wypadkach 
klasowo wrogich. Nie od błędów jed­
nak chcieliśmy ten a rtyku ł zacząć.

Najistotniejszą zdobyczą k ie row nic­
twa było odważne wysunięcie na sta­
nowiska wykładowców i  kierowników 
seminarium młodych aktyw istów i 
przodowników nauki odpowiednich 
uczelni. Ta śmiała po lityka kadrowa 
przyniosła nieoczekiwane w yn ik i. 
W przeciwieństwie do roku ubiegłego, 
kiedy wykładowcam i b y li nauczyciele 
szkół średnich, na Kursie wywiązała 
się ścisła koleżeńska współpraca w y ­
kładających z uczestnikami. Na ze­
braniach K ó ł ZM P i  w prywatnych, 
bezpośrednich rozmowach omawiano 
obustronne niedociągnięcia — w yko­
rzystywano k ry tykę  i  samokrytykę 
w celu usprawnienia i podniesienia do 
maksimum wydajności Kursu.

D rug im  osiągnięciem była  organi­

zacja samorządu Kursu, czuwającego 
nad całokształtem życia uczestników. 
Obok żywej działalności K ó ł ZMP i 
ich zarządów powołano na każdej 
kilkudziesięcioosobowej grupie staro­
stę i  opiekuna grupy z ramienia Za­
rządu Okręgowego. W ten sposób po­
wstał w  każdej grupie s ilny ko lek­
tyw  kierowniczy, którego naczelnym 
zadaniem była opieka polityczna i  nau­
kowa nad każdym poszczególnym 
uczestnikiem. To dopiero dawało 
gwarancję pełnej likw id ac ji „bum e- 
lanctwa“ , a więc roztrwonienia mate­
ria lne j i  organizacyjnej pomocy Pań­
stwa Ludowego.

Poziom młodzieży przybyłe j na kurs 
młodzieży b y ł bardzo nierówny Obok 
uczestników o dobrym przygotowaniu 
i  przemyślanym materiale naukowym 
spotykaliśmy uczniów o bardzo p ły tko  
i  mechanicznie opanowanych wiado­
mościach. Jest to naturalnie nieodłącz­
nie związane z poziomem środowiska 
szkolnego. Na ogól jednak możńa 
stwdordaić, że na jgorzej w  szkołach 
średnich wykładane są zagadnienia 
Polski WspółczesnEij. W wielu wypad­
kach r.a Kursie spotykaliśmy się 
Wprost z fałszywym i określeniami. 
Tak np. w ie lu  uczestników podawało 
wrogą, oportunistyczną definicję u -

stroju Demokracji Ludowej jako „ewo­
lucyjne j, polskiej drogi do Socjaliz­
mu“ , lub stosowało z gruntu błędny 
podział naszej s truk tu ry  gospodarczej 
na trzy sektory: państwowy, spółdziel­
czy i  pryw atny itd. To zagadnienie, 
obok niewłaściwego w  w ielu wypad­
kach programu Kursu, wymaga osob­
nego a rtyku łu  i dyskusji.

Największą uwagą uczestników cie­
szyły się w ykłady z zagadnień Polski 
Współczesnej — gdyż, jak wspomina­
liśmy, dla wielu sposób ich ujęcia i 
zakres tematu był nowością; w tych 
warunkach Kurs stawał się niekiedy 
szkołą elementarnych wiadomości, a 
nie repetytorium.

Wiele grup, podejmując rzucone 
wezwanie, pracowało w wolnych 
dniach przy budowie akademickiego 
miasteczka „Zakrzówek“  w Krakowie. 
Polityczny i  gospodarczy akcent tego 
zobowiązania jeszcze bardziej podniósł 
świadomość polityczną uczestników. 
Współzawodnictwo socjalistyczne i 
dyscyplina pracy na budowie nie po- 
zostałyj bez w p ływ u na dyscyplinę stu­
diów i  postawę na Kursie.

Obok tych niewątpliwych osiągnięć 
kierownictwo Kursu popełniło wiele 
błędów. W Domach Akademickich, za­
mieszkałych przez uczestników, nie 
utworzono samorządów domowych, 
wpłynęło to na niezawsze odpowied­
nią atmosferę do nauki w D. A. Nie 
zorganizowano również życia św ietli­
cowego i nie przemyślano należycie 
techniki Wydawania posiłków, wsku­
tek czego trzeba było tracić na 
nie przynajmniej 2 godziny dziennie.

B rak było podręcznej b ib lio tek i do 
zagadnień Polski Współczesnej, mimo

że książki takie leżały bezużytecznie 
w  poszczególnych Zarządach Wydzia­
łowych ZAMP. I  jeszcze jedno, k ie - 
rownlctwo nie przestrzegało wydanego 
regulaminu, wskutek czego w ostat­
nich dniach bezkarnie obniżyła się 
frekwencja na wykładach i  semina­
riach.

Drobne 'te na pozór niedociągnięcia 
osłabiły jednak ogólną wydajność K u r­
su i  dlatego należy je  wynotować 
i przedyskutować. Do dyskusji nadaje 
się również moment, wysuwany często 
przez uczestników, mianowicie prze­
ciążenie programu dnia zajęciami, tak 
że niewiele czasu pozostawało na in ­
dywidualne douczanie się.

M im o jednak tych wszystkich nie­
dociągnięć Krakowski K urs Przed­
egzaminacyjny należy ocenić jako o- 
siągnlęcie organizacyjne, które przy­
niosło wydatną i  konieczną pomoc 
młodzieży robotniczo - chłopskiej na 
je j drodze społecznego awansu.

Może najlepiej scharakteryzuje w ar­
tość Kursu powiedzenie jednego z u - 
czestników, KPmczyka W iktora, syna 
małorolnego chłopa spod Wadowic: 
„Dopiero teraz po Kursie zrozumia­
łem, że bez należytej znajomości za- 
ganleń współczesnego życia i teorii 
marks zmu-lenlnizmu, nie będzie moż­
na dobrze studiować, n'e będzie moż­
na dobrze pracować w produkcji. Z ro­
zumiałem też, że jeszcze trzeba się 
będzie wiele uczyć, aby zostąp warto­
ściowym obywatelem naszego Ludo­
wego Państwa“ .

Zygm unt Mańkowski
Kraków
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»Trzecia siła«
J ■■ V ■ r ' t

# pamiętniki
Pozwólcie, że w trą c im y  się tu  do sporu m iędzy Jerzym  

Turowiczem a Urszulą Pom orską na tem at fo rm a lizm u  
w  kry tyce , niekoniecznie p lastycznej („T yg o d n ik  Powszech­
ny“ , n r  38 (287). Pom orska zam ieściła w  p rz e g lą d z ie  A r ­
tystycznym “  (n r  5— 6) a r ty k u ł sprawozdawczy z głosów 
prasy o ogólnopolskiej wystaw ie p las tyk i, zarzucając „T y ­
godnikowi. Powszechnemu“  upodobanie do fo rm a lis tyczne j 
k ry ty k i.  Redaktor Turow icz oburzył się i  dał tem u w yraz  
w specja lnym  a rtyku le  za ty tu łow anym  „ Poza realizm em  
i  forrnęUizmęm“ . P rzy  sposobności w yp łyną ł na szersze wody 
i  określił poglądy redakc ji „T . P.“  w  spraw ie metod tw ó r­
czości a rtys tyczne j i  sposobów je j oceny. Jak  w yn ika  z ty ­
tu łu  te j dek la rac ji —  p. Turow icz umieszcza redagowane 
przez siebie pismo w  szklanej k u li, do k tó re j nie docierają 
odgłosy ziem skich sporów.

Realizm, form alizm ... T „T yg o d n ik  Powszechny", ja k  są­
dzi p. Turow icz, jest ponad ty m i niedorzecznymi różnicam i 
zdań.

Pojednawczy redakto r doszedł do wniosku, że na jlepie j 
określi swoje stanowisko, je ś li p rzypom ni rzeczy „ ta k  oczy­
wiste, że aż banalne“ . W edług zaleceń redaktora, rzeczy te 
trzeba wpisać U rszu li Pom orskie j do sztambucha. Ha, cóż... 
niejedno w y trz y m a ły  ju ż  k a rty  pam ię tn ików . Może c ie rp li, 
w y papier p rzy jm ie  i  te tezy, będące m yślą przewodnią re ­
daktorskiego credo:

1) elementy treściowe i  fo rm alne dzieła sz tuk i stanowią  
dwie odrębne sfery zagadnień,

2) o walorach artys tycznych  dzieła sz tuk i decyduje do­
skonałość fo rm y  (k ry te r ia  nie określone w  a rtyku le ).

W łaściw ie p. Turow icz sugeruje jeszcze jedno: ga lim a tias  
term inologiczny. Pom orska pisała o fo rm a lizm ie  k ry ty k i,  
p. Turow icz rozwodzi się na tem at fo rm a lizm u  i  rea lizm u  
dzieła sz tuk i i  zastrzega się przed upodobaniem wyłącznie  
dla dzieł form alistycznych. Dziad swoje, baba swoje. P. Tu­
row icz nie uznaje różn ic ; przecież jedno i  drugie z jaw isko  
tak  samo się nazywa: fo rm a lizm . A lbo ignorancja , albo 
obłuda k ie row ała redak to rsk im  piórem.

N ie  będziemy polem izow ali z pierwszą tezą. Szkoda czasu 
i papieru. In teresu ją  nas w  te j c h w ili konsekwencje w yn i­
kające dla k ry ty k a  z p rzy jęc ia  tezy drug ie j:

Form a lis tyczna  m aniera w  k ry ty c e ; ja k - to  powszechnie 
wiadomo, w yraża się odrzuceniem zasady dia lektycznej 
współzależności treści i  fo rm y , i  rozpatryw aniem  każdego 
z tych elementów z osobna, z tym , że fo rm ie  przyznaje się 
znaczenie decydujące w  ocenie. P ostu la ty  p. Turow icza idą 
dokładnie w  tym  kie runku. Można p rzy jąć  i  drugą ewentual­
ność: zajm ować się ty lk o  treścią. W  pierw szym  wypadku  
jes t się m is tyk iem , w  d rug im  —  wulgaryzatorem . W  obu 
wypadkach rezygnuje się z naukow ej sprawdzalności oceny. 
Tak oto w yg ląda rzekome wzniesienie się ponad rea lizm  
i  fo rm a lizm , kunsztownie uzasadnione za pomocą., pomiesza­
nia „podstaw ow ych" pojęć.

Następna strona pism a przynosi nam  żywą ilus trac ję  
zwierzeń p. Turóuncza. Znajdu jem y tu  recenzję z „D w óch  
brygad". Zaiste -— w y ją tko w a  zbieżność te o rii i  p r a k ty k i : - 
A n i slotoa o problem atyce film u , o jego ro li wychowawczej—■ 
nic,, poza „w a rs z ta to w y m i" rozważaniam i. Można i  w  ten spo­
sób uciekać od żyw otnych problem ów po lsk ie j kinem ato­
g ra fii.

Ważna jes t ko lo rys tyka  w  m a la rs tw ie  i  ważne są szcze­
gó ły g ry  a k to rsk ie j —  tem u n ik t  nie przeczy. A le  p rzyp i­
sywanie tym  zagadnieniom decydującej ro li, wysuwanie ich  
w izo lac ji na pierwszy p iań  —  to uk łon  w  stronę fo rm a li­
stycznej k ry ty k i,  k tó ry  ma swoje po lityczne źródła i  kon­
sekwencje: zam azywanie treści w w ypadku, kiedy z pewnych 
względów je s t ona niewygodna.

P. Turow icz zapewne też posiada sztambuch. Może pu­
ściłby go w  kurs m iędzy ludzi, k tó rzy  n ie  są przyzw yczajeni 
do uważania dogm atów za „oczyw iste  i  banalne“  rzeczy ? (a l)

Nerwowa praca
mister Rusta

i  spółki
N a d ru g ie j s tron ie  an g ie l­

skiego pism a „D a ily  H e ra ld “  
z dn ia 31 s ie rpn ia  1951 r. 
uderza nas w  oczy ja k iś  zna­
jo m y  podpis pod a rty k u łe m . 
W. B onney Rust? A le ż  tak , 
znam y, znam y! D z ie ln y  se­
k u n d a n t m is te r Jenkinsa na 
K ongres ie  M ZS, członek s ła ­
w n e j ju ż  ze sw e j ro z b ija c k ie j 
ro b o ty  de legacji b ry ty js k ie j.

O czymże to ‘pisze m is te r  
Rust? P os łucha jm y: „ B r y ty j  
scy studenci s toczy li wspa­
n ia łą  w a lkę  o p raw dę  i  spra  
w ied liw o ść  na . Ś w ia to w ym  
K ongres ie  f i l  uden tów , k tó ry  
zakończy ł się w łaśn ie  w  Cze 
ch o s ło w a c ji."  V o ilà ! D z ię k i 
zdum iew a jącem u o d k ry c iu  
pana Rusta w ie m y  nareszcie, 
co to  znaczy p ra w d a  i  spra­
w ied liw ość. P raw da  to  —  ja k  
się okazuje  —  m io ta n ie  osz­
czerstw  p rze c iw  Z w ią z k o w i 
R adzieckiem u, s p ra w ie d li­
wość —  ' to  pop ie ran ie  am e­
ry k a ń s k ie j ag res ji -w  K o re i- 
T akie  b y ły  bow iem  dw a  
głów ne e lem enty ow e j „w sp a  
n ia łe j w a lk i"  stoczonej przez 
b ry ty js k ą  delegację.

N ie s te ty ! Na ty m  jednym , 
w yże j zacytow anym  zdaniu  
kończy się p ierw sza, hero icz­
na część a r ty k u łu  m is te r R u  
sta. D a le j m is te r Rust skarży  
się ju ż  ty lk o  boleśnie, że  na­
dzie je  b ry ty js k ie j de legacji 
na  p rzy jac ie lską , m iędzynaro ­
dow ą współpracę s tudentów  
zosta ły  obalone. B ry ty js c y  
delegaci bow iem  „c h c ie li 
przedysku tow ać sp ra w y  s tu -  

■ denckie, podróże, w y m ia n y , 
m iędzynarodow ą korespon­
dencję, sp ra w y  nauczania, a 
tu  zna leź li się (dos łow n ie ) w  
zgrom adzeniu, k tó re  zam iast 
tego p róbow a ło  rozstrzygać  
w szys tk ie  p ro b le m y N a ro ­
dów Z jednoczonych.“  Fe! Pa­
skudny ten  M Z S  ze sw o im  
zam iłow an iem  do p o lity k i!  
P anow ie , Jen k in s  i  , R us t chcą 
rad z ić  w y łączn ie  ó „a p o li­
tycznych “  w ycieczkach ] s tu ­
denckich , a tu  im  każą ś m -  
chać oprócz tego o obron ie  
p o ko ju . Noo, a nasi b ry ty js c y  
delegaci n ie  lu b ią  ta k ic h  po­
lity c z n y c h  spraw . Za n ich  te 
sp ra w y  rozstrzyga przecież  
B e v in  i  Acheson. T y lk o , że 
je ś li tam c i rozstrzygną je  po  
sw o jem u, to  skończą się ró w ­
nież w yc ieczk i, w ym ia n a  l i ­
stów  i  w ie le  in n y c h  p rz y je ­
m nych  rzeczy.

W  ogóle szlachetne in te n c je  
m is te r Rusta n ie  zosta ły  na  
K ongres ie  zrozum iane M is te r  
R u s to w i b y ło  w y ra źn ie  p rz y ­
k ro  podczas w sp an ia łych  m a­
n ife s ta c ji m iędzynarodow ego  
b ra te rs tw a , k ie d y  to  —  ja k  
p rzyzna je  z rozb ra ja ją cą  
szczerością —  „850 sto jących,

klaszczących, rozen tuz jazm o­
w anych  delegatów  otaczało 
w o k ó ł m a łą  siedzącą w ysep­
kę flag m a tycznych  b ry ty j-  
czykó w ."

Zaraz, zaraz! Gdzie m yśm y  
to  ju ż  słyszeli? Czy to n ie  
czasem znana panu zapewne, 
m is te r Rust, rozg łośn ia  BBC  
m ó w iła : „G ru p a  ang ie lska na 
K ongres ie  narażona b y ła  na 
nies łychane napięcie i  w y ­
czerpanie ne rw ow e, spowo­
dowane koniecznością (Sic!) 
siedzenia na m ie jscu  podczas 
gdy in n i s ta li i  skandow a li. 
A n g lic y  n ie  d a li się je d n a k  
sprow okow ać i  chłodno w y ­
t r w a l i  na sw ych m ie jscach ."

T y le  Radio Lo nd yn . A  m i­
s te r R ust kończy ca łk iem  po­
dobnie sw ó j a r ty k u ł:  „C z ło n ­
kow ie  naszej de legac ji m ie li 
ciężkie i  w ycze rpu jące n e r­
w ow o zadanie."

Ja  m yś lę ! N ie  ty lk o  oni. 
W szyscy podżegacze w o jen n i.

J. J.

Obrazki zmieniaj się -
faktjj n ie

Od pewnego czasu w yg lą d  
zachodn io -n iem ieck ich  b a n k ­
no tów  p rzesta ł się podobać 
m a rio n e tko m  z „rządu", w  
Bonn.

Czemuż to  rozebrana do 
pasa kob ie ta , k tó ra  do tych ­
czas ozdabia ła te ba nkn o ty  
przesta ła  się „ rz ą d o w i"  podo­
bać?

F lo ta  n iem iecka  i  zapasy 
z ło ta , p a ten ty  i  obrazy, w y ­
posażenie przem ysłow e i  m e­
ble  zabytkowe... R abunek w  
b ia ły  dz ień t rw a  nadal. A m e ­
ry k a n ie  tw ie rdzą , że to  „ r e ­
pa rac je  w p łacone przez N ie m ­
cy Zachodn ie“  i  ocenia ją to  
co z ra b o w a li na 517 m ilo n ó w  
do la rów . L u d  n ie m ie c k i 
tw ie rd z i,  że to  bandy tyzm , 
któ rego  ro zm ia r, w e d łu g  
ostrożnych ob liczeń n iem ie c ­
k iego in s ty tu tu  ekonom iczne­
go, je s t co n a jm n ie j 2 0 -k ro t-  
rue w ię k s z y  n iż  c y f r y  podane  

t p rze z .-Ą p łe rykd n ó w ,: c

G oła kob ie ta  na  bankno­
tach zachodnio -  n iem ie ck ich  
sym bo lizu je , w ed ług  zdania  
ogółu, obrabowane przez  
A m e ry k a n ó w  N iem cy za­
chodnie.

O to dlaczego us łużny  
„ rz ą d "  w  B onn zarządz ił em i­
sję now ych  bankno tów , ty m  
razem  z... podob iznam i „z n a ­
n ych  w  N iem czech Zachod­
n ich  osób".

Ludz ie  p ra cy  . N iem iec  
tw ie rdzą , że to  kon sekw en t­
ne. Na s ta rych  banknotach  
pokazano ogołocone N iem cy  
Zachodn ie, a na no w ych  
przedstaw iono tych , k tó rzy  
w  tu m  oaałacaniu ryomaaaia.

0 naukowej teorii
1 ziem niaczanej

s t o n c e

N ie  raz ju ż , D ro g i C z y te ln i­
ku , gdy w  spoko ju  ducha spo­
żyw ałeś sm a ko w ity  ob iad, na  
ta le rz u  T w y m  z n a jd o w a ł się 
n a jw iększy  w ró g  ludzkości. 
W róg potężny, choć przez  
C iebie n ie  z id e n ty fik o w a n y , 
w ró g  nu m er 1, sprawca nędzy  
m ilio n ó w . P rzycu p n ą ł gdzieś 
na s k ra w k u  ta le rza , oc ieka ł 
tłuszczem , p ła w ił się w  so­
sie... P rzyc isną łeś go sztuć­
cem, ciąłeś przez łeb  i... ja ­
dłeś tego k a rto f la , n ie  p rze ­
czuw ając z k im  masz do czy­
n ien ia .

1 ta k  całe p o ko ln ie  ta k ic h  
ja k  T y  i  Tobie podobnych  
zjadaczy, po ch łan ia jących  
roczn ie  tysiące to n  k a r to f l i 
m og łoby  n ic  n ie  zauważyć. 
N a szczęście czuw ająca nad  
z w y k ły m i z jadaczam i k a r to ­
f l i  opatrzność zesłała nam  d r  
Salam ona, a w ra z  z n im  no ­
w ą teo rię , k tó ra  zaćm iła  całą 
dotychczasową naukę o ro z ­
w o ju  społeczeństw.

Z ie m n ia k  zosta ł zdem asko­
w a n y ! Ów d r  Salam on, gdy  
ju ż  p rz e tra w ił sw o ją  teo rię , 
po je cha ł do L o n d y n u  na od- 

^bwują iący .się tam  w łaśn ie^  
'Z ja z d  N a u k o w c ó w  i  w y g ło s ił“
—  oeż precedensu w  dzie jach  
św ia ta  —  re fe ra t o k a r to f lu
—  w ro g u  ludzkośc i n r  1.

N a p rze s trze n i w ie k ó w  —  
do w o dz ił d r  Salam on p rzy  
n ie m ilk n ą c y c h  ok laskach  
uczonych  —  k a r to fe l ja k o  ta ­
n i i  ła tw y  do u p ra w y  p ro ­
d u k t ko n sum cy jny  p ie rw sze j 
po trzeby  b y ł pośredn im  i  bez­
pośredn im  spraw cą bezrobo­
cia, uc isku , nędzy, zacofania  
i  zaborczości —  p ro w a d z ił do 
b u n tó w , re w o lu c ji społecz­
n ych  i  w o jen .

N apraw dę  tru d n o  m ieć ja ­
k ie k o lw ie k  zastrzeżenia do 
te j n ie w ą tp liw ie  u m ie ję tn ie  
p rze m yś lan e j te o rii.  T y lk o , że 
d r Salam an spóźn ił sie z n ią  
o całe k ilk a  miesięcy. A  może

A m e ry k a n ie  wcześnie zg łęb i­
l i  k a rto fla n ą  teo rię , może 
w y k ra d li ją  w ie lk ie m u  uczo­
nemu?

F ak tem  jes t, że n ie  czeka­
ją c  na op u b liko w a n ie  no ­
w ych  p ra w  spo łeczno-ka rto - 
f la n y c h  A m e ryka n ie , czując  
się zobow iązan i w yn ag rodz ić  
poniesione przez ludzkość  
szkody, (A m e ry k a  je s t p rze ­
cież o jczyzną k a r to f la )  p rz y ­
s tą p ili do niszczenia pó l 
ziem niaczanych, aby oswo­
bodzić n a jp ie rw  N iem ców , 
potem  zaś całą ludzkość od 
strasz liw ego w roga. S tonka  
—  zbawcze a n tid o tu m  s p ły ­
nę ła  z sam olo tów  i  roz laz ła  
się po polach.

D r  Salam an p o w in ie n  m ieć  
do A m e ry k a n ó w  uzasadniony  
żal. N o bo dlaczego sam olo ty  
n ie  poczeka ły na naukow e  
na św ie tlen ie  ka rto fla ne go  za­
gadnien ia .

M IO T .

W Z O R Y
g o d n e

naśladowania
„N e w  Y o rk  Times Book Re­

v ie w " pisze, że H it le r  m imo 
w szystk ich  swoich zbrodni­
czych zam iarów  przeprowadził 
w  rezultacie coś w  rodzaju l i ­
te rack ie j czys tk i —  podobnie 
ja k  L u ftw a ffe  oczyściła Lo n ­
dyńskie slumsy... K ry ty c y  i  
w ydaw cy są sk łonn i zgodzić 
się, je ś li zapom ni się na chw ilę  
o porządku p raw nym  —  że 
w iele ze spalonych książek by­
ło m ałe j w a rtośc i i  że i  tak  
s tra c iłyb y  czyteln ików.

N ie  dz iw ią  nas te w ynurze­
n ia  am erykańskich k u ltu rtra e -  
gerów. Jeżeli władze am ery­
kańskie i  angielskie za jm u ją  
się g lo ry fikow an iem  „honoru“  
esesowskich bandytów, k tó rzy  
p a lil i m ilion y  ludzi, n iczym  się 
w yda ją  w  porów naniu z tym  
ta k  niew inne ig raszk i ja k  pa­
lenie na stosie m ilionów  ks ią­
żek.

Barbarzyńcy
grasują

w „EXPRESIAKU”
W  „E xpressle  W ieczo rnym i 

n ie ja k i D r. L -K  pu b liku je  od 
czasu do czasu „N a jk ró ts z ą  o- 
powieść o dziejach św ia ta“  to 
odcinkach i  z obrazkam i. Sam  
pom ysł bardzo chwalebny. A le  
tragedia zaczyna się wraz. z 
cyta tam i. Pan D r. L -K  cytu je  
M arksa  (Express N r. 255): „w  
świecie s ta rożytnym  w a lka  
klasowa toczy się... w  postaci 
w a lk i m iędzy d łużn ik iem  a 
wierzycielem... k tó ry  zostaje w  
końcu n iew o ln ik iem “ . E jże, pa­
nie doktorze, czy na pewno 
M arks  pisał, że to w ierzyc ie l 
a nie d łużn ik  zostaje n iew o ln i­
kiem  ? A  może byśmy to jesz­
cze raz spraw dzili?

N ie  lepie j z Engelsem, na 
którego powołując się D r  
L -K  stw ie rdza : „...obok mas 
ludowych wyznawcam i re lig ii 
uciśnionych s ta li się . także  
przedstaw icie le klas p racu ją ­
cych“ . Chodzi chyba o k lasy  
panu jące? P rzypuśćm y jednak, 
że to błąd korek to rsk i.

Zresztą fu rda  c y ta ty ! D la  
uciechy naszych czyte ln ików  
pokażemy im  rysunek podpisa­
n y : „C iężkie  ciosy spadały na 
R zym  ze strony barbarzyń­
ców“ .

T rzy  półnagie typ y  z k re ­
ty ń s k im i gębami, rąbiące m a­
czugam i K ap ito l, oto znako­
m ita  ilu s tra c ja  do upadku  
R zym u!

N iew ą tp liw ie  plem iona ger­
mańskie, k tó re  w ta rg nę ły  na 
teren zbliżającego się nieu­
chronnie do upadku cesarstwa, 
s ta ły  pod względem k u ltu ra l­
nym  o wiele n iże j od rz y m ­
sk ich  w łaścic ie li n iewoln ików . 
A le  nie to je s t przecież is to t­
ne. W ażny je s t fa k t, że ple­
m iona germ ańskie, budując na 
gruzach us tro ju  niewolniczego 
nowe organizacje państwowe  
by ły  tym  sam ym  ■— ob iek tyw , 
nie biorąc —  czynn ik iem  po­
stępu.

Niechże więc u lub iony przez 
w arszaw iaków  Ekspresiak nie 
wprowadza zam ętu w  g łow y  
swych czyte ln ików . A  do od­
dania p raw dy historyczne j zo­
bowiązany je s t również i  ry .  
sownik.

W USA
—  Za co on do_ 

s ta l ty tu ł doktora 
nauk ro ln iczych?

—  Za „p racow a­
nie  najnowocze­
śniejszej m etody 
niszczenia p ro . 
du k tów  ro lnych .

Przedłużyć termin
składania prac magisterskich 

na  A N P
Student A kad em ii N auk P o litycz ­

nych w  W arszaw ie ko l. ST (naz­
w isko  i  adres znane Redakcji) 
przesła ł do naszej R edakc ji lis t, w  
k tó rym  pisze m. in. (podkreślenia 
nasze):

„W  połow ie w rześnia br. na w a r­
szawskiej A kad em ii N auk P o li­
tycznych (obecnie SGSZ) ukazało 
się, podpisane przez rek to ra  uczel­
n i d-ra Żuraw ieckiego, ogłoszenie 
przypom inające,' że studenci, k tó ­
rzy w  ro ku  akad. 1949-50 ukończy li 
IV  ro k  s tud iów  p o w in n i złożyć 
prace m agisterskie do dnia 1 paź­
d z ie rn ika  br.

Jest pewna nieścisłość w  treści 
tego ogłoszenia: ogłoszenie bow iem  
nie przypom ina, lecz ustala te rn rn  
składania prac ' m agisterskich. 
Przed datą wyw ieszenia om aw ia­
nego ogłoszenia studenci A N P  nie  
w iedzie li o żadnych term inach 
sk ładania prac; n ie  w ie d z ie li an i 
z ogłoszeń, ani z ,.P rogram u i  sk ła ­
du osobowego A N P “  — wydanego 
druk iem  na ro k  1949-50.

Wobec takiego stanu rzeczy w y - ’ 
daje sie* że ogłoszony na k ilk a n a ­
ście dni przed 1 paźdz ie rn ika  te r­

m in  sk ładan ia  p rac m ag istersk ich  
w łaśnie do dnia 1 października — 
jest n ierea lny. T y lk o  nieznacz­
na ilość studentów , na ogólną lic z ­
bę 800, złoży prace w  te rm in ie . Co 
będzie z resztą studentów , k tó rz y  
przecież po to s tud iow a li IV  rok  
i  po to  zdaw a li egzam iny z IV  ro ­
ku, aby móc ubiegać się o ty tu ł 
magistra.

K o l. ST pisze da le j, że uchyle­
nie tego te rm in u  i wyznaczenie 
te rm in u  realnego (tak ja k  odnoś­
n ie  składania egzaminów) pozw o li 
n ie w ą tp liw ie  większości studentów  
złożyć prace m agisterskie.

Ze swoje j s trony Redakcja w y­
raża nadzieję, że postu la ty  ko l. ST 
zostaną uwzględnione przez władze 
uczeln i i że te rm in  składania prac 
m ag istersk ich  zostanie przedłużo­
ny.

„Schotty” 1 
i ćwiczenia

Studenci U M K , od rab ia jący  p ra ­
cow nię  chem ii ilośc iow e j, n ie  są w  
stan ie  dope łn ić w szys tk ich  ćw iczeń 
z tego zakresu, ponieważ n ie  po­
siada ją po trzebnych k u  tem u p rz y ­
rządów . Chodzi tu  w  p ie rw szym  
rzędzie o tzw . „s c h o tty “ , k tó ry c h  
n ie  m ożna nabyć w  żadnym  sk le ­

p ie  w  T o ru n iu . K ilk a  sz tuk  zn a j­
du ją cych  się w  posiadan iu Z ak ładu  
z ledw ością  starczy d la  asysten­
tów .

D la tego też Z ak ła d  C hem ii I lo ś ­
c io w e j p o w in ie n  sprowadzić po­
przez odpow iedn ią  C entra lę  H a n ­
d low ą  po trzebną ilość „scho ttó w “  i  
rozdz ie lić  je  po tem  studentom .

(rh )
(nazw isko  znane R edakc ji)

Odpowiedzi redakcji
K o l.  Z . W . — T o ru ń . W asza re c e n z ja

m a  c a ły  szereg p o w a ż n y c h  u s te re k , k tó ­
re  n ie  p o z w a la ją  na  je j  o p u b lik o w a n ie . 
Z e s ta w ie n ie  J ira s k a  z S ie n k ie w ic z e m  
je s t  dość ry z y k o w n e  i  n ie n a le ż y c ie  p rzez  
Was u m o ty w o w a n e  — p o w ie ś c i h is to ­
ry c z n e  S ie n k ie w ic z a , będące  apoteozą 
sz la c h e tc z y z n y , a o m a w ia n a  p rzez Was 
p ow ie ść  J ira s k a , k tó r e j  a k c ja  to czy  się  
po  r e w o lu c j i  b u rż u a z y jn e j — m u s ia ły  
w  ró ż n y  sposób s p e łn ia ć  s w o ją  fu n k c ję  
k la so w ą . W asze te z y  o k o n s e k w e n c ja c h  
s ta n o w is k a  k la so w e g o  J ira s k a  w  p o w ie ś ­
c i są za s łabo  u zasa d n io n e . Z  ro z w ią z ­
ło ś c i dam  p rz e b y w a ją c y c h  n a  K o n g re s ie  
W ie d e ń s k im  i  z p o czu c ia  god n o śc i oso- 
b o s te j C h e n ie ra , k tó r y  n ie  chce  p o k a ­
z y w a ć  s w o je j nagości, trz e b a  w y c ią g n ą ć  
ja k ie ś  w n io s k i,  bo  in a c z e j re c e n z ja  re ­
k la m u je  k s ią ż k ę  je d y n ie  p rzez  s c h le b ia ­
n ie  n ie w y b re d n y m  g us to m  n ie k tó ry c h  
c z y te ln ik ó w , o co p rze c ie ż  a n i n a m  a n i 
W am  n ie  id z ie .

N A U K O W E  K O Ł O  M E T A L U R G Ó W  
S T U D . A G H  — K R A K Ó W  — l is tu  n a ­
desłanego  do R e d a k c ji po  z a m k n ię c iu  
o s ta tn ie g o  n u m e ru  p rz e d w a k a c y jn e g o ,

n ie  o p u b l ik u je m y  z u w a g i n a  d łu g i o- 
k re s  czasu, ja k i  u p ły n ą ł od  fa k tu ,  o 
k tó r y m  p iszec ie .

K O L . J A N U S Z  S T R Z Y Ż E W S K I — 
W R O C Ł A W  — ze w z g lę d u  na  zn aczn y  
o k re s  czasu od  u k a z a n ia  się  n a  ła m a c h  
„P o  p ro s tu “  re p o rta ż u , zam ieszczen ie  
W aszego l is tu  u z u p e łn ia ją c e g o  u w a ż a m y  
za n ie c e lo w e . Ł ą c z y m y  p o z d ro w ie n ia .

K O L . E M IL A  P A P R O C K A  — W A R ­
S Z A W A  — k o re s p o ń d e n c ji p t.  „P W S S P “  
n ie  w y k o rz y s ta m y . W  z w ią z k u  z p o ­
łą c z e n ie m  PW SSP. i  A S P  w  je d n ą  
u c z e ln ię  In te re s u ją c e  b y ły b y  d)a nas 
m a te r ia ły  o m a w ia ją c e  z a g a d n ie n ia  w y ­
n ik a ją c e  z p o w s ta n ia  n o w e j u c z e ln i. 
C z e k a m y !

K O L . M . IN G L O T  — a r t y k u ł  p t. „O  
p o s ie d ze n ia ch  i  z e b ra n ia c h “  — n ie  p o ­
z b a w io n y  s łusznośc i. W  z w ią z k u  z l i ­
k w id a c ją  a u to n o m ii fo r m y  p ra c y  o rg a ­
n iz a c y jn e j n a  w yż s z y c h  u c z e ln ia c h  u -  
le g n ą  z m ia n ie ; p ro s im y  Was o e w e n ­
tu a ln e  u w a g i na  o m a w ia n y  te m a t, o p a r­
te  na  fa k ta c h  i  b ezp o ś re d n ic h  o b s e rw a ­
c ja c h  p rz e ja w ó w  d z ia ła ln o ś c i Z M P  na 
w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h . W  s p ra w ie  le g i­
ty m a c j i  in te rw e n iu je m y  w  Z O  Z A M P .

K O L . K R Y S T Y N A  P A W Ł O W S K A  — 
W A R S Z A W A  — d z ię k u je m y  se rde czn ie  
za n a d e s ła n y  re p o rta ż , k tó re g o  je d n a k  
n ie  w y d r u k u je m y  z u w a g i na  n a d e s ła ­
n y  n am  w c z e ś n ie j a r ty k u ł  n a  te n  sam  
te m a t z te re n u  te g o  sam ego w y d z ia łu .  
P ro s im y  o w s p ó łp ra c ę .

K O L . K O L . W IE S Ł A W A  O T T O , 
S Z lO T K A  B R O N IS Ł A W  — d z ię k u je m y  
za p rz e s ła n y  m a te r ia ł,  k tó r y  z a trz y m u ­
je m y  do e w e n tu a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia .

K O L . M IE C Z Y S Ł A W  S K R Z E K  — 
W R O C Ł A W  — d z ię k u je m y  za n ad e ś łan y  
a r t y k u ł  „W s p o m n ie n ia  z w cza só w “ , k tó ­
re go  n ie  w y d ru k u je m y . O p is u je c ie  
w p ra w d z ie  w  s w y m  a r ty k u le  p ra cę  spo­
łeczn ą  s tu d e n tó w , w s p o m in a c ie  ta kże  o 
ż y c iu  o b o z o w y m , a le  k i lk a  fa k tó w  — 
b a rd z o  zresz tą  o g ó ln ik o w o  p rzez  Was 
p o d a n y c h  — to n ie  w  p o w o d z i d e k la ra ­
ty w n y c h  o k re ś le ń . P rz y k ła d :  „ K to  b y  
s ię  sp o d z ie w a ł, że ó w  p a ła c  po  k i lk u  
d n ia c h  w y tę ż o n e j p ra c y  m ło d y c h  b u ­
d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j w ró c i do 
n o rm a ln e g o  b ie g u  ż yc ia . J a k  w e  śn ie  
ó w  p a łac ... s ta ł się pom ie szcze n ie m  d la  
s tu d e n tó w “ . A le  p rze c ie ż  re m o n t w y k o ­
n y w a n y  rę k a m i s tu d e n tó w  o d b y w a ł się 
c a łk ie m  na  ja w ie  i  c z y te ln ic y  p ro s i l ib y

n ie w ą tp liw ie  a u to ra  a r ty k u łu  o u ja w ­
n ie n ie  ty c h  s tu d e n tó w , k tó r z y  d o k o n a li 
r o b o ty  p rze c ie ż  n ie c o d z ie n n e j.. . i  n a p i­
san ie  choć k i l k u ' s łó w  o sa m ych  p ra ­
cach re m on tom  _ 3h. P rosząc o da lszą  
w s p ó łp ra c ę  ch c e m y  p o d z ie lić  się  z W a­
m i 2 z a s a d n ic z y m i u w a g a m i, ja k ie  n a ­
s u n ę ły  n a m  s ię  w  czasie c z y ta n ia  k o ­
re s p o n d e n c ji.  P ie rw sza  d o ty c z y  W asze­
go —• ja k o  k o re s p o n d e n ta  — s to s u n k u  
do  p ra c y  spo łeczne j s tu d e n tó w . S to su ­
n e k  te n  t k w i  s w y m i k o rz e n ia m i gdzieś 
jeszcze w  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  is tn ie ­
n ia  P o ls k i L u d o w e j,  k ie d y  to  p raca  
spo łeczna  s tu d e n tó w , ic h  w ię ź  z k la są  
ro b o tn ic z ą  i  p ra c u ją c y m  c h ło p s tw e m  
b y ła  czym ś n ie s p o ty k a n y m , z ja w is k ie m  
n o w y m  — ja k  n o w y  b y ł  u s tró j n a ­
szego lu d o w e g o  p a ń s tw a . D z iś  je s te ś ­
m y  ju ż  zn aczn ie  d a le j.  P ra ca  spo­
łeczna  s ta ła  s ię  je d n y m  z p o d s ta w o ­
w y c h  e le m e n tó w  d z ia ła ln o ś c i o rg a n iz a ­
c j i  s tu d e n c k ic h , b io rą  w  n ie j u d z ia ł sze­
ro k ie  rzesze s tu d e n tó w , ro z u m ie ją c  w a ­
lo r  w y c h o w a w c z y  i  p o l i ty c z n y  te j  p ra ­
cy . D la te g o  o be cn ie  n ie  w y s ta rc z y  ju ż

sam  z a c h w y t, że s tu d e n c i „ w  ogóle" 
p ra c u ją  sp o łe czn ie , a le  trz e b a  n a m  k r y ­
ty c z n ie  o c e n ić  p racę  d la  jeszcze  lep­
szych  o s ią g n ię ć , n a  ty m  o d c in k u .

U w a g a  d ru g a  o dn o s i s ię  do W aszego 
s ty lu  p is a rs k ie g o . S ty l,  w  ja k im  p isane  
są k o re s p o n d e n c je , n ie  je s t s p ra w ą  za­
sa dn iczą ; n a jw a ż n ie js z ą , o c z y w is ta , je s t 
ic h  tre ść . I  je ż e li  w s p o m in a m y  w  W a­
szym  w y p a d k u  o s ty lu  — to  ty lk o  d la ­
tego , b y  o s trze c  W as p rz e d  pew n e go  
ro d z a ju  m a n ie rą  „ l i t e r a c k ą “ , w k tó rą  
pop a d ac ie . P iszec ie  dość p o to czyśc ie , n a ­
d u ż y w a c ie  je d n a k  o g ó ln ik o w y c h  i  czę­
s to  dość s z tu c z n y c h  o k re ś le ń , za k tó r y ­
m i w  d o d a tk u  n ie  id ą  k o n k re tn e  fa k ­
ty .  P r z y k ła d y :  o p ra c y  k o lę ż a n k i-d e n -  
t y s t k i  p iszec ie , że „z rę c z n e  i  e n e rg ic z - 
je j  ru c h y  p rz y p o m in a ły  n ow ą , bez d e ­
fe k tu  rriaszynę  spod  .k tó re j  co ja k iś  czas 
w y la tu ją  n ow e , w s p a n ia łe  e k s p o n a ty “ ; 
„w s z y s tk ie  nasze serca  z b ija ły  się w  
je d e n  r y tm “ ; „w ię ź  b ra te rs tw a , ja k a  
za d z ie rż g n ę ła , się m ię d z y  n a m i a w s ią , 
w e rż n ę ła  s i ę ‘ ta k  g łę b o k o “  i tp .  i tp .  Ł ą ­
c z y m y  p o z d ro w ie n ia .

CZY OPŁACIŁEŚ JUZ PRENUMERATĘ 
» 1 *0  PROSTU« «

Rozpoczyna się nowy rok  akademicki. Jeśli chcesz być w  tym  ro ­
ku  stałym czytelnikiem  Twojego, studenckiego pisma, jeśli chcesz 
otrzymywać je regularnie do domu i  w  dodatku taniej — zaprenu­
m eru j je. Prenumerata miesięczna „PO PROSTU“  wynosi 35 zł., kw a r­
talna 105 zł, półroczna 210 zł.

Na przekazie czekowym PKO należy wpisać N r konta 1-8003 oraz 
nazwę rachunku czekowego: „Po prostu“  — PPK „Ruch“  — Dyrekcja 
P renum eraty, Warszawa. Ponadto na odwrocie środkowego odcinka 
przekazu konieczne jest zaznaczenie, ja k ie j ilości egzemplarzy i  ja k ie ­
go okresu czasu dotyczy wpłata. W  przeciwnym bowiem razie jeśli 
wpłacisz na prenumeratę „Po prostu“  np. 105 zł, to PPK „Ruch“  nie 
będzie w iedział czy chcesz otrzymywać po 3 egzemplarze przez 1 m ie­
siąc czy po 1 egz. przez 3 miesiące.

U W A  G A :  Celem przypomnienia naszym C zyte ln ikom  o ko ­
nieczności rozpoczęcia lub  odnowienia prenumeraty do najbliższych nu ­
merów „Po prostu“  będą dołączone b lankiety przekazów PKO.

K A Ż D Y  STUDENT PRENUMERATOREM „PO PROSTU“ .

W YD AW C A: Zarząd G łów ny Z w iązku  A kadem ick ie j M łodzieży P o lsk ie j i S pó łdz ie ln ia  O św iatowo-W ydawnicza „C z y te ln ik “ . Adres R edakc ji: Warszawa, D w orkow a 3, te ł. 451-80 i  412-53. R eklam acje k ie row ać do a d m in is tra c ji 
Warszawa. W ie jska 12. Prenum erata i  ko lportaż. P P K  „R U C H “ Oddz. w W arszawie, u l. Srebrna 12, tel. 804-20 do 25. P renum erata m iesięczna 35 zł, kw a rta ln a  105 zł, półroczna 210 zł. Należność za prenum eratę wpłacać na
P K O  N -I 8003. W pła t na prenum eratę można dokonywać Plac 3 K rzyży  16, uli. Chm ielna 25. D ru ka rn ia  N r. 2 S pó łdz ie ln i W ydaw niczo-O św ia tow ej „C z y te ln ik “ , Warszawa, u l. M arsza łkow ska 3/5. Redaguje zespół. B-127131


